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WŚRÓD LASÓW I JEZIOR KASZUBSKIEJ SZWAJCARJI
ODZYSKASZ ZDROWIE. I SIŁY!

Najlepszem miejscem wypoczynkowem jest Dom Kuracyjny (pensjonat) w Kartuzach, 
na Pomorzu, położony kilka minut za miastem, wśród pięknych lasów i jezior słynnej Ka­
szubskiej Szwajcarji. Pokoje słoneczne i spokojne z wszelkiemi wygodami. Kuchnia dobra. 
Ceny umiarkowane. Bliższych informacyj udzielamy odwrotną pocztą.

DOM KURACYJNY K A R TU ZY
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M I Ó D  Ż Y W I  I L E C Z Y
Ks. A. Margoński.

N ajlepszem  poleceniem  tej w ielce ciekaw ej i po­
żytecznej książki jest przedm ow a do niej; czytam y 
tam , co następuje:

B y łe m  w ą t łe m  i s ła b o w ite m  d z ie c k ie m , k tó r e m u  n ie  
w ró ż o n o  ż y c ia .  O d u ro d z e n ia  b y łe m  c h o ry  n a  n e r k i ,  p łu ­
c a  i j e l i t a .  W ie k  d z ie c ię c y  i m ło d z ie ń c z y  p rz e c h o ro w a łe m . 
W  w ie k u  d o j r z a ły m  n a b a w iłe m  s ię  c ię ż k ie j  c h o rb y  g a r d ła  
i b y w a łe m  z a c h r y p n ię ty  w  c ią g u  4— 5 m ie s ię c y  w  ro k u ,  a  le ­
k a r z e  z p o l i to w a n ie m  k iw a li  n a d e  m n ą  g  o w a m i. K i lk a - 
k ro ć  le c z y łe m  s ię  w  M e r ą n ie  n a  s u c h o ty ,  a  w  S a lz b ru n ie  n a  
n e rk i .  W  , ,V e s c ie “  p o z n a ń s k ie j  n ie  c h c ia n o  m ię  u b e z p ie ­
c z y ć  n a  w y p a d e k  ś m ie rc i  n a  z w y k ły c h  w a r u n k a c h .  W r e ­
szc ie , d o w ie d z ia w s z y  s ię  z  k s ią ż e k  ś . p . k s . K n e ip a  o le c z -  
n ic z e m  d z ia ła n iu  m io d u , u c ie k łe m  s ię  d o  n ie g o , j a k o  do  d e ­
s k i  r a tu n k u .  N a jp ie r w  w y le c z y łe m  s ię  m io d e m  z c ię ż k ie j  
d y f te r j i ,  w  k tó r e j  ju ż  u t r a c i łe m  g ło s . O d tą d  le c z y łe m  s ieb ie  
i z n a jo m y c h  m io d e m  i n ie je d n e m u  z  n ic h , j a k  s ą d z ę , B o g  
p o z w o lił m i u r a to w a ć  ż y c ie . N a  m o im  c m e n ta r z u  n ie  b y  • 
w a  d łu g ic h  rz ę d ó w  m o g iłe k . W ró c i łe m  d o  z d ro w ia  p rz y  
p o m o c y  m io d u  o ty le ,  że  p o z b y łe m  s ię  p rz e ró ż n y c h  c ie rp ie ń , 
k tó r e  m ię  w p ie rw  t r a p i ły .  P  u c a  i n e r k i  p r z e s t a ły  m i d o ­
k u c z a ć ,  c ie rp ie ń  g a r d ł a  p o z b y łe m  s ię  z u p e łn ie .  M im o  s c h o ­
r o w a n e g o  o r g a n iz m u  i p r a c y  p r z y  k s ią ż k a c h ,  z a jm u ją c e j  
m i c o d z ie n n ie  o k o ło  8—10 g o d z in , d o c z e k a łe m  60 r o k u  ż y ­
c ia .  D la te g o  p is z ę  n in ie j s z ą  k s ią ż e c z k ę ,  ż y c z ą c  w s z y s tk im  
m o im  C z y te ln ik o m , a b y  d o c z e k a li  w  z d ro w iu  s e tn e g o  ro k u .

Cena tylko 60 groszy.
Zam aw iać

W  WYDAWNICTWIE KSIĘŻY PALLOTYNÓW
W a r sz a w a , K r a k .-P r z ed m ie śc ie  71.

P R Z Y J M U J E M Y
do naszego zakładu m isyjnego także uczniów  z w yż­
szych klas gim nazjum  typu klasycznego z łaciną od 
I klasy, a z greką od IV klasy. W arunkiem  przyjęcia 
je s t szczere pragnienie zostania księdzem -m isjonarzem  
i pozostan ia  na zaw sze w Stow arzyszeniu M isyjnem 
Księży Pallotynów . — Zgłoszenia kierow ać pod adre­
sem :
CO LLEG IU M  MARIANUM KSIĘŻY PA LLO TY N Ó W  

W adow ice-K opiec, w oj. krakow skie.

NA WYWCZASY LETNIE
Filozofja cyw ilizacji, nap. Dr. H enryk Rom anowski, 

str. 440, cena zł. 15.
Książka powyższa jest miłą lekturą i drogowskazem 

dla wszystkich, co w chaosie współczesnych stosunków re­
ligijno-moralnych, oświatowych, ekonomicznych i politycz­
nych szukają stałego, o wiarę i filozofję katolicką opar­
tego poglądu na kulturę.

W anda Malczewska, nap. ks. S. P. M., str. 300, cena 
3 złote.

Źródłowo opracowany i przepięknym stylem napisany 
życiorys te j „najpromienniejszej postaci w porozbioro- 
wych dziejach Polski"’.

Królowa Jadwiga na W awelu, nap. A leksander B oraw - 
ski, str. 78, 31 ilustracyj, cena 1 zł.

Szkic historyczny, napisany przez byłego kustosza 
zbiorów na Wawelu. Ze względu na aktualność tematu 
budzi wielkie zainteresowanie.

Na gruzach zburzonych ołtarzy, nap. ks. Dr. T om asz
M ącior P. S- M. Stron 125, cena groszy 80.

Uwagi i spostrzeżenia o współczesnych prądach wol- 
nomyślnych i wywrotowych.

Konnersreuth. Fakty i uwagi, nap. ks. Fahsel, str. 151, 
cena 1.70 zł.

Ciekawy opis zawsze aktualnej sprawy niezwykłych 
zjawisk u znanej stygmatyczki Teresy Neumann,

Podróż Misyjna do Afryki, nap. Ks. Alojzy M ajew ski, 
str. 172, cena 3 zł.

Barw ny, pięknym stylem skreślony, opis podróży na 
m isje wśród pogan w A fryce podzwrotnikowej. Każde 
słowo tchnie gorącem umiłowaniem wielkiej sprawy mi­
syjnej. Zdrowy humor i liczne opisy zabawnych scen 
spraw iają, że każdy bierze tę książkę do rąk z prawdzi­
wą przyjemnością-

DO N A B Y C IA  W E W SZ Y ST K IC H  K S IĘ G A R N IA C H  

l u b  w p r o s t

W  WYDAWNICTWIE KSIĘŻY PALLOTYNÓW
W arszawa, Krakowskie Przedmieście 71.

P R E N U M E R A T A  „ R O D Z I N Y  P O L S K I E J “ W K R A J U  I Z A G R A N I C Ą  W Y N O S
R O C Z N I E :

Polska
Niemcy
Francja

zł. 7 
R. mk. 5 
frank. 25

Czechosłowacja 
Ameryka .
Inne kraje

kor. cz 40 
dolary 1.50 
fr. szw. 7

PÓ ŁRO CZN A prenumerata w Polsce — 3.50 z ł; K W A R T A LN A  —  2.00 zł. Cena PO JED YN C ZEG O  nru. —  70 g r .

Adres R E D A K C JI I A D M IN IS T R A C JI: W arszawa, Krak.-Przedmieście 71. 
Telefon: 240-15 P. K . O. 14-664.

Redaktor przyjm uje interesantów w czwartki od godz. 11— 1 przed poi. Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca.http://rcin.org.pl
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POLSKA ZAGRANICZNA
Jest taka Polska, liczy blisko 10 miljonów ludzi, 

to jest 45% Polski krajow ej, obejmuje w szystkie konty­
nenty, klim aty i ra sy  i — niestety  — nie tw orzy  żad­
nego imperjum pod naszym , polskim sztandarem . Czy 

to Polonja Am eryki Północnej spod gw iaździstego 
sztandaru, czy  z Brazylji, Polska z Syberji, czy Francji, 
lub W estfalji, to  jest Polska niezorganizow ana, a przez 
to nic nieznacząca.

Jesteśm y jedynym  bodaj narodem  na świecie, z tych 
w iększych, k tóry , mając blisko połow ę sw ych sił la  
obcych kontynentach, nie stw orzy ł przy  ich pomocy 
już nietylko żadnego imperjum, ale naw et nie zdobył 
żadnego m andatu kolonjalnego.

Jeśli przed wojną płakano, że tyle sił polskich 
opuszcza kraj, idąc na obczyznę w ysługiw ać się cu­
dzym  interesom , jeśli symbolem tej naszej poniewierki 
był „Pan Balzer w  B razylji“, owa niepełna epopeja pol­
skiej służebnej ekspansji na lądy i m orza, to dziś czas 
położyć tym  łzom kres i w ziąć się do organizow ania 
zagranicznej Polski, tak, by się sta ła  siłą znaczącą 
w świecie, by  stw orzyła , jeśli nie na kartach  geogra­
ficznych, to choć na płaszczyźnie duchowej polskie im­

perjum.
Nie jest to żadna niezdrow a, w ybujała ambicja, 

jeno nakaz ekonomji narodow ej. Nie wolno nam  m ar­
now ać sił w  rozproszeniu, jeśli nie chcem y stracić na­
leżnego miejsca w  pierw szym  szeregu narodów .

A pozatem . Ody dziś znow u płaczem y wobec 
zam knięcia barjer em igracyjnych na nadm iar ludzi 
w kraju, gdy dziś w ydaje nam się za ciasno w e w ła­
snych granicach, gdy zatem  problem  zorganizow ania 
emigracji jest problemem naszej racji stanu, zacznij­
m y tę organizację od ujęcia w  ręce istniejącej już w  tej 

chwili Polski zagranicznej.

Ten cel spełniają znakomicie organizow ane co pe­
wien czas sejmy i zjazdy Polaków  z zagranicy. Naj­

bliższy z nich ma się odbyć w  sierpniu r. b. Każdy 

z takich zjazdów  winien być dalszym  etapem  cem en­

tow ania Polonji zakordonow ej, tw orzenia tego impe­
rjum duchowego polskiego, jakie powinno i musi po­

w stać.

Jeden Bóg, jedna mowa, jeden sztandar — oto 
punkt w yjścia, oto założenie program ow e. Zanim 
więc wzbije się gdzie będzie potrzeba i można nasz 
sztandar b iałoam arantow y ze ścigłym  orłem , powin­

niśmy utrzym ać w  pełni to, co jest gw arancją jego 
wzlotu: w iarę ojców i patriotyzm .

P o trzeby  kulturalne Polski zagranicznej — oto, co 
jest najważniejsze. Nie możem y stracić ani jednej du­
szy polskiej zagranicą, stracić dla w iary  i Ojczyzny, 
r -«¿1 - ' __ . - i s w r ,' ł

Tym czasem  Polska, ta  zagraniczna, ucisk cierpi,

w ynaradaw ia się, kaleczy sw ą duszę o tw arde  zręby 
obczyzny, niemieje jej język ojczysty w śród  cudzych 

gw ar.

W  jej obronie stanąć musimy. Skoro bowiem  pol­
skie imperjum kolonialne jest w łaściw ie w  tej chwili 

poetyckiem  m arzeniem  (nie brońm y się przed niem, 
przeciw nie, umiejmy m arzenia w czyn wcielać), to 

przynajm niej zachow ajm y to, co zachow ać powin­
niśmy — narodow ość naszej emigracji, rzuconej na 

obce, dalekie rubieże.

O tern nam m yśleć dziś trzeba, o to się starać.

Dlatego ż o tw artem  sercem  Polska w ita sw ą b ra t­

nią Polonję zagraniczną, dlatego w yciągam y do niej 

dłonie przez oceany i oddalone lądy. Dlatego gotowi 
jesteśm y dla niej do ofiar najw iększych.

http://rcin.org.pl
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Spójrzm y w siną da l. .,

D W !  E  S O S N Y
W  środku m iasta samotne sosny wyrosły,
Dwa leśne posły.
Latem  ich szpilki błyszczą zielenią,
Zimą osadem śnieżnym się pienią,
Poezję szum u tłumi krzyk miasta,
Kurzem  z bruku kora ich porasta.
Miasto zasnęło. Ciekawy księżyc wyszedł na zw iady. . 
Dwie sosny widzą hu f rycerzy blady.
Żołnierze księstwa idą na paradę,

Nad Łukasińskim  Moskal łamie szpadę.
Spiżowy zbudzi się Książę, gdy zadzwoni czwarta.
I przed Saskim  pałacem zamieni się warta.
A potem wstanie Cień jeden kochany 
Którego imię Żołnierz-Nieznany.
Wszyscy oni jednego są ducha,
Druh — wart druha.
Budzą się smutne domy i ludzie już chodzą,
O bohaterstwie Cieniów dwie sosny zawodzą.

J e r z y  H e lb ic h .

http://rcin.org.pl
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PO REFORMIE USTROJU SZK0LHE60
Kończący się rok szkolny, k tó ry  upłynął pcd znu- 

kiem w prow adzania w  życie nowej ustaw y  szkolnej, 
pozw ala zrobić kilka uw ag na m arginesie tego faktu, 
.fest to naw et konieczne, aby w yjaśnić szerszej opinji 
ideologję i mechanizm  ustaw y. Nie została ona całko­
wicie jeszcze zrealizow ana, w  każdym bądź razie jednak 
zdołała już w płynąć na bieg naszego życia szkolnego, 
cdąd różne echa w  opinji, różne oceny, nastaw ienia, 
niechęci i aprobaty . D obrze będzie je zbadać.

Co w łaściw ie stanow i najcharakterystyczniejszą 
cechę u staw y ?  Dopatrujem y się jej w  oparciu ustaw y 
na płaszczyźnie ogólnych in teresów  ośw iatow ych pań­
stw a  i społeczeństw a. Że ustaw odaw cy się to dość 
szczęśliw ie udało przeprow adzić, św iadczy o tern chao- 
tyczność i sprzeczność głosów  oponentów. Jedni więc 
zarzucają, że ustaw a uprzewilejowuje m iasta ze szkodą 
w si, inni, że w ystępuje na korzyść wsi. N iektórzy w y­
stępow ali w  obronie rzekom o pokrzyw dzonego szkol­
nictw a powszechnego, inni k rzyw dy  szkoły  średniej 
uznali za w ołające pom sty  nieba, niektórzy w ystępow ali 
w obronie interesów  szkolnictw a w yższego. Każdy 
z tych  różnorodnych interesów  chciał sw ej suprem acji 
w  ram ach ustaw y. Słusznie ktoś, piętnując te  w y stą ­
pienia, nazw ał je ujmowaniem spraw y w edług system u 
„K aczkocentrycznego“, czyli w ysuw aniem  szczegółów  
ze szkodą ogółu. U staw a zaś przeniknięta jest duchem 
interesu ogólnego. Jeśli kogo uprzyw ilejow uje, to 
przyw ilej ten jest dla w szystkich, a w ięc i k rzyw dą 
w szystkich.

W obec tego, ten partykularyzm , ten b rak  w yczucia 
interesu społecznego, opartego na godziw ym  kom pro­
misie — to jedno z najprzykrzejszych nieporozumień 
opinji w obec ustaw y  szkolnej.

Toteż z pew nem  zdziwieniem należy przy jąć ocenę, 
w yrażoną w  sposób bardzo o stry  ze s trony  pew ­
nego ciała profesorskiego co do podziału szkoły 
powszechnej na dwa szczeble: „ostatnie dw a lata nauk' 
w niej będą niewątpliw ie (?) bezcelow e i stracone (?)“ . 
Dlaczego stracone?

M am y w rażenie, że takie apodyktyczne stw ierdze­
nie jest nieco dziwne u przedstaw icieli nauki, k tó ra  tak 
rzadko ogłaszać zw ykła  coś za n i e w ą t p l i w e  
Trudno się dziwić, że ta, rzekom a zresztą  dyskw alifika­
cja w artości szkoły powszechnej, ubodła do żyw ego or­
gan nauczycieli szkół pow szechnych, k tó ry  tak  pro te­
stuje: „C zyżby uw ażano szkolę pow szechną i pracę 
w  niej za w artość zupełnie nieistniejącą? Nikt dotąd 
nie odzyw ał się z taką pogardą i z takiem  lekcew aże­
niem “ o szkole powszechnej.

W  tej rozbieżności oceny roli i w artości szkoły po­
wszechnej m ożnaby się dopatryw ać nieomal czegoś 
tragicznego. Dowodzićby to mogło, jak trudno p rzy ­
chodzi ludziom t. zw. ścisłej w iedzy rzeczow a ocena 
„żyw ego życia“. P rzedstaw iciele nauki uskarżali się, 
że nie zasiągnięto ich opinji co do ustaw y. Zapewne, 
że mają p raw o do jej w ypow iadania, jak, że są „szczy­
tami ku ltury“, szkoda, że czasami pokryw a je mgła nie­
zrozum ienia życia. Słusznie więc poseł W aw rzynow ski 
zaznaczył, naw iązując do tradycji Komisji Edukacji Na­
rodowej, że „zanim Kołłątaj zasięgnął opinji uniw ersy­
tetu, m usiał najpierw  zrobić w  tej uczelni porządek“.

Z resztą i z kół profesorów , jak to zaznaczył ks. 
Szydelski, niebrakło głosów  jak najbardziej przychyl­
nych ustaw ie.

W ypada nam  tu jednak stw ierdzić, że, o ile pewne 
koła nie doceniają znaczenia szkoły  powszechnej, inne 
ją przeceniają, chciałyby w szystko dla tego celu po­
święcić.

Oponentom w  odpowiedzi pow tórzym y za pos. S te­
faniakiem, że z „chwilą w ejścia w  życie ustaw y zw ięk­
szy się pęd do organizow ania szkół wiejskich w yższego 
stopnia. Że przyjdą tu  z pomocą gm iny“. Zjawisko to 
dziś już obserw ujem y.

Zdaniem naszem, zw łaszcza w  zakresie szkolnictw a 
powszechnego, ustaw a odegra szczęśliw ą i doniosłą rolę 
pobudzenia i wzm ożenia akcji ośw iatow ej oraz w znie­
sienia poziomu nauczania. W  tem  w łaśnie tkw i szcze­
gólna w artość  i znaczenie ustaw y.

Toteż płonne są obaw y i niew czesne zarzu ty , że 
ustaw a jest niedem okratyczna. W iadom o jest, że dzi­
siaj, jak to  stw ierdził pos. Kornecki, 60% młodzieży 
wiejskiej kończy szkołę nisko zorganizow aną i ma 
przez to raznazaw sze odciętą drogę do dalszej nauki. 
U staw a, pobudzając tw orzenie szkół w yższego typu, 
w yw oła znaczną popraw ę stosunków.

Zw łaszcza zaś, dzięki ustaw ie, przestają istnieć 
w szystk ie t. zw. „ślepe ulice“, to znaczy zupełnie za­
mknięte i niepowiązane ze sobą szkolne szczeble.

Zasada szkoły jednolitej oznacza powiązanie w  jed­
ną organiczną całość ustroju szkolnego.

Lecz skasow anie „ślepych ulic“ nie oznacza b ynaj­
mniej o tw arcia tam  dla chaotycznego przelew ania się 
eiementu ludzkiego po w szystkich szczeblach ustroju, 
szkolnego, aż do w ró t akademji. P łonna jest w ięc oba­
w a, że akadem je zostaną zatopione pod pretekstem  de­
m okratyzacji i unifikacji, zbędnym  elementem m ałow ar- 
tościow ych studentów .

Skasow anie „ślepych ulic“ w edług projektu w iąże 
się najściślej z uregulowaniem  „ruchu na przeczni­
cach“. N ow y ustrój szkolny nie rezygnuje bynajmniej 
z selekcji (najlepszy dowód, że skarżą się na to niektó­
rzy  oponenci, zarzucając ustaw ie antydem okratycz- 
ność). Przeciw nie, na każdym  stopniu szkolnym prze­
prow adza ją w ielokrotnie. Szkoła pow szechna dzieh 
się na 3 stopnie. O statni jednoroczny o trzym ał naw et 
żartobliw ie miano „czapki“ w raz z inw ektyw ą, że może 
być ledwie m arzeniem  dla w ybrańców . A w ięc selek­
cja, i to, jak niektórzy oskarżają ustaw ę, bardzo ostra. 
Szkoła średnia dzieli się na dwa szczeble, istnieje t. zw. 
m ała i w ielka m atura. Raczej w ięc należałoby narze­
kać na nadm iar intelektualnych barjer celnych, niż na 
ich brak. Sarkają na to  zw łaszcza ci, k tórym  się nie 
podoba, że kierow anie temi barjeram i przysługuje mi­
nistrowi, że wogóle m inister aż w  36 w ypadkach ma 
swobodę w w ykonyw aniu ustaw y. Na to odpowiemy, 
że przedew szystkiem  te kom petencje są, jak to każdy 
uw ażny czytelnik projektu stw ierdzi, natu ry  czysto 
praktycznej (określenie w ieku kandydatów  i to  „wieku 
górnego“), a następnie, że w  niczem nie przekraczają 
ram  ustaw y, ani nie naruszają p raw  niczyich.

Wiażną cechą ustaw y, co zgodnie w szyscy  podkre­
ślają, jest w łaściw e ujęcie szkolnictwa zaw odow ego i co 
się z tem  w iąże, nadanie nowego i nad w y raz  pożą­
danego kierunku tw orzenia elity społecznej. W szyscy 
stw ierdzają zgodnie, że un iw ersy te ty  w  Polsce są prze­
ciążone: 45.000 słuchaczy szkół w yższych staw ia P o l­
skę, to praw da, na w yróżniającem  3-ciem miejscu co do 
procentow ego stosunku do ludności. P rzyznajm y jed-
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nak, że ani potrzeby  kulturalne, ani widoki ekspansj 
gospodarczej, ani w reszcie same uzdolnienia tej m ło­
dzieży, nie otw ierają pola dla jej w yzyskania. P ra w ­
dziwą próbą istotnej w artości tej inflacji studentów , jest 
ilość dyplomów. Ledw ie jeden na 12 kandydatów  koń­
czy dziś studja. A reszta  to zwichnięte egzystencje, 
„złam ane k a rje ry “. I poco?

Nowa ustaw a położy temu niew ątpliw ie kres.
Zaspokoi ona ambicje m łodzieży i potrzebę w y ­

kształcenia, dając je w  stosow nem  zaokrągleniu w  po­
staci szkoły średniej. Zdolni pójdą w yżej aż do ław  
uniw ersytetów .

Pozatem  ustaw a przesunie częściowo zain teresow a­
nie m łodzieży na w ykształcenie zawodowe, dziś ze­
pchnięte w  cień zw łaszcza przez brak  powiązania 
z w yższem i stopniami szkolnemi. O tw arcie drogi za­
w odow com  do w yższych  studjów  nie jest, w brew  pew ­
nym obawom, pęknięciem nowej tam y, lecz przebiciem  
„ślepej ulicy“ : k tó ra  dotąd załam yw ała dynam ikę na­
szego życia kulturalnego.

Szkoła średnia w reszcie w  dotychczasow ej p rak ty ­
ce polskiej — jak zauw ażył m inister Jędrzejew icz — 
naogół nie zdała egzaminu.

T oteż inow acje ustaw odaw cze są niewątpliw ie traf- 
nem i szczęśliw em  w  Swej śmiałości podsumowaniem 
naszych dośw iadczeń szkolnych. Tendencja do przenik­
nięcia szkoły atm osferą „żyw ego życia“ przez w pro­
w adzenie nauki obyw atelskiej naw et na un iw ersy tety

jest również założeniem  trafnem  w  zasadzie i mogącein 
się powołać na tradycje Komisji Edukacyjnej. O czyw i­
ście od umiejętności realizacji tego zam ierzenia zależy 
jego powodzenie. Kwestja szkolnictwa średniego nada­
je się do oddzielnego omówienia. Obecnie m ożem y po­
staw ić tylko to jedno zastrzeżenie, by  państw o pozosta­
w iło inicjatywie pryw atnej dowolność w  zakresie u tizy - 
m yw ania typu szkolnego dawnego gimnazjum, do k tó­
rego niektórzy mogą być przyw iązani lub też. które 
w  rękach pedagogów  może w yjątkow o spełniać piękną 
misję. (Słusznie ktoś zauw ażył, że zalety  gimnazjum 
płyną nietyle z jego 8 klasow ości i przeładow anych pro­
gram ów, ile ze szczęśliwego w  poszczególnych w ypad­
kach doboru pedagogów).

Co do ogólnych podstaw  nauczania, to gorąco pod­
trzym ujem y g łosy  ks. Czuja i ks. Szydelskiego, k tó rzy  
w yraźnie zaznaczają, że opiera się ono na podstaw ach 
religijno-moralnych.

Sumując te uwagi, w yrażam y pewne zastrzeżenia 
i obaw y co do widoków  całkow itej realizacji ustaw y. 
Trudno jest nam w skazać na źródła potrzebnych na to 
środków . Lecz tu spraw a o tw arta  do dyskusji.

W  każdym bądź razie m usimy stw ierdzić, że usta­
w a w  swych założeniach dąży do podw yższenia pozio­
mu um ysłow ego i kulturalnego najszerszych w arstw , 
a przez to zapowiada przełom  w  dziejach naszego 
szkolnictwa.

J. Czarnecki.
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R
N a kosmicznej klawiaturze Bóg położył ręce obie,
W  sym fonji porywczej, burzy stworzył świat i  ludzkie pogło- 

[wie.
W  wieczności cud żyd a  poczęty ku ziemi granicom,
Śłą przez rwące, czarne odmęty z gromu błyskawidą,
Stw órcy ręce.
Ręce eterów fa lą  śpiewające,
Ręce stwarzające,
Błogosławione bądźcie ręce.
Z  nicości wywiodły, z grząskiej gliny bryły 
W edług świętej modły człowieka zlepiły 
Boże ręce.
W stał Adam. z  m ułu ziemi piękny i wspaniały,
W yrokami bożemi zwolon do nieb chwały —
W ywyższon nad losy zwierzęce.
Prężnym  lukiem z podglebia ramion 
W ykw itły dwie ręce,
Patrzćie, ile w  nich radości znamion,
Jak kłonią się w niemej podzięce —
Dłonie weselem śpiewające, ręce szczęściem drżące.
Już, ju ż w skrzydła się zmienią, które Lucyfer ongiś stracił, 
Porwą człeka gwiazd przestrzenią do aniołów, jego współbraci
— Lotne ręce. —  Wolne ręće.
Zawistny L ucyfer przeszkodził, przyodzian w węża skórę,
W  sercu ludzkiem pychę spłodził i uwiódł w dół, m iast w górę
—  Skrzydlate ręce.
Sięgnęły po owoc nieźraly z dobrego i złego drzewa: 
Gwiazdami nieba zapłakały, spadła bożego gniewu ulewa —  
Przeklął Bóg człeka ręce obie i skazał je  na trud krwawy 

[życia,
Kres jego położył przy grobie, bólem naznaczył dziatek po- 

[wicia —
Trudzi się człowiek, gnębi do dnia, urabia ręce swe po 

[łokcie,
Płonie wśród znoju, ja k  pochodnia, w szpony zmieniają się 

[paznokcie
Zbolałych rąk.
Poznał Adam  w ręlcach gorycz utrudzenia i poznał w ramio­

n a ch  E w y
Słodycz upo jen ia .. .  O ręce pracy i miłości żywokrzew y!
A ż pojął oślepion znojem i miłością,
Jako ręce są dźwignią,
Co wznosi człeka nad nidością.
Jako są chlebem jego, nadzieją, zapłatą,
Te dłonie, które dlań stały się ongiś zatratą.
U jrzał skarb wielki w rękach obu Adam-wygnaniec, Abel- 

[rolnik
I  Noe-żeglarz, gdy korabu zręby zbijał w pierwszej sztolni — 
Zmęczonemi rękoma.
Oto ręce Abla ołtarz wznoszą, skąd dym y dziękczynne się 

w zbiły. ..
0  zgrozo widoma!
Kaina dłonie krwią się roszą. Abla przez zazdrość zabiły — 
Przeklęte ręce.
1 odtąd do rąk prócz trudu krwawa się jeszcze przyplątała

[zbrodnia,
Odtąd z istnienia cudów cudu wynoszą żałość i ból codnia — 
Bratobójcze ręce.

C E
Dłonie kwiaty, ręde żmije, palce Ew y, kainowe ręce,
Ramiona moje i  niczyje, przez was w walce żyję i w męce, 

[zgniję —
Przeklęte ręce.
A  przecież błogosławię was, me ręce,
Muskułów fa lą  śpiewające, ręce pracujące.
Najpierw  malutkie, słabiutkie, dziecięce,
Ledwie pierś matczyną do u st zbliżyć zdolne,
A ż siły w nie. spłyną i staną się potężne, prężne, wolne. 
Ręce-podpora, ręce-klęska, ręde-triumf', ręce-zbrodnia:
Dla zagubionego w świecie przechodnia 
W  was jest zapowiedź przyszłego zwycięstwa.
Jeno trzeba wam najpierw sadzić, a później owoce zrywać, 
Trzeba pierwej zboże posiać, aby chleb później pożywać. 
Takie jest ży d a  prawo, co stworzy nam  dolę łaskawą.
Jak las liśćmi, rękami szumiąca, ludzkość rozmnożona w górę 

[wciąż spoziera 
Wieżą Babel w niebo się wdziera —
Ludzkość pracująda.
Uląkł się Bóg złej mocy, co w trudzie rąk wstała,
Tej budowli śmigłej, która z rąk procy w błękit poleciała. 
Pomieszał więc języki wielkim  budowniczym,
Splątały się ręce, pouńkłały szyki,
I  spełzło na niczem. ..
Tak trudząc się bez celui orząc bez żniwa,
Ludzkość swój przeklęty los w trosce przeżywa.
A ż się ulitował nad losem nędzarzy
Chrystus —  syn Boży: przejął kształt człowieczy —
Już nigdy uńędej cud ten się nie zdarzy 
Pośród gasnących stuleci.
Zstąpił Boży człowiek na ten ziemski padół,
Miłością promieniał z pod przym kniętych powiek, ręce lecząc 

[wkładał. . .
Lecz znalazł się sprzedawczyk, apostoł zysku, Judasz,
Wydał za grosze Boga, który czynił cuda —
O wieści złowroga.
Objął czule Chrystusa, udałował i zaraz go zdradził. 
Postrzegłszy swą zbrodnię, własnemi rękoma się zgładził.
Złe ręce zw lekły z Chrystusa szaty, spoliczkowały, cierniową 

[koroną zwieńczyły 
Złe języki oplwaly i wyszydziły.
A  potem dłonie boże do krzyża przybito,
K rzyż w ziemię wparto,
Ozdobiono kartą  
U szczytu:
Jezus Nazareński, przez swój urok boski —
Niech ręce od krzyża odepnie,
Zanim krew w nich skrzepnie.
Taki był napis łotrowski.
O ręce boże bolejące,
Dłonie miłościwe,
Ponad świat rozparte, królujące 
Nad przyszlem dusz żniwem.
Ręce — krwawe drogoskazy,
Chroniące nas odtąd od grzedhowej zmazy- 
Przez was dokonał się cudu kołobieg:
Stworzon przez Boga-Ojca, zbawion z rąk Syna jest człowiek.
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BAZYLIKA MORSKA W GDYNI
Pomnik wdzięczności i symbol duchow y polskiego panowania nad Bałtykiem

P rzed dziesięciu laty zro- i  
dziła się myśl w ybudow a- * 

nia w Gdyni, tuż nad morzem 
kościoła-bazyliki, k t ó r a b y 
była pom nikiem  w dzięczno­
ści Bogu za odzyskanie 
przez naród polski dostępu 
do m orza, oraz w ieczystym  
sym bolem  duchow ym  nasze­
go panow ania na w ybrzeżu 
Bałtyku.

Jeżeli zw ażym y, że G dy­
nia jest reprezen tan tką na­
szego narodu i p ań stw a  w 
ogólnośw iatow ym  h a n d l u  
zam orskim , że w  jej m urach 
styka się z Polską w iększość 
obcokrajow ców  poraź p ierw ­
szy —  oraz, jeżeli weźm ie­
my pod uw agę, iż G dynia 
jest i będzie zaw sze najbar­
dziej w ażnym  bastjonem  pol­
skości, o który b iją  fale św ia­
ta  germ ańskiego z dw uch 
stron, to myśl zbudow ania 
takiego sym bolu ducha i w ia­
ry polskiej p rzedstaw ia nam się ja ­
ko konieczność.

G dynia jest bezsprzecznie naj- 
w ażniejszem  naszem  m iastem  na 
Pom orzu —  jest naszą m orską sto ­
licą. S tanow i ona ogniwo widomie 
łączące nas z morzem. T u ta j mu­
szą ogniskow ać się i znaleźć swói 
w yraz w szystk ie uczucia, jakiemi 
nabrzm iew a pierś każdego Polaka 
na myśl o m orzu, utraconem  ongiś 
i znowu odzyskanem  w  czasie 
zm artw ychw stan ia  P aństw a  Pol­
skiego i po łączenia w szystkich 
dzielnic, —  o morzu, posiadanie 
którego jest tak nieodzow ne dln

i zjednoczenia go ze w szyst- 
kiemi ziemiami polskiemi.

T ow arzystw o B u d o w y  
Bazyliki M orskiej, w którego 

; skład w chodzą najw ybitniej- 
i sze osiobistości z Gdyni, a do 

kom itetu honorow ego najw y­
bitniejsi obyw atele i obyw a­
telki z całej Polski, postano­
wiło przystąp ić  jeszcze w 
tym roku do rozpoczęcia bu­
dowy, podług projektu pro­
fesora inż. B ohdana Pniew - 
skiego z W arszaw y.

Pośw ięcenie k a m i e n i a  
w ęgielnego pod budow ę od­
będzie się dnia 1-go lipca 
b. r., przy licznym udziale 
przedstaw icieli św ieckich i 
duchow nych z całego kraju. 
Będzie to początek  w ielkie­
go dzieła, które stan ie  ze 
składek całego narodu  pol- 
kiego.

Bazylika będzie m ogła po­
mieścić około 3.000 osób w ew nątrz 
Świątyni. Zew nątrz kościoła za­
projektow any jest o łtarz do nabo­
żeństw  polow ych. Place o tacza ją ­
ce Bazylikę pom ieszczą ponad 30 
tysięcy pobożnych. Bazylikę po­
łączą z m iastem  m onum entalnie po­
trak tow ane schody, oraz kilka d o ­
jazdów  i dróg dla pieszych.

K oszta budow y w yniosą około 
trzy miljony złotych.

Nie w ątpim y, że dzieło tak pięk­
nie pom yślane stanie się im ponują­
cym dorobkiem  naszej architektury 
i że będzie godnem  narodu.

zdrow ego rozw oju naszej państw o­
wości.

W  Gdyni będą się odbyw ały 
w szystkie w iększe zjazdy nad mo­
rzem. Tu znajdą m iejsce uroczy­
stości zw iązane ze Świętem M orza 
lub innemi okolicznościam i. Uro­
czystości te m uszą mieć odpow ied­
nie do liczby uczestników , których 
będą dziesiątki tysięcy, tło i ramy. 
T akie w łaśnie tło i ram y dla w iel­
kich uroczystości odbyw ających się 
nad brzegam i Bałtyku ma dać Ba­
zylika M orska w raz z otaczającem i 
ją  placam i. O prócz tego, musi ona 
być pomnikiem odzyskania morza
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ŚW. J A N  B O S K O
D A J  M l  D U S Z E ...

Św ięty przeslodki, św ięty żelazny, o Janie Bosko, 
świeciłeś jasno, św iecisz niezm iennie nad ziem ią wioską, 
św iętego Jacka drogam i w szedłeś do  Polski, 
tak iż  cudowny, takiż po tężny i apostolski.
I w szedłeś do nas, i cicho stanąłeś w glorji, 
rzucając blaski na ciemną kartę historji.
S to isz  przejasny, ubrany w ubogą odzież, 
rośnie twe wojsko, arm ja olbrzym .a  —  sieroca m łodzież. 
O tw ierasz im  oratorja-ramiona  —  niech wchodzą, 
poryw asz nieodparty, podobny najw iększym  wodzom  
i trwa pośm iertnie prom eteańska twa grabież, 
boś rzek i: -— D aj m i dusze, a resztę zabierz...

N A J S Z C Z Ę Ś L IW S Z Y  Z  L U D Z I...

Serce zam iera, ciało rozbite, tak bolą nogi, 
troska zalewa, troska zatapia z  bagna bulgotem ...
D rog i cierniowe, o, niekończące się drogi...
K rz y ż  żebractwa, bolesna pogoń za zlotem ...
P otok m iljonów  —  i w kiesie wieczysta pustka... 
Ciężkich dośw iadczeń nieum niejszony ciężar...
U lga chwilowa  —  cud... W eroniki chustka...
I  napór ziem i, i znów  m aterja zwycięża...
A le  w okręgu świata jam  najszczęśliw szy:  
serce rozdarłem  i rozszerzyłem  bez granic, 
i ogarnąłem  niem  rzesze, błękitem  zw abiw szy, 
oczarowałem, powiodłem  na szczy ty  krzesanic... 
O czarowałem  C hrystusem  —  ulegli czarom  —  
i p rzygarną łem  dzieci i g łodnych nędzarzy, 
wwiodlem  pod dach, nakarm iłem  chlebem i wiarą —  
lam pą wieczystą m e serce dotąd się jarzy.
D la bezdom nych tyle dom ów, ach, tyle m am  domów, 
serce rozdałem  chorym, i ciemnym, i trędowatym... 
C hryste, T yś  m i to da l i M atka  T w a pokryj o m u, 
jam  na jszczęśliw szy na świecie, bez m iary bogaty.

W Ó D Z  Ś W I A T A  P R A C Y ...

Ręce twarde od prac tysiąca, ręce węźliste 
wyciągam oto ku  tłum om  błogosławiące, 
ku  tłum om  p łynącym  jak  m agm a, prądem  ognistym , 
który ja  przeobrażę w strugę na kw ietnej łące.
Toczy się, jak lawina, wzbiera, narasta  
niesfornym  biegiem z  g łuchym , dudniącym  tupotem  
zbuntow any św iat pracy  —  wsie idą i m iasta, 
grożą  serc nienawiścią, lontem  i m łotem .
A le  ja wśród potopu spuszczam  ratowne łodzie  
i staję, jak budow niczy ś lu z  ochronnych i grobel. 
K rzyczę  m łodzieży:  —  P rzejrzyjc ie , K rólestw o Boże  

[nadchodzi!  —
S tra ż  trzym am  u  d rzw i św iątyni, g d y  pęknie na nich 

[skobel.
Zagarniam , w szystkich zagarniam  w niewolę m ego Boga, 
nie będą z  nich m arnotrawcy i s łu d zy  ladajacy. 
Zbudźcie się —  św ita  —  patrzcie: daleka raju śreżoga... 
Pow staję w imię C hrystusa  —  w ódz nowy św iata pracy.

W  C E L I

N a  godzinę sam  w m ojej celi —  tw ierdzy oblężonej od 
[gw aru  —

opadam  z  u lgą  na klęcznik, zapom inam  o bólu kolan, 
spływ a łaska z  zaświata do duszy-rezerw oaru, 
i wchodzę na bezdroża zalanych słońcem polan. 
Sp ływ am  się Tobą, B oże, jak z  oceanem ponik, 
błękit —  kra j Tw ego płaszcza , o M a r jo  W spom oży- 

[cielko...
Z baw  dusze, zbaw  w szystkie  —  s łyszysz?  m ęczą się 

[w grzechu, w agonji, 
objaw  się —  niech Cię uwielbią taką P rzeczy s tą iW ie lką . 
P rzeszła  godzina ■— kołacę do d rzw i praca i troska, 
dość m odlitw y, z  duszy-zbiornika  pełnego laski, 
idąc, rozdaje radość pogodny, s ilny  ksiądz Bosko, 
rozdaje ludziom  uśm iechy i małe święte obrazki.

C U D

Taka m łoda  —  a skurczona ręka i noga, 
nieszczęsna, cierpiąca kaleka...
—  Gemmo, wierz, ubłaga święty Bosko Boga, 
chodźm y, droga niedaleka. —
N a  ulicy skw ar i szary kurzem  platan, 
oleandrów zbyt różow y kolor...
A  w zakrystji —  chłód i uśmiech brata:
—  C zy to będzie z  B o żą  wolą? —
—  Gem m o, którą rękę m asz bez ruchu?  —
—  Tę, —  zawoła, dłoń podnosi i otwiera.
O krzyk  krew nych: —  Uleczona, św ięty D uchu!  — 
Chwila, która z  oczu bielma zdziera...
Jakby B cg u  klejnot Jego  skrad łszy , 
uciekają, wieść roznosząc m iędzy ludem.
A  za  nim i św ięty zadum any patrzy , 
wyczerpany m odlitw ą i cudem.

A U G U S T  C Z A R T O R Y S K I

W  narodzie duch przygasa  i wnet się spopieli, 
ledwo czasem  się za tlą  czerw ieńsze połyski...
M odli się za  sw ój naród A u g u s t Czartoryski, 
przeznaczony na serca ofiarę A nhelli.
Ubrać w C hrystusa P olskę m ogilną nanowo, 
rozdzw onić ją  odświętnie hasłem : —  Z m artw ych­

w sta n ie !...
W  życiu tak beznadziejnie pusto  i jałowo, 
życie jest jak powolny uw iąd i konanie.
A ż  w szystko m u  rozśw ietlił, rozw iązał m ąż święty, 
m ą ż stary i s trudzony nadm iernie —  ksiądz Bosko. — 
J u ż  A u g u st p łaszcz M a rji w idzi rozwinięty  
nad każdem  m iastem  polskiem  i nad każdą  wioską. 
Z w iąd ł m iody i nie u jrza ł ju ż  dzieła kołyski, 
lecz po śmierci do P o lsk i słał odnowicieli —  
synów świętego Bosko A u g u s t C zartoryski, 
przeznaczony na serca ofiarę A nhelli.

Anna Zahorska.
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NIESPOKOJNE SERCE,

Ju ż  od szeregu  lat uw ażny obserw ator ludzi i sto­
sunków  ludzkich spostrzegać musi na świecie dziwny 
jak iś niepokój.

Niepokój ten bije w oczy wszędzie — nazew nątrz... 
O g arn ia  stosunki państw  i narodów... Jedne drugich  
się boję... S ta ra ją  się zagłuszyć obawy własne i cu­
dze zapew nieniam i swych m inistrów i am basadorów , że 
w łaśnie jest przeciwnie, że chcę pokoju! I aby go sobie 
zapewnić, zabezpieczyć, p rzeprow adzają  na  szerokę 
skalę zbrojenia... Fabrykując broń i gazy tru jące  —  
(d la  obrony p rzed  „niespokojnym  sęsiadem “ ) — oświad- 
cza ję  głośno, że ukochały... pokój!

Niepokój ten spostrzegam y wszędzie, pośród 
wszystkich stanów  i w arstw  społecznych. N urtu je  on 
szeregi robotników, niepewnych o swe ju tro , nurtu je  
tem straszliw iej rzesze bez pracy, bez chleba. W idzimy 
je, jak  sn u ję  się i kłębię nakształt fal olbrzymiej rzeki, 
gdy  jej zagrodzić  drogę... Szukają  ujścia coraz gw ał­
towniej... A na  widok tego, co się rozgryw a na  dole, 
niepokój zak rad a  się do góry, czai się za fotelami mi­
nistrów , rośnie jak  cień tajem niczej ręki, co p isze na 
ścianach św iata: —  M ane-Thekel-Fares... Jak iś  fa­
talny, a straszny  w swej grozie kataklizm  iść się zdaje 
ku ludom, jak  godzina przeznaczenia...

I niepokój od zew nętrz  wnika głębiej do dusz. 
O w łada duszam i młodych, trap i dusze starców , s te ra ­
nych latam i. O panow uje sfery najw yższej inteligencji, 
bezradnej, jak  pow strzym ać tyran ję  zła, —  niepokój 
osiada w śród w arstw  nieoświeconych, nieumiejętnych, 
a  zalęknionych, co ju tro  przyniesie? —  niepokój, chyba 
najw iększy, jaw i się pośród tych, którym  nie dano wy­
chylić pełnego haustu  wiedzy...

I tak jednem  słowem —  niespokojne jest serce wie­
ku, w którym  żyjemy.

A źródło tego niepokoju? —  G dzież ono bije?  — 
S kęd  rozlew a przeogrom ne swe wody?

P rzyznać  trzeba, że, odpow iadając na to pytanie, 
b łęk a ję  się przew ażnie rozum y ludzkie. Nie wiedzę. 
N ie zn a ję  i nie d ostrzega ję  źródła. Nie um ieję zdać 
sobie dokładniej spraw y z psychologicznego łańcucha 
tych fal, z których jedna popycha d ru g ę , d ru g a  trzecię 
i potopem  niepokoju zalew aję  serca, dusze —  w Polsce 
i w świecie...

Tym czasem  źródło jest bardzo wyraźne. Niepokój 
serc zrodziła  w spółczesna oświata.

Jak to ?  O św iata —  źródłem  niepokoju? Niemoż­
liwe!

T ak  jest. Człowiek im więcej wie, poznaje, tem 
więcej też posiadać p ragn ie  z rzeczy poznanych. A klucz 
do krainy wiedzy ma oświata. W  pokoleniach przed  
nam i nie było oświaty powszechnie dostępnej. Słaby 
tylko odsetek uprzyw ilejow anych um iał czytać i pisać. 
Szerokie m asy ludu nieoświeconego poprostu  spały  na 
globie —  długie wieki —  nawet nie przeczuw ajęc, że 
m ożna żywić w duszy jakieś asp iracje, jakieś p rag n ie ­
nia swoje... Osobiste, społeczne, dziejowe... I dz iś  po­

łowa ludzkości w ten sposób jeszcze śpi, ale rok za 
rokiem coraz wyraźniej się budzi...

Budzi się lud  za ludem, naród  za narodem . Oświe- 
ca ję  się głowy p rzez oświatę powszechnę. A z głów 
oświecajęcych się płynie p rę d  żywy do serc i zap a la  
serca pragnieniam i. Tego, co im um ysł ukazał, w jak 
najszerszym  zakresie...

I m ożnaby powiedzieć, że dusze ludzi nieoświeco­
nych sę  jak  w agony pocięgu, stojące luzem na stacji. 
O b rasta ję  zielskiem dokoła i rdzew ieję znieruchomiałe. 
A dusze" dotknięte ośw iatę sę  jak  wagony pocięgu 
w biegu, sczepione z lokomotywę. Z  szum em  i hukiem 
lecę, pędzę  naprzód, wdal... P rzeb iega ją  poznaniem  
coraz to nowe okolice, p ra g n ę  rzeczy coraz to nowych, 
innych... N iespokojne s ta ję  się dusze, niespokojne 
serca!

O św iata pow szechna dokonała i sta le  dokonywa 
tego cudu, który możnaby nazw ać otwarciem drogi 
w nieskończoność. W iedza coraz szersza, coraz do­
kładniejsza, coraz doskonalsza, otwiera p rzed  człowie­
kiem tysięce do tęd  nieznanych dziedzin życia, oszoła­
mia serca ludzkie. T ak  wiele w iedzę ludzie, tak  bardzo 
wiele, a w dwójnasób więcej jeszcze p ragnę... A że p ra ­
gnie nie jeden, nie dwu, lecz dzisiaj już mil ja rd , a  ju tro  
dw a m iljardy ludzi, s tęd  nic dziw nego, że atm osfera 
św iata, tem peratura serc —  p ragn ień  i pożędań  ludz­
kich —  tak podskoczyła wysoko na  kuli ziemskiej, tak 
rozpala  się chwilami aż do żaru...

Rzeczy jedne, poznane, c ięgnę za sobę drugie, je­
szcze bardziej upragnione... Jak  wagony pocięgu pę­
dzę, i pędzę wdal... Nie widać kresu... N iespokojne 
serca ludzkie nie zn a ję  wytchnienia... D okęd pójdę, 
gdzie zn a jd ę  uspokojenie wewnętrzne, spokój zew nętrz­
ny?!...

Nie zn a jd ę  go nigdy —  z kluczem  oświaty dzisiej­
szej w ręku!

D laczego?
D latego poprostu, że oświata w spółczesna robi się 

przedziw nem  m inisterstw em  komunikacji. U kazuje pod­
różnym  i otwiera tor w nieskończoność, a dowozi tylko 
wpół drogi. Zatrzym uje się na stacji: —  Doczesność... 
Ziemia... Sporty, choćby podniebne... Biegi, choćby 
m iędzyplanetarne... W yścigi, choćby stuletnie. To 
wszystko jednak jest niczem więcej, tylko skończono- 
ścia. A pęd serca ludzkiego w yraźnie idzie i rw ie ku 
stacji: N 1E SK O N C Z O N O SĆ !

Podróżni tego pocięgu p rzyzw yczajają  się wysia­
dać wpół drogi. Szkoły bez relig ji na  p lakatach  sę  
ideałem. L iteratura  bez Boga —  życie publiczne bez 
Boga, domy bez Boga, dusze i serca —  bez Boga! 
Przecież to współczesne M A R Z E N IE ! M arzenie mi­
nistrów, poetów, wszelkich zjadaczów  chleba...

A nieskończonej skali serca człowieczego nie za­
pełni okruch ziemi... I dlatego tak  spragnione, a tak 
niezaspokojone —  niespokojne jest serce wieku..!' do­
póki nie spocznie w Bogu!
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JEAN COaUET —  KATO LICKI HA
Paryż, w  czerwcu.

Jean Coquet

Nie je s t rzeczą ła tw ą  pogodzić 
oryginalność sztuki bardziej w sp ó ł­
czesnej z um iarem  klasycyzm u.

Potrafi to doskonale m łody 
m alarz Jean Coquet, którego talent 
posiada rów nocześnie p ierw iastk i 
ducha w ieku XX i chłodny spokój 
sztuki klasycznej.

Z dzieł tego katolickiego m ala­
rza, k tórego piękne freski ścienne 
od niedaw na zdobią mury kaplicy 
Misyj Afrykańskich w Lyonie, w ieje 
skupiona w sobie rów now aga w e­
w nętrzna, prom ieniuje po tężna in­
dyw idualność tw órcza.

T alen t Jana  C oquet’a zw rócił 
już dzięki swej sugestyw nej sile 
ekspresji uw agę szerokiego ogółu 
katolickiego we Francji.

Doskonałym  w yrazem  talentu  
Jana  C oquet’a jest fresk ścienny 
p rzedstaw iający  obrazow o słow a 
Z baw iciela: „Idźcie na cały św iat 
i głoście Ew angelję wszem u stw o­
rzeniu” ... (rys. 1).

P atrząc  na tę postać  C hrystusa 
w białej szacie, w idz uśw iadam ia 
sobie, że nie jest to postać  należą­
ca do istoty z tego św iata. Z ba­
wiciel jest wyższy nieco od o tacza­
jących Go apostołów , prom ieniuje 
chw ałą. W yciągniętem i ram iona­
mi zdaje się chcieć ogarnąć cały 
św iat. T w arz Jego ma w yraz bo­
skiego m ajestatu  i zadum ania, rów ­
nocześnie zaś zam glona jest sm ut­
kiem, bow iem  wie, że w krótce już 
będzie m usiał odejść od tych, k tó­
rych ukochał. U stóp  C hrystusa 
w ykw itają cudow nie piękne, w io-

senne kw iaty ze skalistej gleby, z 
której tam, gdzie nie sięga blask, 
p adający  od Jego Osoby, w yra­
sta ją  ciernie.

Jest to chw ila apoteozy całego 
żyw ota ziem skiego Jezusa, którv 
stoi w obec Swych uczniów w ca­
łym blasku swej nadziem skiej 
chw ały, zalany ostatniem i prom ie­
niami słońca, zachodzącego nad 
morzem Galilejskiem . Zgrupow ani 
dokoła C hrystusa Jego uczniowie 
nietylko w yrazem  tw arzy, ale i po­
staw ą w yrażają  sw e odrębne cha­
raktery, usposobienia i skłonności. 
W spólny  im jest głęboki sm utek 
i ból, że oto pozosta ją  sami na tej 
ziemi, sami z m ajaczącym  gdzieś

w oddali obrazem  m ającym  n astą­
pić prześladow ań, może męczarni...

A rtysta potrafił doskonale od­
dać w każdej postaci A postoła jej 
indyw idualny charakter, sym bolizu­
jąc przytem  przeznaczenie każdego 
zosobna.

P io tr jako O poka, na której 
C hrystus zbudow ał Kościół, znaj­
duje się po praw icy Zbaw iciela. 
U kochany uczeń Jan klęczy z lewej 
strony, bliżej serca um iłow anego 
sw ego N auczyciela, k tórego p rag ­
nąłby w tern sercu zatrzym ać na 
zaw sze. Andrzej kieruje swój wzrok 
w dal, m arząc o krzyżu dla siebie...

Drugiem  pięknem  dziełem mło­
dego m alarza francuskiego jest

Zwiastowanie —  kaplica Betlèem w Paray le Monial
Foto Florentin
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LARZ FRANCJI W SPÓŁCZESNEJ
Korespondencja w łasna.

fresk w innej kaplicy w Lyonie 
(kap lica  szkolna w Ecole P itra t) , 
p rzedstaw iający  Boże N arodzenie 
(rys. 2 ) w którym  Jan C oquet po­
trafił w subtelny sposób uchwycić 
całe piękno i poezję tej cudownej 
chwili N arodzin Boga-Człow ieka.

D odać należy, że dzieci ze szko­
ły nie m ogą się poprostu oderw ać 
od tego obrazu, tkliw ą m iłością o ta­
czając przedstaw ionego na nim Je­
zuska.

Jan C oquet dał się już poznać 
nietylko jako doskonały artysta, 
tw orząc freski. P osiada  on również 
ogrom ne zdolności w dziedzinie w i­
trażu. Jego w itraże zdobią dziś ca ­
ły szereg kościołów  i kaplic w oko­
licy Lyonu i w sam ym  Lyonie (rys.
3).

O w artościach, charak teryzu ją­
cych tego m łodego m alarza fran-

cuskiego, św iadczy najlepiej nastę­
pujące jego  credo m alarskie:

„Nie lubię i nie umiem przepo­
w iadać —  mówi Jan Coquet, który 
jest młodym człowiekiem pełnym 
skiom ności —  ale muszę wyznać, 
że przew iduję odrodzenie klasycy­
zmu w najbliższej przyszłości.

Co do mnie osobiście, to postę­
puję po tej drodze, jak ą  sam sobie 
nakreśliłem , niczego od nikogo nie 
zapożyczając. Praw dziw y artysta  
przy tw orzeniu zapom inać winien o 
teorji i poddaw ać się bardziej sw e­
mu instynktow i. Jest to jego na j­
lepszy przew odnik w twórczości 
a rtystycznej” ...

Należy podkreślić jeszcze w iel­
kie zasługi żony m łodego m alarza, 
k tóra jest dlań zarazem  natchnie­
niem, tow arzyszem  i pomocnicą.

C. Olive.

Boże Narodzenie Lyon. Szkoła de Catour Pitrat
Foto Floren ein

Chrystus.

ZJEDNOCZENIE POLSKICH 
LEKARZY KATOLIKÓW.

M im o  i s tn ie n ia  b a r d z o  ju ż  l ic z n y c h  o r-  
g a n iz a c y j  l e k a r s k i c h  n a u k o w y c h ,  z a w o d o ­
w y c h , u rz ę d o w y c h  i to w a rz y s k ic h ,  p o w s ta ­
n ie  Z je d n o c z e n ia  P o ls k ic h  L e k a r z y  K a to l i ­
k ó w  o k a z a ło  s ię  k o n ie c z n e  ze  w z g lę d u  n a  
c ię ż k ie  c z a s y  p rz e ło m o w e , w  k tó r y c h ,  po 
tw a r d y c h  c z a s a c h  m a te r ja l i z m u  i s m u tn y c h  
d o ś w ia d c z e n ia c h  l ib e ra l iz m u , ś w i a t  c a ły  
s z u k a  n o w y c h  d ró g . Z g o d n i s ą  w s z y s c y , że 
d u s z a  lu d z k a  m u s i  b y ć  u z d ro w io n a , n im  
n a s t ą p i  p o p ra w a .  L e k a r z  n ie m ie c k i  A l te r  
z  D ü s s e ld o r f  u  rz u c i ł  h a s ło  ,, z d ro w ie  d u s z y  
to  d u s z a  z d r o w a “ , a  k tó ż  m a  j ą  u z d ro w ić  
je ż e l i  n ie  C h r y s tu s ,  k tó r y  n a s  c ią g le  n a w o ­
łu je  d o  ś c iś le js z e g o  z  n im  o b c o w a n ia .  L e ­
k a r z  a n g ie ls k i  G la d s to n  z a ś  p rz e p o w ie d z ia ł  
ż e  , , l e k a r z e  s t a n ą  s ię  p rz e w o d n ik a m i lu ­
d ó w “ .

C e le m  Z je d n o c z e n ia  j e s t  w ię c  p rz y g o to ­
w a n ie  le k a r z y  do  te g o  t r u d n e g o  n a d  w y r a z  
z a d a n ia  p o m a g a n ia  w  u z d r a w ia n iu  d u s z  
i c ia ł  o r a z  p ro w a d z e n ia  ic h  po  c ie r n is ty c h  
d r o g a c h  ż y c io w y c h  -w ed ług  n a jg łę b s z e j  n a u ­
k i K o śc io ła ,  a  t a k ż e  u z a s a d n ia n ie  n a u lu  
l e k a r s k i e j  z  n a u k ą  K o ś c io ła  k a to l ic k ie g o  
b ę d z ie  co  c ią g le  a k tu a ln e  w  m ia r ę  w y ­
s u w a n ia  p o s z c z e g ó ln y c h  z a g a d n ie ń  p rz e z  
ż y c ie . Ż y w y  u d z ia ł  w  p r a c y  s p o łe c z n e j 
z w ła s z c z a  A k c j i  K a to l ic k ie j  b ę d z ie  k o n ie ­
c z n o ś c ią  po  n ie o d z o w n e m  p o g łę b ia n iu  i ro z ­
s z e r z a n iu  s ię  p r a c  Z je d n o c z e n ia ,  k tó ę e  
p rz e d  n ie m  s to j ą  o tw o re m .

Z a r z ą d  Z je d n o c z e n ia ,  w y b r a n y  n a ; p ie r -  
w sz e m  p o s ie d z e n iu  w  d n iu  9 l u t e g o p . t 
s t a n o w ią :  D r. S ta n i s ła w  W ą s o w ic z  — p r e ­
zes , d r .  Z o f ja  W o jn o  — w ic e p re z e s ,  d r. 
S te f a n  P o k r z e w iń s k i  — skąfbn ik j,,, d r., B o ­
le s ła w  S ty p u  k o w s k i — s e k r e t a r z  i d r . 
F r a n c i s z e k  IC saw e ry  C ie s z y ń s k i  — c z ło n e k  
z a r z ą d u .  W s z e lk ic h  in f o r m a ć y j  u d z ie la  
i z g ło s z e n ia  k a n d y d a tó w ,  p o p a r te  p rz e z  
d w ó c h  c z ło n k ó w , p r z y jm u je  p r e z e s  d r .  S t a ­
n is ła w  W ą s o w ic z  (C h ło d n a  33).
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P O T R Z E B Y  S T O L I C Y
Klasycznym  przykładem  złej gospodarki m iejskiej jest 

W arszaw a. J e j  olbrzym i aparat sam orządowy jest wyso­
ce Kosztowny, ale jego  społeczna użyteczność i gospodar­
cza w ydajność jest stosunkowo minimalna, jeśli nie liczyć 
tu m iejskiego wozu m eblowego, sym bolu zachłanna sci f i ­
nansowej i stale rozgrzebanych ulic, sym bolu niedołęstwa. 
Żadne z urządzeń m iejskich W arszaw y, z w yjątkiem  może 
tram w ajów , nie stoi na w ysokości sw ego zadania, na' pozio­
mie godności stolicy k ra ju  i potrzeb blisko pótoram iljo- 
n ow ego miasta. Tym czasem  chłonność fiskalna miasta 
jest olbrzym ia, w niektórych dziedzinach, że wspomnimy 
o podatku kinow ym  wręcz potworna, a jego gospodarka 
chaotyczna i bezpłodna. W eźm y jakikolw iek przykład, 
choćby wodociągi. Co roku brak w nich w ody i co roku 
karm i nas sławetny m agistrat bajeczką o ich rozbudowie. 
A  przecież w odociągi nie są żadnem gratisow em  dobro­
dziejstwem , jakim ś darem łaski. Przeciwnie, m agistrat 
czerpie z nich dochody. Czy doprawdy, gdy w ydaje się 
niepotrzebnie m iljony na budowę niezdatnych do niczego 
cegielni czy piekarni, niema pieniędzy na szybkie zała­
twienie tej kw estji?

Inną, podobnie chlubną kartę w  dziejach gospodarki 
W arszaw y stanowiły M iejskie Zakłady Zaopatryw ania, 
z których obecnie, po okresie długotrw ałej likwidacji, zo­
stały Wyłącznie sklepy nabiałowe. O ngiś były one na wiel­
ką skalę rozbudowanem  przedsiębiorstwem , w którego 
sklepach i w ytw órniach można było kupić od stalów ki do 
budulca, od funta soli do tonny w ęgla, od papieru listo­
wego do ubrania. D ziś zostały z tego wspom nienia i skle­
piki z serem... A  pozatem roztwiera się przed badawczeni 
okiem obraz niedorzecznej gospodarki. In stytucja o tak 
rozległej skali obrotów rozporządzała tylko 2.100.000 ka­
pitału obrotow ego (obrót sięgał nieraz 100 m ilj ). Toteż 
nic dziwnego, że M Z Z W . płaciły około 1 m iljona pro­
centów rocznie od pożyczek krótkoterm inowych. N ie jest 
trudno wyliczyć, jak  to podrażało towar. Niem niej w ąt­
pliwie przedstawia się inna strona finansow ych kulis 
M Z Z W . O to w ciągu trzech lat w ykazały one 16 %  mi­
ljona niedoborów. B ardzo to proste, skoro 90% weksli 
uzyskanych za sprzedany tow ar okazało się towarem  
„piw nicznym ” , a nieraz zupełnie bezw artościow ym , W  ich 
liczbie znaleźć można wiele weksli fikcyjnych, podpisy­
wanych przez o so b y : których nie m ożna odnaleźć wogóle 
na świecie.

O czyw istą wadą zakładów m iejskich była ich omnipo- 
tencja, do której nie dorosły swem i środkami. Zam iait 
ześrodkować się na kilku najw ażniejszych artykułach, jak 
mąka, tłuszcze, mięso, handlowano wszystkiem , aż prze- 
handlovVano kilkanaście m iljonów, które musi beknąć te­
raz podatnik miejski. Lecz szastanie pieniędzmi bez sen­
su i potrzeby to typow y genre sam orządow ej gospodarki. 
Cegielnia na Burakow ie, piekarnia m iejska, to dalsze prze­
ja w y  nie liczenia się z groszem  publicznym.

W  wielkich jak  i m ałych spraw ach jest zawsze to 
samo. Stwierdzono, że miasto ponosi tak wielkie koszty 
na utrzym anie pojazdów  mechanicznych dla potrzeby 
sw ych w yższych funkcjonarjuszy, że opłaciłoby się w ynaj­
m ować na godziny taksówki. K ilom etr przejazdu m iej­
skiego kalkulu je się bowiem  coś koło 65 gr.

H istorja  piekarni m iejskiej, k tórej urządzenie kosz­
towało około 3 m iljonów, to rzecz z nieprawdziwego zda­
rzenia. P rod ukcja  je j dotąd, po paru latach istnienia, nie 
zarabia na am ortyzację. Chleb, wypiekany z tej arcypie- 
karni, przypom ina różne ersatz-chleby z czasów  wojny, 
podobno nawet strusie żołądki naszej arm ji nie są nim 
zachwycone. Je st zdum iewające, że w arszaw skich laurów 
piekarnianych pozazdróśzczono w  K atow icach . W znie­
siono tam piekarnię, której budowa kosztow ała najpierw 
m iljony, opłacalność eksploatacji jest tego rodzaju, że, jak 
w ywodziły m iejscowe gazety z dobroduszną ironją, taniej- 
t y  wyszło kupować gotow y chleb na mieście i dopłacać

każdemu konsum entowi po 50 groszy na kilo za łaskawe
spożycie. _ . . .

N iem niej niefortunnym  okazał się projekt wzniesienia 
m iejskiej cegielni na B urakow ie (ktoś tłumaczył, że stało 
się to pod naciskiem zgóry). D laczego jednak wzniesiono 
kosztem ładnych kilku m iljonów  cegielnię pośrodku ma­
jącego powstać ośrodka m ieszkalnego? — tego nikt nam 
nie wytłum aczy. D laczego każda m iejska cegła byłaby 
prawie dwa razy droższa od cegły wyprodukow anej p ry ­
watnie? , D laczego każda izba w  m iejskim  domu jest 
o jakieś 30%  droższa od izby w ybudow anej pryw atnie? — 
oto pytania, na które podatnik w arszawski chce mieć 
uczciwą odpowiedź.

A  A gril?  Istna to perła m agistrackiej gospodarki.
0  jej opłacalności świadczy chyba wym ownie taki kw ia­
tuszek: oto w bilansach w artość inwentarza obliczono 
pewnego roku w ten sposób, że do ceny rynkow ej krowy 
dodano koszt spożytej paszy. P o  raz pierwszy chyba 
w dziejach buchalterji udowodniono, że koszta handlowe 
przyczyniają się do m ajątku. Je st  to hum orystyka, która 
wcale niepochlebnie świadczy o je j autorach. W  swoim  
czasie opinję publiczną poruszyła spraw a antyhigjenicz- 
nych w arunków  udoju krów  na folw arkach A grilu . Nie 
rozbroi nas tu m agistracki komunikat, tłum aczący, jak  co 
w rzeczyw istości było z tym udojem  i z tym  tyfusem
1 kończący się — o iron jo —  zaleceniem ludności W ar­
szawy w celu ochrony przed tyfusem  — m ycia rąk i ow o­
ców , Kiedyż nareszcie um yją ręce panowie z A grilu? 
Zasłużyli zresztą na solidną kąpiel w smole i wytarcie 
w pierzu. Tylko potulna W arszaw a może ich tolerować.

K ied y  m owa o myciu, słówko trzeba rzec o m iejskie!’ 
kąpieliskach. N ie będziem y już w yw odzić żalów, że riic- 
wybudowano łaźni na Leszczyńskiej. Rozum iem y, że kto 
przepaskudził m iljony w  glinie na Burakow ie, tego nie 
stać już na łaźnię. Zadziw iające jest jednak to, że m agi­
strat w yrzekł się zarządu łaźniam i na korzyść prywatnego 
przedsiębiorcy. W  um owie z nim nie zastrzegł się przy- 
tem zupełnie co do w ysokości opłat w ejściowych. O czy­
wista rzecz, że nastąpi podrożenie cennika, i najuboższa 
ludność stolicy zostanie pozbawiona użytkow ania łaźni. 
Ale zato m agistrat w ydał znów odezwę o pożytku mycia 
rąk.

W arszaw ska rzeźnia, m ająca swego rodzaju krw aw ą kartę 
w dziejach W arszaw y, m iała rozpocząć nowy okres egzy­
stencji pod kontrolą m agistratu. Je g o  ćeform acyjne po­
czynania zaznaczyły się przedewszystkiem  podwyższeniem 
ceń uboju o 30 Vc. Ja k  zaś wygląda oczyszczenie rzeźni z nie­
odpowiedniego elementu pracowniczego najlepiej świad­
czy, że zamiast dawnych 280, zapisano coś 540 nowych.

T. zw. mechaniczne oczyszczanie miasta ze śmieci 
okazało się, jak  dotąd, bardzo kosztownem  przedsięwzię­
ciem, natom iast znakomicie przyczyniło się do wzrostu 
zaśmiecenia i zakurzenia, o czem najlepiej wiedzą płuca 
w arszaw iaków . B odaj czy zdeklasowana miotła i śmiet­
niczka nie byłyby lepszym środkiem zachowania czystości. 
A le m agistrat zawsze sili się na w yszukany sposób w y ­
miatania pieniędzy na bezpożyteczne wydatki, wzamian 
dając rady m oralne 1 higjeniczne swym  potulnym podat­
nikom.

Czem jest gospodarka sam orządowa, jak  dalece w y­
myka się ona spod w szelkiej kontroli, tego dowodzi ostat­
ni proces o defraudację 315.000 zł przez H ilarego D ą­
browskiego, buchaltera m agistratu W arszaw y.

Ten autentyczny H ilary, syn buchalera, w yznał na 
procesie rzecz niezmiernie charakterystyczną o tem, że 
kontrola finansów  była i jest niewystarczająca, stąd mógł 
przez 5 (pięć) lat czerpać z kas m iejskich, aż wreszcie 
wspaniałom yślnie uznał, że ma dosyć, że czas już na po­
kutę. na którą się też udał z sali sądowej wśród ow acyj 
kw iatow ych swych wielbicielek. Ten arcyzłodziej był bo­
żyszczem wesołych lokali, w  których witano go, jak  udziel­
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nego księcia hymnami, specjalnie na jego cześć skom po­
nowanemu Przypom inam y to dla pocieszenia podatnika 
m iejskiego, który zbyt natrętnie pyta na co idą pieniądze 
z kas m iejskich!

Praw da, tak; N ow y Jo r k  miał burmistrza, Jo n n y  W al­
kera, oskarżonego o korupcję. Jego  również oklaskiwała 
publiczność,- gdy zręcznemi posunięciami w yw ija ł się z rąk 
sędziego. O czywiście nie mamy zamiaru stawać po stro­
nie korupcjonisty w przeciwstawieniu do defraudanta. 
Jed n ak  trudno nie zauważyć różnicy, gdy bowiem  łapo w ­
nik bierze nieomal pod kontrolą publiczną to, co mu zain­
teresow any daje, to defraudant poprostu kradnie z cudzej 
kasy, korzystając z zaufania i braku kontroli.

M niejsza zresztą o te subtelne dystynkcje moralne. 
Rzecz w tern, że wszystkim  już dojadła m agistracka go ­
spodarka i że czas już na radykalną je j naprawę.

Pobieżny nawet przegląd powojennej gospodarki sa­
m orządu W arszaw y wskazuje ogrom nie ujem ne je j wyniki. 
S traty  poniesione przez miasto na tego rodzaju przedsię­
wzięciach jak  piekarnia czy cegielnia, jak  deficyt w za­
kładach zaopatryw ania —  można lekko szacować na 28— 
30 m iljonów. Pieniądze te zostały zmarnowane, a co go r­
sza ciążą na mieście zobowiązania z tytułu zaciągniętych 
na inw estycje pożyczek. Obywatel jest więc podwójnie 
bity. nie ma tego co miasto m ogłoby i powinno mu dać, 
i do tego musi płacić grube procenty. N ie trzeba bowiem 
ukryw ać, że zaciągnięte przez W arszaw ę pożyczki są 
w całem tego słow a znaczeniu uciążliwe.

W  tych warunkach, po przeszastaniu pieniędzy, nic 
dziwnego, że miasto, niezależnie od wpływu kryzysu, zna­
lazło się bez środków , że nie mpże płacić pensji pracow ni­
kom. O smutnym impasie, w  którym  jest miasto, św iad­
czy wym ownie stan rozliczeń m agistrackich kas ze S k ar­
bem państwa. M iasto, jak  wiadomo, inkasowało dla pań­
stwa pewne sumy, odwrotnie ma to m iejsce również ze 
strony urzędów skarbowych. Lecz w obecnej sytuacj' 
miasto nie jest w  stanie płacić należnych z tytułu ro z n -  
chunku ze skarbem  nadwyżek i w ten sposób było dłużne 
kasom skarbowym  co miesiąc jakąś kwotę, w ahającą S’>  
przeciętnie około m iljona zł. Ten przym usowy sposób 
subsydiow ania miasta przez skarb państwa nie iest niczem 
usprawiedliw iony i do niczego doprowadzić nie może.

M iasto jest na progu upadku finansowego. O jego 
stanie wym ownie chyba świadczy stanowisko pracowników 
m iejskich którzy uważają, że nie opłaci się nawet straj­
kować. gdyż od bankruta trudno się czegoś spodzie w.ić.

M inęły czasy szalonego rozmachu inw estycyjnego, kie 
dy to w nowobudowanych gm achach szkolnych instalo­
wano np um ywalnie, kosztujące po paręset złotych na 
głowę. Te luksusow e urządzenia wkrótce zresztą zostały 
zdewastowane przez niekulturalna m ło d z ie ż D z is ia j  ma 
eistrat żyć musi na podstawie miesięcznych budżetów, le­
dwie m ając na zaległe pensje, o ile interesy pracowników 
nie musza ustąpić przed koniecznością rat pożyczkowych.

M elancholijny to obraz, jeśli wziąć pod uwagę że 
wydano dziesiątki m iljonów w  sposób zupełnie bez elo- 
wy. _A tymczasem miasto ma cały szereg potrzeb urba­
nistycznych. bez których zaspokojenia zarów no jeg wy 
gląd jak  i wygoda m ieszkańców ogrom nie cierpią.

W eźm y choćby taka . niewinną” sprawę, jak kwestja 
regulacji ulic. W  tej dziedzinie, poza onracowaniem  bar­
dzo szumnych conajm niej na lat sto realizacji obliczonych 
planów, nie zrobiono literalnie nic. Ach przepraszam, 
przesunięto kilkanaście płotów na ulicy Siennei i zbudo­
wano arkady na W ierzbow ej (vel W ierzbow skiej), choć 
mam w ątpliw ość czy nie jest to zasługa dyplom atycznej 
interwencji M inisterstwa Spraw  Zagranicznych, które za­
pewne zagroziło skarga do L ig i N arodów  Pozatetn do 
poszerzenia m iasta przyczynił się tak szczęśliwy przypa­
dek, jak  groźbą zawalenia się domu przy ulicy K opern ika 
Ile  przy tem kunsztu technicznego i smaku artystycznego 
włożono w te urbanizacje, może sprawdzić każdy w arsza­
wiak. Z szumnie zapowiadanej viale na skarpie która 
m iała się zaczynać właśnie na Kopernika, jak  dotąd, mema 
nic. Ja k  dotąd, nie rozwiązano ani o jotę dalej k w est:i

regulacji ulicy Chmielnej, która u w ylotu do N ow ego 
Św iatu korkuje haniebnie kamienica p. M alinowskiego, 
w ytw órcy mydeł toaletowych. Mimo tego mydła spiaw a 
stoi kamieniem na miejscu. A  narażający swe życie w ij 
ruchliw ej kiszce ulicznej potulny warszawski przechodzień, 
może podziwiać obok narożnego drapacza chmur iście 
arkadyjski fragm encik: jakiś opłotek zuchwale w żerający 
się w  teren w ąskiej ulicy. T o  samo na N ow ym  Świecie, 
gdzie sam m agistrat buduje stragany zamiast kamienic. 
N o tak, ale m agistrat niema pieniędzy na wykupienie po­
trzebnych do regulacji u licy odcinków. Poco zresztą ku­
pować? M agistrat woli sprzedawać i potrafi sobie policzyć 
jakieś skromne 10.000 za kilka m etrów powierzchni, po­
trzebnej pod portal pewnego tow arzystw a ubezpieczeń na 
placu D ąbrowskiego. O czywiście w tej proporcji musi się 
wydać dla m agistratu nieosiągalnym  ideałem wykup-'enie 
kilkuset m etrów z prywatnych rąk. Zato na papierze m a­
m y im ponujące plany urbanizacji W arszaw y, całe dotych­
czas istniejące fragm enty w bujnej wyobraźni m afPtr.ie- 
kiej inżynierji ulegają zburzeniu. U lice poszerza się po 
lewej •' prawej stronie. A  wszystko w celu ułatwienia ko­
m unikacji. Tym czasem  takie skrom ne projekciki. jak 
przebicie ulicy po niezabudowanym  terenie koło Banku 
Polskiego lub od Traugutta do placu M arsz. Piłsudskiego, 
czy wreszcie ułożenie jezdni do am basady francuskiej we 
Frascati napotykają na nieprzezwyciężoną przeszkodę bra­
ku dosłownie kilkudziesięciu tysięcy złotych. Lecz m agi­
strat umie je znaleźć na wybudowanie przy N ow ym  Św ie­
cie parterowej budki dla ,,P ijaln i m leka” . Czy kokafonja 
architektoniczna pom aga do traw ienia?

Życie przecież idzie naprzód. W arszaw a w niektórych 
swych punktach, np. na M arszałkow skiej czy B rackie j ma 
ruch o natężeniu równem Berlinow i czy Paryżow i. T akie 
ętoniedawna ciche arterje jak Jasn a  czy K rucza ożywiły 
się do niepoznaki. Tylko kw estja przystosow ania ulic do 
nowych zadań śpi snem spraw iedliwego niedołęstwa P ra w ­
da, zapomniałbym o próbach asfaltow ania ulic. N iestet'’ , 
w arszaw skie asfalty ogromnie szybko przypom inają obli­
cze zwiędłej, pom arszczonej kokietki, co to szminką chce 
nadrobić nieistniejące walory. D opraw dy, czyż to naj­
w łaściw szy sposób wykorzystania 20 m ilionow ej pożyczki 
asfaltow ej? B o nie trzeba dodawać, że tę asfaltow ą v y- 
prawę W arszaw a otrzym uje za pożyczone pieniądze. S ło ­
wem. asfalty zostaną starte na proch, a my znów będziemy 
spłacać długi. N asz m agistrat w swych projektach kom u­
nikacyjnych mało zwraca uw agi na praktykowane przez 
niektóre miasta (Praga czeska) sposoby odciążenia ruchu 
pieszego na wąskich ulicach przez system pasaży. W  ta­
kiej Pradze czeskiej można obejść kaw ał miasta nie w y­
chodząc wcale „na ulicę” , lecz snując się po różnych pod­
wórcach, zamienionych na chodniki dla pieszych i ozdo­
bionych witrynam i sklepów. U  nas jednak w szystko pro­
jektuje się odrazu na wielką skalę i tyle tego. A  w arsza­
wianie po staremu gniotą się na chodnikach i w yp atru ją  
oczy, szukając znaków trasy dla przechodniów prze? brud­
ne jezdnie i policjantów, ściągających karne złotówki. 
K o ło  30.000 mandatów karnych, którem i obłożono w ar­
szawskich piechurów: to prawdziwa hekatom ba na ołta­
rzu niedbalstwa o porządek na ulicach. Zato przechodnie 
m ają do dyspozycji 600 ton kurzu, napełniającego powie­
trze.

W arszawianin, zm altretownay przez ulicznv porząd­
kow y nieporządek, pragnie odetchnąć świeżem powie­
trzem. Szuka parku. Zdaw ałoby się, że pod tym w zglę­
dem miasto zrobi wszystko dla zaspokojenia tego „sno­
bizm u” , skazanych na suchoty płuc. Zdaw ałoby się. 
W  rzeczywistości bowiem  poza parkiem Paderewskiego, 
który właściwie jest dziełem inspiracji niemieckich oku­
pantów, poza pożałowania godnym  skwerem, a raczej 
śmietnikiem im. Traugutta, przez iron je chyba zwanym 
parkiem w W arszaw ie, zieleni nietyle przybywa ile ubywa. 
Przedm ieścia zabudowują się coraz szczelniej, a przyroda 
coraz brutalniej, niby rozpustna dziewczyna w średni lwie- 
czu, wyganiana jest z miasta. O czywiście miasto nie ma 
pieniędzy, aby zapłacić za wdzięki przyrody. W ięc ¡eż sie- 

(Dokończenie na str. 2 1 1 ) .
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N A  LOTNICZYM P O S T E R U N K U
Ś. p. Zygm unt Laskow ski, syn le­

karza, urodził się w 1899 r. w W a r­
szawie i tu uczęszczał do szkoły im. 
M ikołaja R e ja . W  czasie w ojny skoń­
czył ze złotym medalem gimnazjum 
im. Jabłonow skich  w Odesie. W  19 18  
roku wstąpił na wydział mechaniczny 
Politechniki w arszaw skiej, lecz po 
m iesiącu już opuścił uczelnię, by zgło­
sić się na ochotnika do wojska. Z po­
wodu krótkiego wzroku odrzuciły go 
kom isje lekarskie, jednakże — z za­
pałem godnym  wielkiej sprawy — 
udało mu się na swojem  postawić.

S łużył jako kanonier w 2-giej 
baterji 8 -go pułku artylerji polo- 
w ej i do końca w ojny pozostawał 
na froncie, mimo, że przeszedł w 
najgorszych warunkach, w szpi­
talu polowym , tyfus plamisty i 
czerwonkę.

W ychodzi z w ojska w stopniu 
podporucznika rezerwy art.. po­
czerń przenosi się do lotnictwa 
jako oficer rezerwy i-go  pułku 
lotniczego, następnie zaś 6-go puł­
ku lotniczego we Lw ow ie.

P o  powrocie do studjów aka­
demickich, krzewi jednocześnie 
ideę lotnictwa polskiego, um iło­
waną od najm łodszych lat. 
W spółdziała więc w założeniu 
Sekcji Lotniczej Studentów P o li­
techniki w arszaw skiej, z której ło ­
na wyszedł później ś. p. inż. W i­
gura. Po paru latach przenosi się 
na Politechnikę Lw ow ską, gdzie 
jest jednym  z założycieli A eroklu­
bu Lw ow skiego i jednym z jego 
pierwszych pilotów. K lubow i te­
mu zawdzięczam y dziś w lw iej 
części rozw ój naszego szybow nic­
twa. Rów nocześnie ś. p. Zygm unt 
Laskow ski rozw ija żywą działal­
ność w Zw iązku A w jatycznym  we 
Lw ow ie, jako  jego prezes. W  tym 
czasie uzyskuje dyplom pilota tu ry ­
stycznego (m otorowego) i szybow ­
cowego i bierze udział we wszystkich 
wypraw ach szybow cow ych na terenie 
Bezm iechow ej w M ałopolsce W schod­
niej. W  19 3 1 roku zdobywa rekord 
długotrw ałości lotu dla kategorji szy­
bow ców  szkolnych. W chodzi także 
w skład ekipy, reprezentującej Polskę 
w tegorocznych zawodach w Rhón 
(N iem cy) jako jeden z najlepszych 
pilotów szybow cow ych w Polsce. Z 
um iłowaniem  idei lotnictwa łączył 
ś. p. Zm arły wielką w iarę religijną, 
w spartą żarliwem i praktykam i i ści- 
słęm przestrzeganiem  wskazań ko­
ścielnych. Bardzo często spowiadał 
się i przystępow ał do K om unji św., a

w okresie lotów czynił to codziennie. 
M szy św. słuchał nietylko w niedzie­
le i święta, lecz conajm niej parę ra­
zy w tygodniu. Dzieckiem  jeszcze 
będąc, najskrupulatniej zachowywał 
posty.

N igdy nie wstydził się dać jaw ne­
go świadectwa sw ojej wierze.

K ied y na kilka dni przed śmiertel­
nym lotem powiódł mu się bardzo lot 
próbny w Bezm iechowej na ,,S. G. 
28” — najnowszym  polskim szybow ­
cu, konstrukcji inż. Grzeszczyka — 
wów czas — w oczach wszystkich

uczestników szkolenia i kierownictwa 
szkoły — ukląkł pod skrzydłem sa­
m olotu i modlił się żarliwie przez pół 
godziny. Świadkowie tego faktu tw ier­
dzą, że w yw arł on na wszystkich nie­
zapomniane wrażenie.

W  dn. 2 1 października 1932 r. w y­
startow ał o godz. 7 i pół rano, celem 
ustanowienia nowego polskiego re­
kordu długotrwałości lotu dla kate­
gorji maszyn rekordowych. P o  4-ch 
godzinach lotu, zerwał się ostry wiatr 
poryw isty o zmiennej sile, przerzuca­
jąc szybowiec na nieznany teren, od­
legły o kilka kim. od Bezm iechowej 
(wieś Zaw adka).

P ilo t mógł był wówczas ocalić się 
skacząc ze spadochronem, ale chodzi­
ło mu zwłaszcza o ocalenie szybowca, 
więc w ybrał najlepsze m iejsce do lą­

dowania. Gdy . robił wiraż, aby już 
osiąść na ziemi — raptowny poryw 
wiatru rzucił maszynę o ziemię, czę­
ściow o ją  druzgocząc, przyczem pilot 
uległ złamaniu obu nóg i pęknięcia 
podstawy czaszki. Mimo tych obra­
żeń, natychm iast ukląkł i zaczął się 
modlić. W  tej postawie znaleźli go 
okoliczni włościanie, śpieszący z po­
mocą. K lęczał i modlił się, choć jed­
na kość przebiła mu ciało i wyszła 
zupełnie na zewnątrz, a krew sączyła 
mu się z uszu i z nosa. B y ł p rzy­
tomny jeszcze. Sto jąc przedewszyst- 

kiem na straży powierzonego so­
bie szybowca, — kazał najpierw 
wym ontow ać przyrządy i złożyć je 
przy sobie, a dopiero następnie 
sprowadzić wóz i przewieźć się 
wraz z ocalonym  sprzętem do am- 
bulatorjum  kasy chorych przy ko­
palniach nafty w Ropience. Z a­
bezpieczywszy sprzęt, w yjął z kie­
szeni różaniec i krzyż z relikwjam i 
i modlił się, mimo, że już na w o­
zie stracił przytomność. Po pię­
ciu godzinach cierpień zasnął sp o­
kojnie snem wiecznym, zachowu­
jąc zupełnie pogodny w yraz tw a­
rzy. Ostatnie Namaszczenie na­
łożył na niego ksiądz grecko-kato- 
licki, . gdyż proboszcz rz.-katolicki, 
chwilow o nieobecny, przybył już 
po śmierci pilota. W rażenie, ja ­
kie ś. p. Zm arły spraw ił swą po­
staw ą wobec śmierci — było 
ogromne.

K siądz Sanowski, proboszcz 
parafji Ropieńka, na której terenie 
Z. Laskow ski życie zakończył, w y­
raził się o nim, że więcej budują­
cą swą śmiercią zdziałał dla pom­
nożenia wiary, niż on kilkoma la­
lami kapłaństwa. Ksiądz Jankie- 

wjcz były w ikarjusz parafji Zbaw i­
ciela w W arszaw ie, proboszcz par. 
D ąbrow ice koło K utna spowiednik 
Zm arłego —  napisał do jego rodziny : 
,.M odlę się za niego, ale i do niego, 
bo to był człowiek prawie św ięty” .

Dnia 2 1 października 19 33  r. — w 
rocznicę bohaterskiej śmierci młode­
go lotnika — Aeroklub Lw ow ski w y­
staw ił na m iejscu katastrofy pam iąt­
kow y krzyż drewniany ze śmigłem sa­
molotu oraz z napisem : ..Tu zginął
dn. 2 1 października 1932 r. ś. p. Z yg­
munt Laskow ski — pionier szybow ­
nictwa polskiego” . — U roczystość po­
święcenia krzyża poprzedziły nabożeń­
stwa żałobne.

Z. G.
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J e d n e m  z  w ie lk ic h  d z ie ł, j a k i e  w s p ó l­
n y m  w y s i  k ie m  b is k u p ó w , d u c h o w ie ń s tw a  
i w ie rn y c h ,  p rz y  ż y c z liw o ś c i w ła d z  p a ń ­
s tw o w y c h ,  s tw o r z y ł  K o śc ió ł w  n a s z e j  od r 
r o d z o n e j  O jc z y ź n ie  j e s t  K a to l ic k i  U n iw e r ­
s y t e t  L u b e ls k i .

J e s t  o n  w s p ó ln e m  d o b re m  w s z y s tk ic h  
k a to l ik ó w  i p o w in ie n  o d g ry w a ć  c o ra z  
w ię k s z ą  ro lę  w  r e l ig i jn e m  o d ro d z e n iu  n a ­
s z e g o  s p o łe c z e ń s tw a .

P r z e to  O jc ie c  ś w ., P iu s  X I ,  k tó r y  p a ­
t r o n o w a ł  p o w s ta n iu  u c z e ln i  lu b e ls k ie j ,  
g d y  b y ł  p r z e d s ta w ic ie le m  S to l ic y  A p o s to l­
s k ie j  w  p a ń s tw ie  p o ls k ie m , g o rą c o  p r a ­
g n ie ,  b y  K a to l ic k i  U n iw e r s y t e t  L u b e ls k i 
m ia ł  d o s ta t e c z n e  ś ro d k i  f in a n s o w e  do  i s t ­
n ie n ia  i ro z w o ju .  W  liś c ie  do  b is k u p ó w  
p o ls k ic h  z  d n . 28 k w ie tn ia  1932 r. p i s a ł :  
, ,T o  n a jb a r d z ie j  n a s  uję$o, że. z a b ie g a c ie

u s iln ie , iż b y  K a to l ic k ie m u  U n iw e rs y te to w i 
L u b e ls k ie m u , w  s z c z e g ó ln y  sp o só b  z N a ­
m i z w ią z a n e m u , n ie  b r a k ło  ś ro d k ó w  k o ­
n ie c z n y c h  do  i s tn ie n ia  i r o z w o ju “ .

O jc ie c  św . s z c z e g ó ln ie j  b ło g o s ła w i ty m , 
k tó r z y  s ię  p r z y c z y n ia ją  do  p o k ry c ia  k o ­
s z tó w  i s tn ie n ia  K a to l ic k ie g o  U n iw e r s y t e tu  
L u b e ls k ie g o . G d y  J .  E . K s. B is k u p  lu ­
b e ls k i  wrk o ń c u  1932 r . s k ła d a ł  O jc u  św . 
s p ra w o z d a n ie  z e  s ta n u  s w e j d ie c ez ji,  O j­
c ie c  ś w . s z c z e g ó ln ie j  z a in te r e s o w a ł  s ię  
u c z e ln ią  lu b e ls k ą .  P is z e  o te rn  B is k u p  
lu b e ls k i  w  l iś c ie  p a s t e r s k im :  , .O jc iec  św .
z a z n a c z y ł ,  że  c ie sz y  g o  i ro z w ó j U n iw e r ­
s y te tu ,  w id z i b o w ie m  w  n im  z a d a te k  o d ­
ro d z e n ia  u m y s ło w e g o  i re l ig i jn e g o  w  d u - 
p h u  k a to l ic k im . O jc ie c  ś w ię ty  p o le c ił 
o ś w ia d c z y ć  b is k u p o m , d u c h o w ie ń s tw u  i c a ­
łe m u  s p o łe c z e ń s tw u  k a to l ic k ie m u , iż  s z c z e ­

g ó ln ie j  b ło g o s ła w i ty m , co  s w y m  g ro s z e m  
i ż y c z liw o ś c ią  p o d t r z y m u ją  tę  w y ż s z ą  
u c z e ln ię  k a to l ic k ą ,  lo s  te g o  U n iw e r s y t e tu  
b a rd z o  m u  le ż y  n a  s e r c u “ .

W  d r u g i  d z ie ń  Z ie lo n y c h  Ś w ią te k  o d ­
b y ła  s ię  k o le k ta  po  k o ś c io ła c h , a  w  n ie ­
d z ie lę  d n . 10 c z e rw c a  z b ió r k a  n a  rz e cz  
K a to l ic k ie g o  U n iw e r s y t e tu  L u b e ls k ie g o .

Z a s to s u jm y  s ię  do  ż y c z e n ia  O jc a  św . 
N ie c h  k a ż d y  z ło ż y  o f ia r ę  do  p u s z k i  lu o  
n ie c h  w p r o s t  p r z e ś le  d o  U n iw e r s y te tu  
p rz e z  P . K . O. n r .  39 712 — K a to l ic k i  U n i- 
we> s y t e t  L u b e ls k i.

K to  m a  w ię c e j,  n ie c h  d a  w ię c e j ;  k to  
m a  m n ie j ,  n ie c h  d a  m n ie j ,  a le  n ie c h  w s z y ­
s c y  s t a n ą  do  a p e lu .

H e k to r  K . U . L .

W  celu uczćzenia Jubileuszu Odkupienia artysta-rzeźbiarz Władysław 
Glac wykonał płaskorzeźbę, z podobizną Pana Jezusa na tle pięcia 

najwaniejszych momentów w dziele Odkupienia.

KATOLICKI  UNIWERSYTET LUBELSKI

http://rcin.org.pl



208 R O D Z I N A  P O L S K A N® 7

y  - maski oparte są
I na staronordyckich

m otywach, wydobytych

Hille Bobbe i Raventos.

Hamburg w czerwcu.
A trakcją  kulturalnej elity miasta stał się teatr masek, 

zorganizow any przez H ille Bóbbe i R aventosa. P rzy  oka- 
z j; zręczni artyści w ykorzystali modną obecnie teorję ra­
sistow ską dla propagandy swego teatru, głosząc, że ich

J. Czarnecki

na światło dzienne wśród 
wykopalisk w Oseborg.

T ak  czy inaczej, jak  to czytel­
nicy tej korespondencji stw ier­
dzić mogą, maski naszych arty­
stów są w ysoce ciekawe i este­
tyczne. N ie trudno jest w nich 
doszukać się m otywów nietyle 
ludzkich, co zwierzęcych, a do­
kładniej odwzorow ania się na 
anatom ji gadów. Fakt ten sta­

wia ham burskie maski obok s łyn ­
nych m aszkaronów, które można podziwiać na szczytach, 
rysunkach i kapitelach oraz m alowidłach średniowiecz­
nych zwłaszcza gotyckich, choćby w N otre Dame de Paris.

M otyw y zwierzęce, splątane z ludzkiemi, spotykam y 
zresztą we wszystkich maskach, czy to będą starogreckie, 
czy m ongolskie (chiński sm ok), indyjskie lub murzyńskie.

M aska niewątpliwie należy do zespołu akcesorjów  
obrzędowych, sczasem dopiero wyem ancypowała się 
i przeszła do teatru, gdzie osiągnęła sw oje apogeum 
w średniowieczu, by wreszcie zaniknąć i przejść do roli 
narzędzia zabaw ludowych, zwłaszcza w karnawale, przy­
najm niej w Europie.

Gdzieindziej bowiem, wśród ludów pierwotnych, ma­
ska utrzym ała się na swem  stanowisku ważnego narzędzia 
obrzędowego, ewentualnie akcesorjum  teatralnego.

U Greków  zwyczaj posługiwania maską wywodzi się 
z obrzędów i wtajem niczeń bachicznych. Pow oli w yk ry­
stalizow ały się pewne typy m asek: satyry, syleny. w resz­
cie Bachus. W  m askach tych, gdzie nietylko rysy tw a­
rzy, ale oczy, włosy, broda wszystko było sztuczne, w y­
raźnie widzim y cechy zwierzęce, upodobnienie zwłaszcza 
do kozła, który potem stał się symbolem szatana.

W  tej postaci pojawi on się w średniowiecznych ma­
lowidłach, obok zresztą innych zwierzęcych masek, w yra­
żających grzechy i pokusy. D o klasycznych należy zali­
czyć tu wszystkie obrazy, przedstawiające kuszenie św. 
Antoniego.

Grecka maska obrzędowa przechodzi do teatru, gdzie 
wydaje trzy typy: tragiczny, kom iczny i satyryczny, w y ­
rażające grozę, wesołość i drwinę. Obok tego powstaje 
jeszcze m aską odznaczająca się większem zbliżeniem do
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V ludzkich rysów,
a używana przez ta­

neczników, t. zw. or- 
chestrowa. M aski bywa- 

>  A przytem wyposażone w od-
< powiędnie przyrządy wzmacnia-

>  jące głos. w  ogromnym amfiteatrze
tv.  a r° Z y n Tm. ^dzle zasiadało dziesiątKi 
tysięcy widzów, maska niewątpliwie miała 

do spełnienia bardzo praktyczną rolę Te j mo 
notyp wyraźnie wyznaczał charakter danej roli p0 
zw alając _ się orjentow ać widzom nawet zdała. 
O czyw iście niezmienność w yrazu maski wprow adza­
ła pew ną jednostajność nużącą i nudę, zamykała 
drogę mimiki indywidualnej. A le trudno, czemś 
trzeba było okupie zalety maski.

Znaleźli się oczywiście wrogowie maski, którzy 
tez ją  powoli usuwali. Doskonalenie się charakte­
ryzacją stw orzyło maskę ruchową z ludzkiej twarzv 
Tem  niemniej długo utrzym uje się typ maski, zwła­
szcza w  postaciach kom icznych arlekinów, pajaców 
włoskiej commedii debarte i teatru buffo

M aska staje  się wreszcie rekwizytem' zabaw lu­
dowych, m askarad i redut, których pełno jest w wie-
^  Y  ’ i Y H I  .! X I X - Słynne karnawałowe 
m askarady w W enecji, Nicei, W iedniu czy Paryżu 
me m ogą się obyć bez rew ji olbrzymich masek i bez 
zam askowanych czarnemi przepaskami uczestników.

Lecz maska, która na tych zabawach dominuje, 
należy w łaściw ie do jednego typu satyrycznego, 
t akie maski pokazał nam ostatnio w Operze W arszaw ­
skiej słynny balet Jo o sa  z Berlina.

_ Zanika natom iast typ maski, oparty na m otywach 
zwierzęcych maski budzącej grozę i, powiedzmy, odrazy 

e z?t0 P « n e j niezrównanej ekspresji. Ten typ repre­
zentują właśnie nordyjskie maski hamburskich aktorów 
M otyw y zwierzęce są także punktem w yjścia masek Jó -  
zefa St. Czarneckiego, z których podajem y tu reprodukcje.

N ajciekaw szą rzeczą w tych ostatnich maskach jest, 
ze oparte są one na faunie m orskiej, głębinowej. Osnowa 
były tu ryby głębinowe, zwane latarnikami.

Gdy się uw ażniej wpatrzeć w te maski, trudno 
opędzić pewnym  sugestjom  charakterologicznym  i 
micznym. W  jednej z nich znajdziemy wyraz obojętno­
ści i pogardy w  drugiej skupienia i natchnienia, w trzeciei 
wyniosłości i oziębłości. Zresztą, niech sobie każdy pod­
kłada co chce. N ajw ażniejsze, że nie może pozostać 
obojętnym.

N awiasem  m ówiąc nasi artyści, biadający rozpaczli­
wie nad wyczerpaniem  się tem atów i robiący z dzikim 
uporem m artwe natury z nieśmiertelnej cytryny cytry, 
stłuczonego talerza i tym podobnych talizm anów swej 
słabiutkiej inwencji, powinni się zwrócić do nowych źró­
deł natchnienia, półżartem półserjo mówiąc, właśnie głę­
binowych. N ieprzebrane jest bogactwo i egzotyka form  
jakich dostarcza przyroda, ale nie ta z poddasza na piątem 
piętrze,_ gdzie kwitnie rahityczna pelargonja i widać bady­
le kom inów fabrycznych.

T a  przyroda dalekich mórz i lądów. Ba, tylko jak 
do niej dotrzeć? M iast przesadnie in toto wyklinać np 
takiego H aekla, dobrze zrobi ten, kto zajrzy do jego p ra­
cowitych i pięknych ilustracyj. którem i własnoręcznie zdo­
bił swe dzieła przyrodnicze.

A  więc naw rót do prawdziwej, egzotyeżnej przyrody 
(tę anemiczną z w arszaw skiego śmietnika zostawcie re­
porterom ) i to przyrody nie traktowanej w pejzażowem  
en masse, ale w  szczegółowem  studjum  je j finezyjnych 
kształtów. Z  przyjem nością można było oglądać na w y­

J. Czarnecki

się
mi-

stawie legjonistów dwie akwarele, przedstawiające m oty­
w y z akwarjum . Jakież to bogactwo kształtów i jaka ska­
la kolorów i odcieni, jaka w tem wszystkiem  harm onja. 
A  przytem jaka rzetelna rewelacja.

Zam iast m alować po raz io o i-szy  z „izm ow em i” gry­
masami starą ciotkę, czy nie lepiej narysow ać złotą ryb­
kę (byle nie smażonego śledzia czy ości po nim).

A  zresztą, kto nie zechce, niech się weźmie do much. 
czy motyli, do ptaków — wreszcie może kolibry i pawie 
już były — byle nie w kurniku lub na rożnie! Jeszcze 
jest z czego brać natchnienie, tylko trzeba w yjść poza 
cztery ściany sztuby. Irena Pawłowska.

J. Czarnecki
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Z TE A TR U.
Sztuka R ostw orow skiego „K a lig u la ” daje ciekawe stu- 

djum psychologji tyrana. T yran  musi we wszystkich w y­
w oływ ać lęk, tylko jem u nie wolno się bać. N iechby kto 
zauważył, że tyran się boi, a wtedy biada mu, wtedy przy­
chodzi jego koniec. Zależni od niego i strachem  tylko 
skrępowani, rzucą się na niego jak dzikie psy i rozszarpią. 
Czekają oni tylko na ten moment psychologicznego prze­
łomu. N arodziny strachu w tyranie w yzw olą w nich od­
wagę, a w łaściw ie zuchwałość. K a ligu la  wie o tern i w y­
musza też u swych podwładnych strach, dopingując jch 
ciągle grozą sw ej wszechpotężnej władzy. Pokazuje im, 
że umie i chce rozkazyw ać a oni muszą spełniać jego wolę. 
M oże być ona niedorzeczna, może budzić zdumienie i nie­
chęć, ale musi być wypełniana. W ięc K aligu la  każe w y­
brać swego ulubionego konia — konsulem, czy, powiedz­
my, koń-sulem. Ludzie się zdum iewają, ale nie m ają od­
wagi w yrazić buntu. U legają  tyranowi, a on cieszy się 
ich podłością, ich małością, ich nędzą i brakiem  charak­
teru. T o  jest w łaściw ie jedyna jego satysfakcja. Lecz 
ta gra, którą prowadzi, jest ogrom nie w yczerpująca, do 
czasu można realizować hasło divide et impera. W  sztuce 
R ostw orow skiego mamy przedstawiony problem tyranji 
związanej z osobą władcy, ale może być też tyran ja bez­
osobowa, tyranja idei czy program u, np. bolszewizm. 
Przedstaw ił ją. w znanej w arszaw skiej publicznpści sztuce,
,.Strach ” A figenow , potrąca o nią inny sowiecki pisarz, 
K ata jew , w  „Człow ieku z teką” . O czywiście mechanizm 
władczego działania strachu jest upadlający, w szystko jed­
no czy mamy do czynienia z tyran ją jednostki czy hasła. 
N ic dziwnego, że K aligu la  tak nienawidzi swe otoczenie, 
widzi w niem jedynie trzodę, stado, którem  rządzi bat. 
Gdy więc, ku swemu zdumieniu, dostrzegł w tem otocze­
niu człowieka, który oddaje się na jego usługi w sposób 
bezinteresowny, który w ierzy mu i chce mu pomóc, K a li­
gula nagle otacza go swą sym patją i to bodaj rozharto- 
wuje cezara w tej walce z ludzką trzodą. Ginie w mm 
nieludzka drapieżność i jako konsekwencja musi przyjść 
upadek. Rachunek życiow y K aligu li tak został obciążony, 
że inaczej być nie może. T aką jest tragedja wielkiego 
Kaliguli.

ZE SZTUKI.

W  IP S -ie  mamy świetną w ystaw ę reklam. Że gra­
fika w Polsce należy do najtęższych dziedzin sztuki, to 
stało się już komunałem. Fakt ten oczywiście nie pozo­
stał bez konsekwencji dla poziomu grafik i użytkow ej, ja ­
ką stanowi reklama. Jasność, precyzja, dosadność efek­
tów plastycznych zostały tu doprowadzone do niebywałej 
perfekcji. N a ostatniej wystawie dały sobie rendez-vous 
wszelakie techniki i style, na których jednak wybujałości 
położył kojący tłumik przymus pożytku. K o ją c y  powia­
damy, gdyż nie jest to wcale ze szkodą dla efektu arty­
stycznego. N a afiszach naszych doskonałych artystów, 
jak Bartłom iejczyk, Gronowski, Sopoćko, N ow icka, San- 
decki, M ichalski, R akow ski H im m  można się uczyć 
i uczyć celow ej gospodarki bnją i plamą — kształtem  i ko­
lorem, tej artystycznej ekonom ji, o której niestety tak czę­
sto zapom inają artyści, m alujący „sobie a M uzom ”. (M u­
zy ziewają z irytacji i nudy). Czynnik użytkow y mniej 
jednak w yw arł w pływ u na artystów  dekoratorów , prezen­
tujących w Zachęcie swe al fresco. Jedyn ie może utrzy­
mane w stylu projekty ścienne do jednego z romańskich 
kościołów  na Śląsku wychodzą obronną ręką spod krytyki. 
N atom iast projekty ścienne do pawilonu m yśliwskiego 
trochę irytu ją swą dziecinną prym ityw izacją, zarówno 
kom pozycyjną, jak i kolorystyczną. M usi być przecież ja ­
kaś różnica między fantazją „gen jaln ego” dziecka, a fan ­
tazją dojrzałego artysty, który odbył studja.

W  dziale ogólnym  Zachęty zwraca uw agę wielkie 
płótno batalistyczne Batow skiego ze Lw ow a. Doskonale 
skom ponowane i kolorystycznie rozwiązane z dram atycz- 
nem napięciem przedstawia walkę błękitnej arm ji z U k ra­
ińcami.
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II PO PIS W YŻSZEJ SZKOŁY MUZYCZNEJ.
Ju ż  rok temu mieliśmy sposobność wyrazić się z peł- 

nemi pochwałam i o chórach W yższej Szkoły. D zisiaj chętnie 
je powtarzam y. Podkreślić musimy przedewszystkiem 
z zadowoleniem  i wdzięcznością pracę nad śpiewem gre- 
gorjańskim  pod dyr. prof. K . Kołakow skiego. O drodze­
nie liturgiczne w swym  nawrocie do najgłębszych źródeł 
życia rehgijno-kościelnego nie może pominąć tak ważnej 
dziedziny, jak  śpiew M usi ona harm onizować się z c a ­
łą  atm osferą, jaka przenika czy, _ powiedzmy ściśle, przeni­
kać powinna nabożeństwa kościelne. Nie można tolero­
wać dłużej popisów operowych, jakich  pełno bywa po ko­
ściołach.

W alka z tym stanem rzeczy musi mieć też, a raczej 
przedewszystkiem  musi mieć swą stronę pozytywną w po­
staci upraw y śpiewu o cechach wybitnie liturgicznych.

Takim  jest właśnie śpiew gregorjański. Łączy on 
w sobie prostotę z m ajestatycznością, które stanowią ra j-  
istotniejsze cechy nabożeństwa, pojętego nie jako przed­
stawienie teatralne, ale jako zbliżenie się i adorowanie 
Boga.

Te elementy znaleźliśm y właśnie w chórze dyr K o ­
łakow skiego. W ykonane przezeń Introit „E x u rg e o ” , S e ­
kwencja ,,Victim ae paschali laudes” , A ntyfona „O  sacrum 
convivium ” logicznie dobrane w swym  nastroju potęgu­
jącej się radości, pod pełną artystycznego um iaru batutą, 
ukazały całe sw oje piękno klasyczne. D oskonała czystość 
intonacji, pewność i precyzja rytmiczna, zachwycające 
logicznością cieniowanie dynamiki, ujawnione zwłaszcza 
w A ntyfonie, wszystko to zapewniło słuchaczowi prawdzl 
wą ucztę duchową, przenosząc go przytem w wyższe, 
natchnione świętością regjony.

W  drugiej części usłyszeliśm y pod batutą prof 
T . Czerniawskiego Palestriny „O  D om ine” , M oniuszki- 
M aszyńskiego „O jcze nasz” , R ikovskiego „G lo ria ” z mszy 
op. 20. N ow sze te utw ory kościelne na chór wytrzym ują 
przecież porównanie z gregorjańskiem i dzięki _ swym  w y­
bitnym zaletom artystycznego ładu i ekonom ji oraz na­
strojow i patetycznej, ale nieprzesadnej podniosłości. D y ­
rygent umiał to w szystko należycie uwydatnić.

W  dalszym ciągu popisu zwrócić należy uwagę na 
klasę kom pozycji pod dyrekcją p. dyr. Adam a W ieniaw ­
skiego. Słusznie p. dyrektor przywiązuje do niej w agę; 
jakkolw iek genjusza m uzycznego wyhodować nie można, 
ale można podnosić poziom kultury muzycznej w społe­
czeństwie, szkoląc młode talenty kom pozytorskie, których 
am bicje w miarę otrzym anej wiedzy i w pojonych zasad 
będą większe i szlachetniejsze od am bicyj różnych dom o­
rosłych kom pozytorów, zwłaszcza lekkiej muzyczki, którzy 
tak haniebnie zabagnili nam stosunki muzyczne. D yrektor 
W ieniawski ma prawo być dumny ze swych młodych kom ­
pozytorów. Z tego, co słyszeliśm y, a niestety nie udał _> 
nam się być na I-szym  popisie, widać, że zdają sobie on: 
sprawę z techniki kom pozycyjnej, że rozum ieją co to zna­
czy temat, że m ają wyczucie nietylko nowej melodji, ale 
w łaściwości architektury utworu, w którym  chcą ją  w y­
razić. U jaw nił to zarów no p. A rno K napp w sw ej Sona- 
tinie, jak  i p. Adelina Preyssów na w kwartecie sm yczko­
wym (A rja  i G igue). W  Sonatinie przejawił nam się w na­
stroju opanow any zresztą i dyskretny sentymentalizm, 
w zakresie techniki prawidłowa harm onizacja, zdolność 
rozwijania, przeprowadzania i w iązania m otywów. W 
kwartecie zetknęliśmy się natomiast z indywidualnością 
twórczą bardziej namiętną, lubującą się w efektach nieco 
jaskraw ych i silnych. N iem niej przecież techniczne opa­
nowanie zadania pozwoliło nam się pogodzić z koncepcją 
kom pozytorki.

Przejdźm y teraz do dalszych części program u. Ich 
clou to bodaj śpiew solow y p. J .  N iem yskiej. Jakąż  w spa­
niałą ew olucję odbyła ta utalentowana śpiewaczka i to 
w ciągu, powiedzmy roku! Ja k ie  bogactwo m ożliwość: 
k ry je  je j arcym elodyjny, ciepły głos? Jak ie  wystudjowanie 
i finezja fraz? Ja k a  śmiałość w koloraturze? O czyw iś.ie 
to i owo (w imię surowości zapiętego po uszy krytvka) 
możnaby podkreślić z małem zastrzeżeniem i zaznaczyć
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wszystkie niebezpieczeństwa tej brawury, z jaką a ,„k u je  
melodie, ale co tu dużo mówić wobec takiego wdz:ęku 
i wrodzonego daru pieśni, jaki wyróżnia p. Niemy ską 
W  Cavatinie z ..Łucji z Lam m erm ooru” pokazała nam 
całe bogactwo i um iejętność techniki, w arji „Zam arłe  
m iasto” w rażliwość i szczery, głęboko wzruszający liryzm

Z klasy fortepianow ej usłyszeliśmy Appassionatę Bae- 
tbovena w doskonale wyczuw ającej je j w alory interpreta­
cji M. K arów ny. Pozatem  Etiudę i Balladę A s-dur Cho­
pina przez R . Denównę, która znalazła świetną okazję do 
zachłyśnięcia w yrobioną techniką palcową, siłą i pewno­
ścią uderzenia. Na zakończenie zaprezentował się nam 
p. J .  Bogusław ski, skrzypek, zrośnięty ze swym instrum en­
tem, znający jego walory, dobrze interpretujący Pugna- 
niego i N ovacka.

PREM JERY.

N a letni sezon doskonałe wyrównanie repertuaru sta - 
nowi zagrana w teatrze Polskim  ..Aw antura o Jo lan tę” , 
beztroska historyjka o świni, zajętej za podatki, kończąca 
się państw ow otw órczym  morałem, że zawsze lepiej mieć 
czyste sumienie. Świetna gra zespołu z Sam borskim , P a ­
czyńskim, Fabisiakiem , E ichlerów ną i Żabczyńską na cze­
le, elektryzuje tę błahostkę i bawi do rozpuku publiczność.

W yrafinow aną robotę literacką i w yrafinow any te­
mat pokazał nam Kam eralny, w znaw iając „K och an kó w ” 
Grubińskiego. Sztuka ma swe niebezpieczne skręty 
i trzeba dużo dobrej woli, by nie w ywalić na nich całej 
ekipy. i ■ i -i

A ktualnością tchnie węgierska sztuka wystawiona 
w Letnim  „Zw yciężyłem  kryzys” . Zd row y optymizm z hu­
morem rozstrzygający najtrudniejsze problemy cechuje tę 
zabawną historyjkę.

PO LSK A  RACJA A MISJE.

W  wielkiem apostolskiem  zadaniu K ościoła katolickie­
go jedno z pierwszych m iejsc zajm ują misje w krajach po­
gańskich. Do tego wielkiego dzieła powołuje K o śc ió ł 
wszystkich katolików  całego świata. Nie w szyscy jednak 
biorą w niem udział w stopniu odpowiadającym  ich m iej­
scu w gronie narodów świata. Nie ulegać się w ydaje w ąt­
pliwości, że w dziele misyjnem, zwłaszcza gdy chodzi
0 liczbę pracow ników  na tem polu, rozproszonych po 
najbardziej egzotycznych zakątkach kuli ziemskiej wśród 
wszelkich ras i klimatów, pierwsze m iejsce zajm ują F ran ­
cuzi, tak jest, przedstawiciele tego narodu, który szczyci 
się swym  liberalizmem i indyferentyzmem, ale który, jak 
zauw ażył Ch Pegny, miły jest Panu Bogu, gdyż obok wad 
ma wielkie cnoty. Jeśli znów chodzi o wielkość ofiar pie­
niężnych, to pierwsze m iejsce należy się Am eryce katolic­
kiej cząstce tej Am eryki, która w opinji świata uchodzi 
za ojczyznę m aterjalizm u, egoizmu i praktyczności.

Takie są paradoksy katolickiego dzieła m isyjnego. Do 
ich liczby zaliczyć też można fakty takie, że np. protestanc­
ka H olandja czy B elg ja  m ają wcale ładną kartę w dzie­
jach  apostolstw a wśród pogan. W łochy zaś współczesne 
z woli M ussoliniego w staw iają  do budżetu 5 m iljonów na 
m isje zagraniczne.

A  my. Polacy, przedmurze chrześcijaństwa ongiś, my, 
którzyśm y potrafili w ysyłać w czasach pierwszego apostol­
stwa Chin swoich przedstawicieli, naród, którego kapłani 
po roku 1863 zasiali ziemie dalekiej Syberji swą krwią
1 kośćmi, jakaż jest nasza rola, jakież m iejsce wśród mi­
sjonarzy św iata?

250 pracow ników  na niwie m isyjnej to nie jest jednak 
zbyt wiele. O czywista rzecz, na ten stan rzeczy złożyły 
się te same przyczyny, które wogóle opóźniły ro zw ój kul­
turalny i społeczny naszego narodu — niewola ogólne ich 
im ię! Dziś jednak w państwie niepodległem, w społeczeń­
stw ie organizującem  się na stopie pełnego życia, na stopie 
rów nej wszystkim  kulturalnym  i przodującym  narodom, 
dzieło m isyjne musi stw orzyć też w łaściw ą i większą po­
zycję.
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Nie mówiąc już o czysto apostolskim obowiązku, jaki 
na tak powszechnie katolickiem społeczeństwie ciąży, chcę 
zwrócić uwagę na poważne znaczenie udziału w pracy mi­
syjnej dla prestiżu i dla polityki m ocarstwowej naszego 
państwa.

U nas, w kraju, który zastanawia się nad spraw ą poli­
tyki populacyjnej, nad szczupłością swych granic wobec 
tempa przyrostu naturalnego, dzieło misyjne to nietylko 
pretekst, ale to realny m otyw pracy nad stworzeniem ujścia 
w świat dla nadmiaru ludzi. I to nietylko pracowników 
w sukniach kapłańskich. Obecność m isjonarza-Polaka. tak 
samo jak  Francuza czy Niemca na jakim ś terenie pociąga 
automatycznie pewną ingerencję narodu, którego jest 
przedstawicielem. Praca misjonarza jest nawet bez jego 
zamiaru i bez w ysługiw ania się „interesom  tego św iata” 
forpocztą ekspansji kulturalnej i ekonomicznej jego ma­
cierzystego kraju. M isjonarz jest pionierem, za którym 
idzie kupiec, inżynier, osadnik. Tak było i tak będzie. 
Po szlakach m isyjnych idzie kultura europejska, kultura, 
ściślej biorąc, tego narodu, który na danym terenie m isyj­
nym pracuje. Jeśli w A fryce  czy w A m eryce murzyni uczą 
się dziś kolęd polskich to fakt ten może wyglądać dla 
jednych groteskow o, dla ludzi jednak m yślących jest pod­
stawą do bardzo ciekawych kalkulacyj. Bo przecież te 
m iljony murzynów, m ówiących po angielsku, ci Senegal- 
czycy-Francuzi z kultury i t. d. to są prawdziwe zdobycze 
moralne i m aterjalne A nglji i Francji. Jeden murzyn mó­
wiący po polsku, to jest humoreska, ale miljon m urzynów, 
to jest już kw estja m iędzynarodowa, to jest już argument 
dla polskiej polityki kolonjalnej. Dlatego dzieło misyjne 
mieści się także w ram ach polskiej racji stanu, która prze­
cież umiała wygrać wielką sprawę unji z nawróconą Litw ą 
i Żmudzią.

Na misjach, jak  słusznie zauważył arcybiskup N ow o­
wiejski, jest miejsce dla tysięcy Polaków .

Dlatego jest rzeczą ważną propagowanie m isyj i dla­
tego bardzo w porę bierze się do dzieła Związek prelegen­
tów misyjnych, działający pod przewodnictwem ks. prałata 
de Ville. Pracę tego Związku winniśmy popierać ze 
wszystkich sił, jako Polacy, którzy z tego, że są katolikami, 
umieli zrobić już nieraz w dziejach program  swej polityki, 
program  życia.

Dokończenie a r t .: „Potrzeby stolicy”.
kiera tnie w pień stuletnie drzewa Frascati, park szpitala 
U jazdowskiego także czeka nie lepszy los. W  zamian w y­
rastają parszywe warszawskie kamienice, budowane 
w stylu „takim  sobie” , jak  powiada ks. Pirożyński. Brzegi 
zamulonej W isły (m ostów łam iących nurt przybywa, ale 
rzeki się nie reguluje) —• wszędzie na świecie są to salony 
miasta — u nas pożałowania godne śmietnisko, gdzie wedrzeć 
się z jakiejkolwiekbądź strony jest prawdziwym  heroizmem, 
równym wyprawie na Saharę. H ula tam wiatr, zamiatając 
tumany kurzu i tłuką się bezpańskie psy i bezdomni. . Mia­
sto rozbudowywuje się, to p raw d a— z dziwnym uporem 
ludzie chcą mieszkać w domach, a nie w lepiankach Lecz 
magistrat, dzięki- brakowi ustawy o przymusie kanaliz t :v j- 
nym. „nie jest w stanie” zapewnić razporaz wody. Całe 
dzielnice, jak  doniedawna M okotów, m iały otwarte ścieki 
Do całych dzielnic, jak  np. Żoliborza czy W oli, jedna 
mniejsza burza może radykalnie odciąć kom unikację, za­
lew ając na parę m etrów wodą jedyny szlak, wiążący je 
z miastem. Raz jest więc za dużo wody, drugi raz za 
mało wody. A  warszawianie płacą podatki. Na Ż o lib u zu  
wystawiono ekspozycję w zorow ą „T an iego  dom u” O ka­
zuje się, że gdy metr terenu pod dom kosztuje 2 zł, irctr 
kanalizacji aż 3 złote, bo miastu taniej się nie 1 płaca 
uszczęśliwiać swych obywateli taniemi domami. Tak więc 
miał rację ten, który mówił, że W arszaw a ma w -?vs -v 
„n a j” : największe podatki i najm niejsze wygody urba­
nistyczne, najniedołężniejszy m agistrat i najpotulniejszych 
m ieszczuchów i dlatego jest najzabawniejszem  miastem na 
świecie.

St. Radost.
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O DOBREM WYCHOWANIU
(C iąg dalszy).

W itając się z człowiekiem  dobrze w ychow anym  wiem, 
że naprzód zapyta mię o zdrowie m oje i m ojej rodziny, 
nie będzie zaś opowiadał o swoich kłopotach i odciskach, 
chyba zapytany o to. Zaczynanie w ogóle rozm owy o so­
lne, a jeszcze gorzej — uparte trzym anie się tego tem atu — 
jest znamieniem skrajnego sam ouwielbienia i niedelikatno- 
ści, znowuż z wyjątkiem , gdy się jest o to specjaln'e 
pytanym.

Człow iek dobrze w ychow any w ogóle mało i rzadko 
m ówi o osobach. M ówi o rzeczach, ideach, wypadkach, 
tem atach ogólnych, wreszcie okaże zainteresowanie roz­
mówcą, a dopiero, gdy ten, odw zajem niając się, wykaże 
zainteresowanie tamtym, wówczas będzie czas m ówić o so­
bie.

M ówienie o osobach, o znajom ych i nieznajom ych 
prowadzi tylko do plotek, insynuacyj, podejrzeń często 
kalum nij i oszczerstw. A  to przecież jest ohyda i przv- 
nosi nieskończone szkody życiu towarzyskiem u, społem 
nemu, ba, politycznemu. Trzeba przytem  pamiętać, żc 
człowiek w ygłaszający apodyktyczne sądy o innych de­
m askuje się, więcej charakteryzując siebie, niż om awia­
nego. D laczego? D latego, że sądzim y zwykle bardzo sub- 
jektyw nie, jak  się to m ówi —  po sobie — a potem dla­
tego, że żaden człowiek nie jest tak doskonałym , by wie­
dział o bliźnim wszystko. A  nie można wydać rozsądnej 
opinji o kimś, kogo się nie zna zupełnie i całkowicie 
Człowiek więc sądzi tak, jak  się ktoś w ydaje jem u, czyli, 
że w ypow iada raczej siebie.

O dstręczające też jest zjaw isko, gdy ktoś wykazuje 
w słowie absolutną pewność siebie, bo tej pewności nikt 
nigdy w istocie nie ma. D obrze w ychow any człowiek, 
choćby przez wzgląd, by nie urazić rozm ów cy czy tow a­
rzystw a, zawsze doda do sw ojej op in ji: — „zdaje  mi się” , 
albo „m am  wrażenie” , albo „o  ile mi w iadom o” , lub 
wreszcie „w edług wszelkich danych, jakie posiadam ” .

Ludzie zbyt pochopnie w ygłaszający sw oją opinję 
o jak ie jś  osobie często narażają się na fatalne przykrości, 
bo słuchaczem  może być albo bliski kuzyn om awianego, 
albo przyjaciel. Inaczej jest, gdy się m ówi o sprawach 
ogólnych. W ów czas najśm ielsze zdanie nie może być 
brane za złe, bo ono jest wyrazem  poglądów, przekonań 
czy zasad.

Gdy się jest w gronie znajom ych — dyskusja oczy­
wiście musi mieć zupełną wolność. A le, gdy się z kimś 
rozm awia w m iejscu publicznem, w tram w aju, w muzeum, 
w foyer teatru, w kinem atografie — w ów czas człowiek 
dobrze w ychow any nigdy nie w ygłasza zdań ostrych głoś­
no, dlatego, że, m ówiąc na cały głos, a w dodatku zdan:e 
bardzo indywidualne, zadaje gw ałt obcym ludziom, zmu­
szając ich do wysłuchania cudzej rozm owy w brew  ich 
woli, a nieraz słuchania opinij, które się tam tym  wydać 
m ogą bredniami. Przytem  mało jest ludzi m ówiących 
ładnie, m ających piękną dykcję i tem br głosu. M ówienie 
więc zbyt głośne, do galerji, spraw ia często ludziom przy­
krość i form ą i treścią i natężeniem głosu. M ów m y le ­
piej tylko do tych, którzy chcą nas słuchać.

W ogóle mówienie zbyt głośne jest bardzo niemiłe. 
M iarkow anie głosu jest znakiem pewnej subtelności. Głos 
podniesiony wnosi hałas, denerwuje i zawsze ma cechę 
bądź kłótliwości, bądź gm innych przyzw yczajeń. Przecież, 
biorąc rzecz z krańców, szeptem m ówi się słow a miłości, 
krzykiem  — przekleństwa.

Gadatliwość nie jest też cechą dobrego wychow ania 
K to  dużo gada, napewno m ówi głupstwa, a w najlepszym  
razie — rzeczy bez znaczenia.

Prow adzenie dyskusji i sporów  jest w ielką sztuką
i. mało kto ją  posiada. B y  dyskutow ać prawidłowo, na­
leży mieć tresurę logicznego m yślenia a nawet w ykształ­
cenie filozoficzne, które jest niezbędne nawet w życiu

codziennem. A lę kardynalne zasady prowadzenia rozm o­
w y dyskusyjnej są dostępne dla wszystkich.

N aprzód zaznaczyć wypada, że nagminną wadą jest 
nieum iejętność słuchania. Przecież, jeżelj mam komuś 
inteligentnie odpowiedzieć, muszę przedewszystkiem  cierp­
liwie wysłuchać, co m ój rozm ówca mówi. Są coprawda 
takie gaduły, które nigdy nie kończą, ale tern gorzej dl.i 
nich. Gdy się zmęczą, m ożna ich wówczas położyć na 
obydwie łopatki jednem zdaniem, uderzającem  w  najsłab­
szy punkt tego, co —  m ówiąc wiele — nakłamali. Nie 
naśladujm y ich jednak i, gdy oni m ówią, koncentrujm y 
się do ciosu. Niczem tak sobie nie zyskujem y ludzi, jak 
cierpliwem wysłuchaniem  ich m ówienia. Przeryw anie 
i zakrzykiwanie przeciwnika jest zdecydowanym  dowodem 
złego wychowania.

A  pam iętajm y o tern, że człowiek, unoszący się w dy­
skusji, jest przeciwnikiem słabym, często broni złej sprawy 
i dlatego się irytuje, a jeżeli broni wypadkiem  dobrej, to 
dc wodzi, że jest nieopanowany. Człow iek spokojny w y­
gryw a zawsze. W ogóle —  spokój i opanowanie — to nie­
zmiernie silna broń w życiu.

Pow yższe odnosi się do rozm ów dyskusyjnych Ale 
potocznie, w rozm owie tow arzyskiej — dyskusyj zasadni­
czych się nie prowadzi. Łatw ość lekkiej potocznej roz­
m owy znam ionuje zawsze ludzi dobrze wychowanych 
i swobodnych w towarzystwie. O czywiście miło jest. gdy 
się jest i dowcipnym  w rozmowie. A le  ten dar jest rzadk;.

O kropną wadą jest śm ianie się z własnych dowcipów. 
Człow iek naprawdę dowcipny nigdy się ze słów  swoich 
nie śmieje, a w każdym razie nie pierwszy, bo to zupełnie 
chybia celu rozśm ieszenia innych.

N iektórym  ludziom wydaje się, że za dowcipnego 
uchodzjć może ten, kto zna i opowiada anegdoty. Owszem, 
anegdota opowiedziana dobrze, byw a zabawna, ale o tyle 
tylko, o ile jest przytoczona a propos rozm owy. Czło­
wiek, w yskakujący ni stąd ni zowąd z anegdotą, byw a czę 
sto raczej niemiły.

Są też tematy, które nie nadają się do dyskusji przy 
byle okazji, gdy się jest w  tow arzystw ie mało znanem. 
Tem aty religijne, a nawet polityczne, poruszane w sposÓD 
jaskraw y wśród mniej znanych osób, łatw o m ogą zamie­
nić atm osferę tow arzyską na w rogą i odpychającą.

Różnica między człowiekiem  mądrym  a głupim  jest ta, 
że głupi m ówi wszystko, co mu nieskontrolowana myśl na 
język przyniesie, a mądry myśli o tem, co ma powiedzieć 
Ileż to razy w rozm owie ludzie nieopatrzni, a, powiedzmy 
prościej, źle wychowani, popełniają tak zwane z francuska 
„g a fy ” , albo po łacinie — lapsus linguae w szerszem zna­
czeniu tego wyrazu, to znaczy nieoględnie wypowiedzą 
coś, co należało zmilczeć. Pochodzi to znów stąd, że 
m ówiący nie zorjentow ał się wprzód do kogo mówi. D la­
tego też ludzie dobrze wychow ani, znalazłszy się w to­
w arzystw ie mało sobie znanem, lub rozm aw iając z kimś 
po raz pierwszy, naprzód prowadzą rozm owę o rzeczach 
obojętnych, a stopniowo z rozm ow y dopiero wnioskują, 
z kim „m ają  przyjem ność” i w ówczas „g a fy ” nie popełnią 
A  trzeba już wielkiego dowcipu, b y  się z niej wygrzebać. 
N ajgorszym  systemem będzie oczywiście tłumaczenie się

Są ludzie, którzy m ają szczególniejszą m anję: zaga­
dywania bez potrzeby ludzi obcych, przygodnych Inna 
iest rzecz zapytać przechodnia lub sąsiada w  tram waju, 
czy na jakiem ś publicznem zebraniu o inform ację. To 
rzecz zwykła, o ile jest zrobiona w form ie grzecznej. Ale 
są tacy, którzy ni stąd ni zowąd zaczynają z nieznajomym  
rczm o w ę: w wagonie, przy okienku kasowem , na w yści­
gach, w omnibusie, poprostu na ulicy, a jeszcze zadają 
pytania, nieraz niedyskretne. Ten zw yczaj jest nieznośny.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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NA MARGINESIE SZTUKI WACŁAWA GRUBIŃSKIE60*)
T A N I E C  C Z Y  P R O C E S J A  Ż A Ł O B N A ?

Znakom ity nowelista i komedjopi- 
sarz ogłosił swą nową sztukę dru­
kiem, nim ujrzeliśm y ją  na deskach 
teatru. Je s t  rzeczą trudną i niezwy­
kłą mówić o w alorach sztuki, nieoglą- 
danej na scenie. „T an iec” w w y­
daniu książkowem  może nosić zupeł­
nie inne oblicze, niż w  „w ydaniu  wi- 
dow iskow em ” , t. j. na scenie, gdzie 
też niewątpliwie w  najbliższym  czasie 
danem go  będzie nam ujrzeć. Sztu­
ka, czytana w wydaniu książkowem. 
m oże się  w ydaw ać zupełnie inną 
niż na scenie, gdzie prócz autora 
m ają przecież wiele do powiedzenia 
reżyser, aktor, dekorator, widz oraz 
cały szereg innych czynników, skła­
dających się na całokształt widowiska 
i nadających utw orow i ten lub inny 
w yraz i sens. Jednakże niepodobna 
nie nadmienić już na wstępie, iż nowa 
sztuka świetnego znawcy teatru w ni- 
czem nie ustępuje najlepszym  w zo­
rom  tego rodzaju utw orów , produ 
kow anych zagranicą. Stwierdzanie 
jeszcze raz faktu, iż Grubiński jest 
obecnie może jedynym  i bezsprzecz­
nie najzdolniejszym  w Polsce twórcą 
tego typu sztuk, byłoby wyważaniem  
otw artych drzwi. N iezw ykła finezja, 
naturalna swoboda, pewna niedbała 
a urocza nonszalancja; silne wiązadła 
sztuki, budowa akcji oparta na ory­
ginalnych założeniach; wreszcie świe­
żość, przecudow ny styl, poryw ająca 
form a i nuta praw dziw ej poezji —  oto 
nikła część zalet, o których wiele ra­
zy m ówiło się z okazji dotychczaso­
wej tw órczości Grabińskiego, a któ­
re, podniesione do dziesiątej potęgi, 
teraz m ożnaby wymienić.

W  książce tej są jednak m otywy, któ­
re już teraz w ydaw ać się m ogą prawie 
niepokojącem i. Oto w sztuce sw ej G ru­
biński przedstawił nam świat wielkiej 
finansjery. Załatw m y tę spraw ę krót­
k o : dwu m ożnych bankierów, co już 
przekroczyli sześćdziesiątkę, lecz 
wciąż są ,,w form ie” zalecania się do 
m łodych dziewcząt, z których jedna 
jest siedem nastolatką, druga zaś o 
rok od niej starszą. Z jednej stro­
ny m łodość, naiwność, niewinność 
i ślepa ufność, i w iara we wszystko, 
co dobre i piękne — z d ru g ie j: perfi- 
dja, podstęp, zepsucie, m oralna zgni­
lizna, co najgorsze: w iara we wszech­
władną potęgę pieniądza. Ci dwaj 
panowie bankierzy — dw aj ludzie, 
których życie wypełnia pieniądz — 
właściw ie nie posiadają nic! Ani ro­
dziny, ani bliskich, ani przyjaciół —  
ich atutem, ich sensem i racją  bytu,

jest pieniądz! I dlatego nawet we 
wzajem nych ze sobą stosunkach, po­
mimo pozornej przyjaźni, nie zawsze 
potrafią zachować się szczerze i życz­
liwie. Grubiński napisał „kom edję 
o radosnym  tańcu młodości wśród nie­
bezpieczeństw życia, (jak  sam powia­
da), lecz momentami wątpliwości 
miałem, czy tego rodzaju taniec jest 
szczerym, czy nie tańczą go kontra

• )  (W A C Ł A W  G R U B IŃ S K I . —  T a n ie c .  
S z tu k a  w  3 a k t a c h .  S tr .  174. N a k ła d e m  
k s i ę g a r n i  F .  H o e s ic k a  —  W a r s z a w a  1934).

Wacław Grubiński 
ś w ie m y  d r a m a t u r g  i  n a jz n a k o m it s z y  
s ty i i3 ta  p o lsk i, a u to r  w ie lu  u tw o ró w  sce  
n ic z n y c h , n o w e l, p o w ie śc i  i w n ik liw y c h  
s tu d jó w  l i te r a c k ic h ,  m . i n . : „ C z ło w ie k
z k l a r n e t e m “ , „ N ie w in n a  g r z e s z n ic a “ , 
„ K s ię ż n ic z k a  ż y d o w s k a “ , „ P ię k n a  H e le ­
n a " ,  „ K o c h a n k o w ie “ , „ N a  ru b ie ż y “ , „ Z a ­
b a w a “ , „ B a a l “ , „ U c z ta  B a l t a z a r a “ , „ L e ­
n in “ . „ L w y  i ś w ię ty  G ro jo s n a w “ , 

„ W  m o im  k o n f e s jo n a le " ,  P i j a n i “  itd .

muzyce —  kontra tej muzyce, która 
jest hymnem pochwalnym  na cześć 
wiecznych, nieprzem ijających i praw ­
dziwie jasnych wartości ludzkiego ży­
cia. Grubińskiem u możemy być 
wdzięczni za to, że nam przypomina 
o istnieniu tego rodzaju typów — 
m ożnaby jednak żałować, że ci lu­
dzie będą gnić nadal i swą zgnilizną 
m oralną zatruwać atm osferę, wśród 
której odbywać się właśnie ma taniec 
młodości — radosny taniec młodości. 
A le Grubiński napisał wesołą sztukę- -  
Grubiński poprostu pewnych rzeczy

nie dopowiedział (myślę, że tak na­
wet lepiej jest i że tęgo sobie życzył 
świetny kom edjopisarz) —  jednakże 
taniec będzie cieszyć tylko nasze oczy. 
serca będą drżeć niepokojem, — przy­
krym niepokojem. N iespokojni czy­
tamy ostatnie sceny fascynującej sztu­
ki (i niezmiernie zajm ującej książ­
ki) — bowiem wciąż wydaje się nam, 
że muzyka, radośnie brzmiąca, naraz 
przemieni się w smutny marsz żałob­
ny. W  ostatniej scenie autor każe 
tańczyć wszystkim  —t  Lowelasom, 
dziewczętom i „ludziom  ju tra” , t. j. 
tym, którzy czarem  prawdziwej mło­
dości, szczerością intencyj i prostotą, 
zdobyli serduszka dwu młodych ko­
bietek. (Tak. W łaśn ie: kobietek).

Praw dopodobnie na scenie ten we­
soły i przemiły „żart sceniczny” G ra­
bińskiego również zabawi widownię. 
Ale zaręczam, że ani czytając, ani 
oglądając to  na scenie, nie potrafię 
oprzeć się uczuciu przerażenia — bo­
wiem — (przebacz mi, mistrzu dialo­
gu scenicznego, i najm ilszy wśród 
najm ilszych autorze „K o ch an k ó w ” , 
„N iew innej grzesznicy” i wielu, wielu 
innych, świetnych utw orów  scenicz­
nych) — taki taniec jest czemś maka- 
brycznem. D opraw dy, tu już lada 
chwilę zabrzmieć może żałobny 
marsz. D opraw dy od tego tańca tyl­
ko jeden krok do żałobnej procesji. 
M ały, bardzo mały krok... I to, obok 
wielu innych, jest wielką zasługą 
W acław a Grabińskiego — to, że nam 
ułatwił nabycie pewności o istnieniu 
czegoś krótkotrw ałego a wiecznego 
zarazem, nieskończenie bliskiego, co 
taniec sam olubstwa, zgnilizny i per- 
fidji, popartych pieniądzem, momen­
talnie w procesję żałobną przemienić 
potrafi. N awet wtedy, gdy nieśw ia­
doma młodość w tym pochodzie 
udział brać będzie...

Św iat sam olubstwa, zgnilizny mo­
ralnej i legalnej depraw acji istnieje 
o tern świadczą codzienne, brukowe 
sensacje dziennikarskie, o tem św iad­
czą przewody sądowe, wreszcie to, że 
są ludzie, którzy z tem walczą.

Stanisław Brochwicz.

Czy nad morze, czy też w góry 
Chcesz się udać na letnisko, 
Nie przeraża cię odległość 
Samolotem —  wszędzie blisko!
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ZDOBYWCA AFRYKI
—  Ale nie przez pojedynek.
— Nic strasznego. Pojedynku wcale nie będzie. 

Zrobim y tylko odpow iednią dem onstrację. Jest to nie­
zbędne.

—  To bezcelowe.
—  Przeciw nie. Ten bałwan, ta kukła Pęcherz jest 

narzędziem  nędznej zg ra i szantażystów . M usim y zni­
szczyć ją , zanim  przystąpim y do rozpraw y z całą 
bandą.

—  W  takim  razie Pęcherz zasługu je  raczej na li­
tość. W idać, nie wiedział, co robi.

—  To szczw any lis. Zarobił g ru b szą  forsę, a jed­
nocześnie załatw ił generalnie swe porachunki z dokto­
rem. P rzyzna j doktorze, że miał po temu okazję.

—  Zapewne. W  swoim czasie postarałem  się zli­
kwidować tę antypatyczną kreaturę  z terenu pewnej 
ideowej organizacji.

—  W iem, wiem.
—  Ale to, widzę, nie pomogło. W lazł do p a rtji rz ą ­

dzącej. To mnie odstręczyło od w as i m usiałem  po­
traktow ać odmownie p ańską  propozycję.

—  Pęcherz miał wysoką protekcję. W sadził go 
do nas bankier Goldstein.

—  Co p an  mówi? Goldstein. T eraz rozumiem. 
Ach te przeklęte Żydy. G dzie ich niem a? Action 
française zgubiły  też różne K lum pfisze, K rauskopfy 
i inne jawno- i krypto-Żydy.

—  1 mnie się to u nas zaczęło niepodobać. D la­
tego podaję doktorowi rękę do pomocy, by przy  okazji 
oczyścić atm osferę w partji.

Stefan pom yślał.
—  Więc ten jego zapał dla mej spraw y także ma 

pobudki. Nic na świecie niema bezinteresownego.
—  Niech doktór mi ufa. Zrobi się wszystko dobrze. 

I dopraw dy zachowam  jeszcze wdzięczność d la  dokto 
ra, że mi nie odmówił. Bo to już  tak jest, że życie 
pryw atne ludzi dzierżących pew ną odpow iedzialność za 
sp raw y tego św iata najściślej łączy się z publicznem . 
Przekonał się doktór sam  po tym paszkwiliście, który 
aż suknie od „H ersego“ do akcji przeciw  p anu  zmobi­
lizował. M ówił Ligęza, a w jego głosie zagrzm iało  
szyderstwo.

—  Ja  m u tego nie d aru ję  —  oburzył się Stefan na 
w spomnienie niedawnej obelgi.

—  No, więc chyba się porozumiemy.
—  P anie  Ligęza, zgoda. W ięc jaki pan  ma p lan ?
—  W yzwiemy na pojedynek Pęcherza.
—  A jeśli przyjm ie pojedynek?
—  Nie, nie przyjm ie; ta kanalja  jest tchórzliw a do 

obrzydliwości.
—  Więc co dale j?
—  Z aczną się pertraktacje. Zm usim y go do od­

w ołania obelgi. Postaw im y surowe w arunki. O statecz­
nie sp raw a będzie m usiała się oprzeć przed  sądem  m ar­
szałkowskim . No i tu biedaczek w padnie ostatecznie. 
D oprow adzim y go do bezw zględnej kom prom itacji i zło­
żenia m andatu .

—  Ależ to wszystko bardzo d ługa  i skom plikow a­
na droga.

—  Przeciwnie. Jest to jedyna, najpew niejsza. 
Mieliśmy już tego przykłady.

—  No, niebardzo. K ruk krukowi oka nie wykolę.
— Innej drogi niema.
—  W ięc niema drogi do spraw iedliw ości? Niema 

kary na ludzi występnych i podłych?
—  W ystępek w polityce jest cnotą, bo i polityka 

jest fałszyw ą g rą .
—  J a  tego pojąć nie mogę.
—- Tu niema nic do pojm ow ania. To trzeba prak ty ­

kować. Doktorze miękkiście jak  wosk. Do niczego ta­
ka robota.

—  Ale, co robić, co robić?
—  To co robią wszyscy w podobnych okoliczno­

ściach, a opinja będzie za wami. Zamkniemy usta 
i paszkw ilanckim  gazetom . W szyscy uchylą czoła. Taka 
jest potęga uświęconego obyczaju. N arzekanie —  to 
głupstw o, grób własnemi rękam i kopany.

—  Ligęza, rób p an  co uw ażasz za stosowne! W  tej 
chwili nie czuję się zdolny do żadnej inicjatywy. Tylko 
unikaj ostateczności... N ie chcę pojedynku.

P rzypadek  —  ten najbardziej pomysłowy reżyser 
życia ludzkiego, znakomicie uprościł spraw ę.

Ż arnicki stosował rad ę  Ligęzy, który zalecił pewne 
afiszow anie się w celu zaznaczenia opinji publicznej, że 
paszkw il w niczem nie zmienił jego pozycji m oralnej; 
udał się na w ernisaż do Zachęty —  trzeba, żeby ludzie 
go widzieli. Lekko obandażow ana głowa doda mu po­
żądanego uroku rom antycznego. „W  oczach kobiet, 
zw łaszcza, które robią opinję, niczego nie należy za­
niedbywać“ .

Los chciał, że na schodach Zachęty zetknął się oko 
w oko z Pęcherzem. S pojrzał w tę wymokłą, obleśną 
tw arz i porw ała go pasja , chciał się rzucić ku oszczer­
cy, bić, skuć pięściami tę ohydną gębę, wtłoczyć mu do 
g a rd ła  potw arczy język.

Ligęza, który szedł obok doktora, poham ował go 
jednak.

— Doktorze, tylko spokojnie. Stefan, trzęsąc się ze 
w zruszenia, pow strzym ał swój zapał. Nic ju ż  jednak 
nie zatam owało groźnych słów, które z krzykiem po­
m ieszane wyrwały się m u z piersi.

—  O hydny potwarco! Tchórzu, który nędznym 
podstępem  napadasz  na dobrą sławę. K reatura  o ha­
niebnej przeszłości. Choćby się pan  zasłaniał p ła ­
szczem  nietykalności poselskiej, dotknie cię niedługo 
ram ię sprawiedliwości. K alasz pan  godność poselską.

Tym grzm iącym , podniesionym  głosem w yrzucanym  
słowom tow arzyszyła g łucha cisza zgrom adzonego to­
w arzystw a. M inistrowie, dyplomaci, politycy, dzienni­
karze, śm ietanka św iata arystokracji i p lutokracji —  
było to odpowiednie tło dla takiej dem onstracji.

Ligęza uw ażał za stosowne interwenjować.
—  Państw o w ybaczą to w ystąpienie memu przy­

jacielowi. Ale działał on pod wrażeniem  głębokiej 
krzywdy, a stan  jego zdrow ia spowodował silne roz­
drażnienie.

Pęcherza otoczyło p a ru  osobników, którzy, persw a­
du jąc mu coś, w yprowadzili z gm achu Zachęty.

Stefan tymczasem ulokował się przy pomocy L i­
gęzy na ławce i usiłował opanować swe podniecenie.
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W tem uczynił się rum or kolo ławki. Szybkim, 
sprężystym  krokiem szedł w jej stronę prem jer.

U przedził go ad ju tan t, który, zw racając się  do 
Żarnickiego, rzekł.

—  P anie  doktorze. Prezes ministrów pragnie 
z panem  pomówić.

Ż arnicki osłupiał, nie wiedząc co robić, czy mó­
wić, czy m ilczeć? N azbyt wiele w rażeń na jego sko­
ła tan ą  głowę. Ligęza natom iast znalazł się na wyso­
kości obowiązków chwili, myśli za przyjaciela. P od­
nosi go krzepkiem  ramieniem, zwraca gdzie trzeba, nie­
omal p rzyg ina  mu nieco karku  do cerem onjalnego ukło­
nu, p raw ie za niego wyciąga rękę do niezbędnego 
uścisku dłoni.

Jakoś się wszystko odbyło, trochę niezręcznie, z że­
nadą, płochliwie. W yrów nał to uprzejm y, łagodnie 
m odulow any głos prem jera.

—  Zakom unikowano mi o przyczynach, dla któ­
rych m usiał p an  sobie zakłócić przyjem ność oglądania 
tej wystawy. M iał pan  rację. Proszę przy jąć wyrazy 
ubolew ania z powodu niegodziwego nań  zam achu. 
Uczynię wszystko dla odszukania i ukaran ia  winnych.

—  P anie  prem jerze. Ten zaszczyt niezasłużony 
dopraw dy, ja  nic takiego... najmocniej przepraszam ... 
całkiem niepotrzebna ta cała aw antura.

—  Co ty g a d asz?  —- szepcze Ligęza.
Ale prem jer uśmiecha się przyjaźnie. Rozumie 

wszystko, czuje człowieka przez gęstwę zakłopota­
nych słów.

—• G łupstw o. Zapom nieliśm y a zarazem  pam ięta­
my. Rekw iruję pana  do mego orszaku. No i liczę, że 
dzisiejszą rozmowę poczyta mi pan  za wizytę, ocze­
kuję więc z niecierpliwością rewizyty, w m inisterstwie 
pogadam y sobie o pańskich projektach. Jestem  ich 
bardzo  ciekawy. Lubię romantyków w wielkim stylu.

—  Cieszę się — szepce Żarnicki i nie może wy­
brnąć poza te dwa słowa.

—■ Z czego ty się cieszysz —  koryguje oficjalność 
rozmowy Ligęza.

—  Porozum iem y się i porozum iem y łatwo — 
uśm iecha się prem jer. I ja  nie lubię zbędnych słów. 
Ściska rękę Żarnickiego i z wesołym uśmiechem na 
m arsowej tw arzy zw raca się do obecnych, mówiąc:

—  D zisiejszy w ernisaż przejdzie do historji. N a­
gle ta dzielna tw arz zam roczyła się, prem jer nerwowo 
p rzyg ryza  wąsy.

Ludzie sp o g ląd a ją  po sobie. I myśl niejednego 
biegnie z przerażeniem  do w spom n:eń innego trag icz­
nego w ernisażu, nad którym historja kamień żałobny 
wzniosła.

Życie narodu  i życic człowieka ma przedziw ny 
rytm . F ala  idąca ku tym samym brzegom , niejedna­
kowe niesie dary. Jedne naznaczane są  przekleństwem  
szaleństw a czy głupstw a, inne przychodzą z ziemi bło­
gosławionej.

X X II.

M arysia siedziała bez ruchu w chaosie myśli, pod­
dana najsprzeczniejszym  uczuciom Jej Stef tam cier­
pi... Z jakąż tkliwością pieściła w myśli jego głowę.

Błyskawicą przebiegły przez jej um ysł w spom nie­
nia tego okresu życia, który oficjalnie dla św iata nosił 
nazw ę m ałżeństw a ze Stefem, a który składał się z dwu 
różnych epok miłości i niechęci. N iewątpliw ie m ałżeń­
stwo jej ze Stefem było dziełem miłości. Niestety, b ru ­
talne życie stłum iło jej płomień.

P rzed  ludźm i jednak nadal uchodzili za szczęśli­
we stadło. M arysię bolała ta rola kochającej i kocha­
nej żony: fałszywa rola. Były chwile, że chciała krzy­
czeć z całej piersi: „ Jest mi źle“ . Szczęście to kłam ­
stwo. Czuła, że sprawiłoby to jej ulgę. Lecz konwe­
nans, lęk przed  opinją św iata tłumił jej usta.

T ak  trw ało aż do chwili pojaw ienia się na widow­
ni jej życia hrabiego. O tw arły się przed n ią  szerokie 
perspektywy wolnego, radosnego, pięknego swym roz­
machem życia. I poczuła niechęć, wprost nienawiść 
do człowieka, który przykuł ją  do siebie.

Nie m iała odwagi wystąpić jawnie do walki
o przeczuw ane nowe swe szczęście I ten stan  bezna­
dziejnej bezsilności najwięcej zaostrzył jej gniew na 
Stefa.

Czuła się niewolnicą, uwięzioną, p rzykutą  raz  na 
zawsze do rydw anu jego życia, w jego trium fach i klę­
skach. A sm ak początkowych niepowodzeń wspólne­
go ich życia za tru ł w niej w iarę w możliwość lepszej 
przyszłości. W ym agający m oralista powiedziałby, że 
była m ałoduszną, oportunistyczną istotą, m ierzącą w ar­
tość człowieka i życia ilością spożytych obiadów i ra ­
chunkam i od kraw ca i szewca.

Skoro jednak człowiek musi jeść i ubierać się, by 
żyć —  czyż właściwie ma kto praw o potępić ją , że 
pragnęła  życia wystawnego, stro jnego? Im bowiem 
lepiej się je, tern lepiej się żyje... jest to filozofja 99 
proc. śmiertelników.

W  w arunkach ustawicznych prywacyj form uła 
egzystencji tak łatwo się w yjaskraw ia i brzm i: poto 
żyjemy, by jeść i ubierać się.

Niewątpliwie więc jej myśl krążyła, jak sęp wo­
kół swej ofiary, ustawicznie w kole tego sam ego za­
gadnienia —  Stef jest winien jej zm arnow anego życia.

C opraw da, w ostatnich czasach sytuacja uległa ko­
rzystnej zmianie, po raz  pierw szy hojnie zaopatrzył 
jej potrzeby. Nie um iała się jednak już cieszyć z tego 
prom ienia św iatła w jego ręku, ani umiała wykrzesać 
w iary w sercu przeżartem  długotrw ałym  sceptycyzmem, 
niechęcią do nowej gw iazdy pomyślności jej męża. 
Zw łaszcza, że nad  głow ą innego mężczyzny, który 
z miłosnym afektem wkroczył w jej życie, drżało  słońce 
praw dziw ego powodzenia. N ależała do tych natu r 
wrażliwych i wpływowych, którym m ężczyzna m usi im­
ponować, by zdolne go były kochać.

Stef stracił w jej oczach autorytet trium fującej mę­
skości; tylko jakiś fakt niezwykły, w strząsający  mógł 
zapalić tlejące pod popiołem rozczarow ań iskry mi­
łości. M ałżeństwo —  miłość oficjalna, zarejestrow ana 
z przew idzianem i skutkam i, z określonemi granicam i 
obowiązków i upraw nień zabiło w niej poezję dziew­
częcych uniesień. Stała się urzędniczką kiepsko pro­
sperującego przedsiębiorstw a m ałżeńskiego, przyci­
śnięta nadm iarem  obowiązków, przepracow ana, p rzy­
gnębiona pracą, tryw ialnością ustawicznego, psiego 
tańca za nieosiągalnym  dobrobytem.

Praw da —  w myśl przysięgi sta ła  się legalną 
wspólniczką mężczyzny w zakresie praw  do stołu i do 
łoża. O burzało się w niej jednak wszystko na to, że 
stół bywał często licho zastawiony, a łoże ze zbyt dłu­
go niezm icnianą pościelą odstręczałoby najbardziej 
łaknących snu i pieszczoty.

To było straszne, straszne...
Lecz to była przeszłość.

(Ciąg dalszy nastąp i).
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O s t a tn i a  s e s ja  L ig i  N d ro d ó w  d a ła  
p r z e j r z y s t y  o b ra z  p o l i ty k i  e u ro p e js k ie j  w e  
w s z y s tk ic h  je j  s ła b y c h  p u n k ta c h ,  i w  je j 
n a j s ł a b s z e j  s t r o n ie :  s p r a w ie  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  p rz e d  w o jn ą .  W id a ć  w  te j  k w e s t j i  
o d r a z u  j a k i  w p ły w  m a  n a  s to s u n e k  do  te j  
k w e s t j i  p o ło ż e n ie  i s ta n o w is k o  d a n e g o  k r a ­
ju .  A n g l ja  iz o lo w a n a  n a  w ła s n y m  „ k o n ­
ty n e n c ie “ , n ie b a rd z o  s ię  w c z u w a  w  p o ło ­
ż e n ie  E u r o p y ,  a  z w ła s z c z a  F r a n c j i ,  i d l a ­
te g o  g ło s i  h a s ło :  n a jp ie r w  ro z b ro je n ie ,  a  
p o te m  b e z p ie c z e ń s tw o , j a k o  je g o  s k u te k .  
W rę c z  o d w ro tn ie  F r a n c j a :  j e j  p o ło ż e n ie
k a ż e  je j  tw ie rd z ić ,  ż e  n a jp ie r w  b e z p ie c z e ń ­
s tw o  a  p o te m  ro z b ro je n ie .  N a  te rn  t le  
to c z y  s ię  ju ż  w a lk a  od  c h w ili  n ie m a l  p o d ­
p i s a n i a  T r a k t a t u  W e r s a ls k ie g o .  A n g l ja  
c h y t r z e  z a c ie r a  ś la d y  s w y c h  d ą ż e ń , n o b o - 
d y  k n o w  e n g l is h  p o licy , a  F r a n c j a  s t a r a  s ię  
j ą  d e m a s k o w a ć  ,,p o  p r z y ja c ie l s k u “ , t a k ,  
b y  A n g lic y , c h o c ia ż  z im n i, a  w ię c  t r u d n i  
do  w y p ro w a d z e n ia  z ró w n o w a g i,  n ie  
o b ra z i l i  s ię . T e g o  r o d z a ju  d e m a s k a c ją  
b y ło  o s t a t n i e  w y s tą p ie n ie  B a r th o u  w  G e ­
n e w ie . A t a k  b y ł ś m ia ły ,  a le  z rę c z n y ,  g o ­
d z ił  b o w ie m  ty lk o  w  p e w n e  n a s ta w ie n ia  
a n g ie ls k ie j  p o li ty k i,  w  p e w n e , g ło s z ą c e  je ,  
o s o b y , a le  p o z o s ta w ia ł  r e z e r w ę  i w y r a ż a ł  
r e w e r a n s  w  s to s u n k u  do  t r z e ź w ie js z y c h  
i d o ś w ia d c z e ń s z y c h  p o li ty k ó w . S ło w e m  
g a n i ł  u l t r a  p a c y f is t ę  i p s e u d o p a t r jo tę  M a c - 
D o n a ld a ,  e x - s o c ja l i s tę  k o n s e r w a ty z u ją c e -  
g o , a  s c h le b ia ł  p ra w d z iw y m  k o n s e r w a t y ­
s to m , k tó r z y  te ż  p r z y ja ź n ie  o d p o w ie d z ie li  
i z a c z ę li  w  s w e j p r a s ie  p r z e p o w ia d a ć  k o ­
n ie c  M a c -D o n a ld a  i c z a s  o b ję c ia  w ła d z y

p rz e z  to r y  sów . B a r th o u  z a a ta k o w a ł  p rz e -  
d e w s z y s tk ie m  S im o n a , g e n e w s k ą  tu b ę  so 
n a n s  a lb io ń s k ie j  p o l i ty k i  s o c ja l i s ty c z n e ­
g o  c h o w u . —  P o le m iz o w a ł  w ię c  z  je g o  w y ­
w o d a m i, ż e  p la n  a n g ie ls k i  j e s t  je d y n y m  
p la n e m  k o n k re tn y m .  I s tn i e j e  ró w n ie ż  p la n  
w ło s k i,  a  r z ą d  f r a n c u s k i  ze  s w e j  s t r o n y  
p rz e d ło ż y ł  w  d n iu  1 s ty c z n ia  1934 r o k u  
s w e  w ła s n e  p ro je k ty .

F r a n c j a  j e s t  w ie r n a  s w e m u  p u n k to w i 
w id z e n ia ,  k tó r y  o p ie r a  s ię  n a  p a k c ie  L ig i 
i cz . 5 T r a k t a t u  W e r s a ls k ie g o .  F r a n c j a  
c h ę tn ie  z g o d z i ła b y  s ię  w s t ą p ić  n a  m o s t. 
k tó r y  p r a g n ie  p rz e rz u c ić  s i r  J o h n  S im o n  
p o n  ję d z y  t e z ą  F r a n c j i  i N ie m ie c , a le  po d  
w a r u n k ie m ,  b y  n ie  b y ło  n a  n im  z a s a d z k i  
i  d z iu r  g r o ż ą c y c h  z ła m a n ie m  n o g i. D n ia  
11 g r u d n ia  1932 r o k u  p r z y ję to  z a s a d ę  ró w ­
n o ś c i  p r a w  w  r a m a c h  o g ó ln e g o  b e z p ie c z e ń ­
s tw a .  Co s ię  s t a ło  z  o b ie tn ic ą  b e z p ie c z e ń ­
s tw a ?  F r a n c j a  —  o ś w ia d c z y ł  m in is te r  
B a r th o u  —  p r z e r w a ła  s w e  ro z m o w y  z  A n - 
g l j ą  n a  t e m a t  g w a r a n c y j  w y k o n a n ia  k o n ­
w e n c j i ,  g d y ż  w  k o ń c u  m a r c a  N ie m c y  o g ło ­
s i ły  s w ó j b u d ż e t ,  w  k tó r y m ,  o p ró c z  p u n ­
k tó w  u t a jo n y c h  i je s z c z e  ta je m n ic z y c h ,  b y ­
ło  w y z n a n ie ,  ż e  w y d a tk i  w o js k o w e , do  k tó ­
r y c h  s ię  N ie m c y  p r z y z n a j ą ,  z o s t a j ą  p o ­
w ię k s z o n e  o 2.200 m iljo n ó w .

,,G d y  F r a n c j a  o m a w ia ła  z  A n g l ją  s z c z e ­
g ó ły  k o n w e n c j i ,  N ie m c y  p o ś re d n io  o ś w ia d ­
c z y ły  : co  z n a c z ą  w a s z e  ro z m o w y , w a s z e  
g w a r a n c j e  w y k o n a n ia  t e j  k o n w e n c j i?  O d 
14 p a ź d z ie rn ik a ,  o p u s z c z a ją c  L ig ę  N a r o ­
d ó w , o d z y s k a l iś m y  s w o b o d ę  i k o r z y s ta m y  
z n ie j ,  te rn  g o rz e j  d la  w a s ,  k tó r z y  p ro ­

w a d z ic ie  r o k o w a n ia .  J e s t e ś m y  s iln i ,  d z ię ­
k i  n a s z e j  s ile , n a s z e j  s i le  d o z b ro je n ia ,  
c z y ż b y ś m y  d o sz li ,  c z y ż b y ś c ie  d o s z li p a n o ­
w ie  z  L ig i N a ro d ó w , k tó r z y  r e p r e z e n t u j e ­
c ie  p r a w ie  c a ły  ś w ia t ,  do  te g o , ż e  je d n o  
m o c a r s tw o  d z ię k i  te m u , iż  o p u ś c i ło  n a g le  
i b r u t a ln i e  K o n fe re n c ję  R o z b ro je n io w ą ,  
m o ż e  n a rz u c ić  w a m  s w ą  w o lę ?  C o s ię  t y ­
c z y  m n ie  —  n ie  z g a d z a m  s ię  n a  t o “ .

T a k  s ię  p r z e d s ta w ia ją  m a łe  k ło p o ty  s t a ­
r e j  E u r o p y .  W ie lk ie  j e j  k ło p o ty  to  f a k t ,  
ż e  t r a c i  s w ą  n ie z b y t  z r e s z tą  d łu g ą  h e g e -  
m o n ję  w  ś w ie c ie . S p r a w ę  tę  w y ja ś n ia ł  
p ro f .  S ie g f r ie d  n a  s w y m  w a r s z a w s k im  o d ­
c zy c ie .

P r z e d e w s z y s tk ie m  h e g e m o n ja  E u r o p y  
n ie  j e s t  t a k  o d w ie c z n a , j a k  to  s ię  sąd '¿ i 
p o p u la rn ie .  P r z e c ie ż  je s z c z e  w  p ie rw s z y c h  
w ie k a c h  n o w o ż y tn o ś c i  n ie z a le ż n ą  E u r o p ą  
j e s t  ty lk o ' Z a c h ó d . H i s z p a n ja  d o p ie ro  s to ­
p n io w o  u w a ln ia  s ię  s p o d  w p ły w u  M a u ­
ró w , a  T u r c j a  c ią g le  g ro z i  s e r c u  E u ro p y .  
P r z e w a g a  n a s z e g o  k o n ty n e n tu  w ła ś c iw ie  
d a t u j e  s ię  d o p ie ro  od  p a r u  s tu le c i ,  a  n a j ­
p e łn ie js z y  s w ó j w y r a z  o s ią g n ę ła  w  w ie k u  
X IX ,  a c z k o lw ie k  ju ż  w te d y  u s a m o d z ie l­
n i ł  s ię  k o n ty n e n t  a m e r y k a ń s k i .

W ie k  X I X  j e s t  w ie k ie m  p rz e m y s łu .  E u ­
r o p a  j e s t  t r u s t e m  m ó z g ó w  i t r u s t e m  k a s .  
E u r o p a  s w e m i w y n a la z k a m i  zd o b y w a  
ś w i a t  i s w o je m i k a p i ta ła m i  z a p e w n ia  so  
b ie  o lb rz y m ie  z y sk i.  P o d n o s i  to  je j  s to ­
p ę  ż y c io w ą . E u r o p a  ż y je  w  s to s u n k u  do  
in n y c h  k o n ty n e n tó w  ta k ,  j a k g d y b y  p a n  
w o b e c  s w y c h  s łu g  i p ra c o w n ik ó w . N ie  
j e s t  to  b e z p ło d n e , g d y ż  z o r g a n iz o w a n ie  zy -

Z walk strajkowych w Chicago. W yładunek słonia w jednym  z indyjskich portów.
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Pies-przyjociel jednego z lotników niemieckich.

c ia ,  p o z w a la  E u r o p ie  w y tw a r z a ć  d o n io s łe  
w a r to ś c i  k u l tu r a ln e .  T u  k w i tn ie  s z tu k a ,  
t u  t f i u m f u je  n a u k a .

S to p n io w o  s y t u a c j a  u le g a  z m ia n ie .  E u ­
ro p a  p r z e s t a j e  b y ć  je d y n e m  ź ró d łe m  k a p i­
tan ó w  i s ił t e c h n ic z n y c h ,  a  z a r a z e m  je j  
w ie lk o k a p i ta l i s ty c z n a ,  k o n ty n e n ta ln a  poli 
t y k a  p rz e c h o d z i  w  a u t a r k i c z n ą  p o lity k ę  
p o s z c z e g ó ln y c h  p a ń s tw .

P ie r w s z e  u s a m o d z ie ln ia ją  s ię  k o lo n je  
r a s y  b ia łe j .  W  X V I I I  w . S ta n y  Z je d n o ­
c z o n e  z d o b y w a ją  n ie p o d le g ło ść , a  n a  p o ­
c z ą tk u  X I X  w ie k u  w y z w a la ją  s ię  z w p ły ­
w u  e u ro p e js k ie g o  k o lo n je  A m e ry k i  P o ­
łu d n io w e j .  C o w ię c e j,  S ta n y  Z je d n o c z o n e  
s t a j ą  s ię  n ie ty lk o  n ie z a le ż n e  g o s p o d a rc z o  
i p o l i ty c z n ie ,  le c z  t a k ż e  n o w y m  o ś ro d k ie m  
k u l tu r y  o  o lb rz y m im  z a s ię g u . I  p o d c z a s  
g d y  p o s tę p  te c h n ik i  e u ro p e js k ie j  z o s ta i  
s k r ę p o w a n y  w e w n ę tr z n y m  e u ro p e js k im  
p ro te k c jo n iz m e m , ró w n o c z e ś n ie  A m e ry k a  
d ź w ig a  s w ó j p o tę ż n y  w a r s z t a t  p r o d u k c y j­
n y , o p a r ty  o r y n e k  w e w n ę tr z n y  c a ły c h  S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h . T a k  w ię c  p ó ł k o n ­
t y n e n t u  p r z e c iw s ta w ia  s ię  ro z d ro b n io n e m u  
k o n ty n e n to w i  E u r o p y .

Z e  n ie  s k o ń c z y  s ię  to  d o b rz e , o ile  E u ­
ro p a  s ię  n ie  s k o n s o l id u je ,  to  j e s t  p ew n e . 
T y m c z a s e m  z a ś  E u r o p a  ro b i  w s z y s tk o ,  a b y  
s ię  je s z c z e  o s ła b ić -  w  n o w y c h  w o jn a c h .

K o ń c z ą c a  s ię  f ia s k ie m  k o n f e r e n c ja  g e ­
n e w s k a  s t a w i a  p o d  z n a k ie m  z a p y ta ń  k, 
p o k ó j w  E u r o p ie .  G d z ie  te n  p o k ó j j e s t  
n a jb a r d z ie j  z a g r o ż o n y ?  N a  to  p y ta n ie  d a ł  
o d p o w ie d ź  m in . B a r th o u ,  z a n im  je sz c z e  
z d e m a s k o w a ł  n ie s z c z e r ą  g r ę  A n g lji .  W  w y ­
w ia d z ie  u d z ie lo n y m  z n a n e m u  d z ie n n ik a ­
rz o w i K n ic k e r b ro o c k e r o w i n a  p y ta n ie  czy, 
k ie d y  i g d z ie  w y b u c h n ie  w o jn a ,  n a jp ie r w  
o d p o w ie d z ia ł  n ie , a  p o te m  z  d e te r m in a c j ą  
s tw ie r d z i ł ,  że  b o d a j  w  ty m  r o k u  i to  w  
A u s t r j i .  S y tu a c j a  A u s t r j i  j e s t  te g o  ro ­
d z a ju ,  j a k  w  r .  1914. L a d a  i s k r a  m o że  
w y w o ła ć  p o ż a r .  O s t a tn i e  w y p a d k i  p o ­
tw ie r d z a j ą  o p in je ,  c z y  p o w ie d z m y  d e l ik a t ­
n ie  p rz e c z u c ie  B a r th o u .  S e r ja  z a m a c h ó w  
i a ta k ó w  s a b o ta ż o w y c h ,  w y w o ła n y c h  p rz e z  
h i t le ro w c ó w  w  A u s t r j i  s ta n o w i  n ie b e z ­
p ie c z n ą  p r z y g r y w k ę  do  n ie o b l ic z a ln y c h  w y ­
p a d k ó w , k tó r e  m o g ą  p o to c z y ć  s ię  j a k  l a ­
w in a  i z a s y p a ć  ś w i a t  c a ły .  J e j  o ś ro d k ie m  
b ę d z ie  B e r l in ,  t a k  s a m o  j a k  w  r .  1914, j a k  
k o lw ie k  p o z o ry  p r o w o k a c j i  s p a d n ą  n a  j a ­
k ie g o ś  m im o w o ln e g o  S t r o h m a n a ,  c h o ćb y  
m ia ł  s ię  n im  o k a z a ć  s a m  k a n c l e r z  D o llfu s s . 
F r a n c j a  z d a je  s ię  d o s t r z e g a ć  ju ż  z u p e łn ie  
r e a ln ie  to  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .  W a lc z y  w ię c  
z j e d n e j  s t r o n y  n a  p ła s z c z y ź n ie  g e n e w ­
s k ie j  o  je g o  z a h a m o w a n ie  c h o ć b y  c za so w e , 
a  z d r u g ie j  s z u k a  r e a ln y c h  rę k o jm i  n a  
w y p a d e k  w o jn y  w  p o s ta c i  w ła s n e g o  d o ­
z b r o je n ia  i z g r u p o w a n ia  d o k o ła  s ieb ie  
s p rz y m ie rz e ń c ó w . M a rs z . P e t a in ,  w id z ą c  
b e z n a d z ie jn o ś ć  w a lk i  o z a h a m o w a n ie  z b ro ­
je ń  n ie m ie c k ic h ,  g o tó w  j e s t  u z n a ć , w  ś la d  
z a  W ło c h a m i,  s t a n  f a k ty c z n y ,  b y le  p a r l a ­
m e n t  f r a n c u s k i  p r z y z n a ł  m u  w s z y s tk ie  p o ­
t r z e b n e  k r e d y ty  w o js k o w e . Z a m ia s t  s ię  
N ie m c o m  s p rz e c iw ia ć ,  le p ie j  ic h  n a ś la d o ­
w a ć . S m u tn a  to  k o n k lu z ja ,  p ro w a d z ą c a  
w p r o s t  do  w y ś c ig u  z b ro je ń ,  a  w  d a ls z e j  
p e r s p e k ty w ie  do  w o jn y .  W a r to  p o ró w n a ć  
o b e c n ą  s y tu a c j ę  z  s y t u a c j ą  z  p rz e d  w ie l ­
k ie j  w o jn y . W y m o w n ie  o d m a lo w u je  j ą  
b . a m b a s a d o r  f r a n c u s k i  w  B e r l in ie  J u le s  
C a m b o n . O d s ła n ia  on  p o d s tę p n ą  g r ę  n ie ­
m ie c k ą ,  p o le g a ją c ą  n a  g ro m a d z e n iu  p o z o ­
ró w  ic h  d o b re j  w o li  p rz y  je d n o c z e s n e m  
p o d s y c a n iu  n ie b e z p ie c z n y c h  d la  p o k o ju  n a ­
s t r o jó w  i g ro m a d z e n iu ,  k r ó tk o  m ó w ią c , 
m a te r j a łu  w o je n n e g o . P r o p a g a n d a  n ie ­

m ie c k a  z a w s z e  b y ła  ro b io n a  z n ak o m ic ie , 
co  o d c z u w a liś m y  d o tk l iw ie  p o d c z a s  w o jn y . 
N a le ż y  z r e s z t ą  p a m ię ta ć ,  ż e  ju ż  p rz e d  
ro k ie m  1914 p o t r a f i ł a  o n a  p rz e k o n a ć  w ie l­
k ą  c z ę ś ć  o p in j i  m ię d z y n a ro d o w e j o w y ż ­
sz o ś c i N ie m c ó w  n a d  n a ro d a m i,  w e  w s z y s t ­
k ic h  d z ie d z in a c h . N ie  b y ło  to ,  rz e c z  p ro ­
s t a ,  z g o d n e  z  p ra w d ą .  C zy ż  b i la n s  A n ­
g l j i  i N ie m ie c  w  o k re s ie  od  1805 do 1903 
r o k u  w y k a z u je  j a k ą k o lw ie k  w y ż sz o ść  N ie ­
m ie c ?  K a n c . H i t l e r  d o w o d z i, ż e  n ie m a  
z a m ia r ó w  w o je n n y c h  i t e m  o ś w ia d c z e n ie m  
z je d n a ł  s o b ie  c z ę ś ć  o p in ji  f r a n c u s k ie j . - A le  
N ie m c y  i w  r o k u  1910— 1914 ró w n ie ż  ,,n ie  
c h c ia ły  w o jn y “ . P o p r o s tu  p o s tę p o w a ły  t a k  
że  s t a ł a  s ię  o n a  n ie u n ik n io n ą .  N ie m c y  
g r o m a d z ą  w  p o d z ie m ia c h  b e c z k i p ro c h u . 
A  g d y  p o te m  p ro c h  te n  w y b u c h a , o ś w ia d ­
c z a j ą :  , ,T o  n ie  n a s z a  w in a .  N ie  m y ś le ­
l iś m y , że  z w y c z a jn a  z a p a łk a  sp o w o d u je  
t a k ą  k a t a s t r o f ę “ . Z a p o m in a ją ,  ż e  g d y b y  
n ie  n a g r o m a d z i l i  b y li ty le  m a te r ja łó w  w y ­
b u c h o w y c h , n ie  b y ło b y  e k sp lo z ji.

J a k ż e  z r e s z t ą  m o g lib y  p r a g n ą ć  w o jn y  
ju ż  d z is ia j ,  g d y  ic h  o r g a n iz a c ja  n ie  je s t  
je s z c z e  u k o ń c z o n a ?  W s z a k  m u s z ą  p r z y ­
n a jm n ie j  w y c z e k a ć  je j  k o ń c a .

S ą  ta c y ,  k tó r z y  m ó w ią :  H i t l e r  k o c h a
F r a n c ję .  A le  W ilh e lm  I I  ró w n ie ż  k o c h a ł 
F r a n c j ę ,  a  o s t a t n i  r a z ,  g d y  go  w id z ia łe m , 
p o w ie d z ia ł  m i :  „ Z a w s z e  w y c ią g a łe m  rę k o  
do n a r o d u  f r a n c u s k ie g o “ .

„ W y c ią g a ł  r ę k ę “  —  a le  d o d a jm y  -- 
o k u tą  w  ż e la z o , u z b r o jo n ą  a ż  po  zęby . 
T r u d n o  u w ie rz y ć , b y  m iło ś ć  m u s ia ła  w y ­
s tę p o w a ć  w  t a k im  z b r o jn y m  ry n sz tu n K U . 
T o te ż  F r a n c j a ,  n a u c z o n a  d o ś w ia d c z e n ie m  
n ie  w ie r z y  ju ż .  I  s a m a  s ię  z b ro i, a  po  
d ru g ie  s z u k a  s p rz y m ie rz e ń c ó w . W  te j  
k w e s t j i  B a r th o u  ro z w i ja  o 2 y w io n ą  d z ia ­
ła ln o ś ć .  U s t a l i ł  w ię c  w s p ó ln y  p u n k t  w i­

d z e n ia  z  W ło c h a m i w  s p r a w ie  N ie m ie c , 
m o n tu je  je s z c z e  t r w a le j  s o ju s z  z M a łą  
E n t e n tą ,  d o  c ze g o  p o m o g ła  m u  w iz y ta  
w  P r a d z e  i p o s łu ż y  w iz y ta  w  B u k a re s z c ie .  
A  w iz y ta  w  W a r s z a w ie ?  Co w ła śc iw ie  
p rz y n io s ła ,  o te m  p rz e K o n a iiśm y  s ię  po 
c zę śc i w  G e n e w ie  w  p y ty j s k ie j  d e k la r a c j i  
m in . B e c k a  w  s p r a w ie  n ie m ie c k ic h  z b r o ­
je ń . C z ę ś ć  o p in ji  f r a n c u s k ie j  p r z y ję ła  to  
ja k o  f a k t  ro z lu ź n ia n ia  s ię  w ię zó w  p o lsk o -  
f r a n c u s k ic h ,  J a k o  d a l s z a  k o n s e k w e n c ja  
te g o  f a k t u  m a  b y ć  z b liż e n ie  f r a n c u s k o - s o -  
w ie c k ie . P r a s a  p a r y s k a  p is z e  p r z y  te m  
w y ra ź n ie  d o ść . ż e  m ie js c e  P o ls k i  z a jm ie  
R o s ja .  A  k to  z a jm ie  m ie js c e  F r a n c j i  w  
p o ls k ie j  k o n s te la c j i  z w ią z k ó w  m ię d z y n a ­
ro d o w y c h ?  N ie m c y ?

W iz y ta  G o e b e ls a  w  W a r s z a w ie  j e s t  po- 
c y ty w a n a  p rz e z  n ie k tó r y c h  z a  p ró b ę  d a -  

k o id ą c e j z m ia n y  n a s z e j  p o li ty k i.  K to ś  
p o w ie d z ia ł, ż e  u s ta w i ł  o n  o ś  o r je n ta -  
c y jn ą  n ie m ie c k ie g o  „ D r a n g  n a c h  O s te n “ 
w  p o ls k ie j  o p in ji .  T a  o r j e n t a c j a  j e s t  
f a k te m  h is to ry c z n y m . Z  n ie j  w y ło n i ł  s ię  
1 s ie r p n ia  1914 r. W  k o n s e k w e n c j i  m y, 
P o la c y ,  z a r o b i l i ś m y  n a  t e m  n ie p o d le g ło ść . 
S ta rc ie  s ię  N ie m ie c  i R o s j i  w  d a ls z e j  czy  
b liż s z e j p rz y s z ło ś c i  j e s t  k o n ie c z n o ś c ią .  M u ­
s im y  s ię  z a s ta n o w ić ,  j a k ą  n a m  w o b e c  te ­
g o  z a j ą ć  p o s ta w ę ,  a b y  w a lc z ą c e  c e n t a u r y  
z n is z c z y ły  s ię  w z a je m n n e  i ż e b y ś m y  z  te g o  
s k o iz y s ta l i .  P e w n e  w z o ry  p o z o s ta ły  z l a t  
n ie d a w n e j  w o jn y . N a  n ic h  z a p e w n e  o p a r ­
t e  s ą  z ja w is k a ,  k tó r e  t a k  n ie p o k o ją  P a ­
ry ż . W ó w c z a s  r a c h u n e k  o k a z a łb y  się  
t r a f n y .  P y ta n ie ,  c z y  ty lk o  p o w tó rz y  się  
t a  s a m a  k o n ju n k tu r a ?  A  je ś l i  n ie .. .  P o ­
l i t y k a  j e s t  s z tu k ą  p rz e w id y w a n ia . . .  n a j ­
g o rs z e g o , a  d y p lo m a c ja  s z tu k ą  p rz y g o to ­
w a n ia  a l t e r n a t y w  n a  w y p a d e k  n a jg o r s z e ­
g o ... J a k i e  m a m y  a l t e r n a ty w y ?

http://rcin.org.pl
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Z  P I Ś M I E N N I C T W A

K O T T . M A T U S Z E W S K I. P I E T R Z A K .
S. P o e z je ,  s t r .  68..

T r z e c h  m ło d y c h , u t a le n to w a n y c h  p o e ­
tó w  d a ło  tu ,  m ó w ią c  ję z y k ie m  s e n ty m e n ­
t a ln y m  — p ie rw s z e  k w ia ty  s w e g o  n a ­
tc h n ie n ia .

P ie r w s z y  z n ic h , J a n  K o t t ,  j e s t  r o z ­
le w n y m  l i r y k ie m  c z y s te j  p ró b y  n a w e t  w te ­
d y , g d y  r z u c a  m a n i f e s ty  b u n tu .  D o k u ­
c z a  m u  b a rd z o  c ię ż a r  n a s z e j  m e c h a n ic z n e j  
c y w iliz a c ji .  U g in a ją c  s ię  p o d  n im , c h c i a ł ­
b y ...  , ,p ła k a ć  n ie p r z e r w a n ie  i ro z p a c z liw ie  
b ła g a ć  o s z c z ę ś c ie  z a t r u t e  —  le cz ... o g ło ­
szo n o  k o n k u r s  n a  n a j s z c z e r s z e  łk a n ie ,  a  
s i łę  łe z  m ie rz y m y  w  e r g a c h  n a  m in u tę “ .

J e d n a k  m ło d y  p ie ś n ia r z  w ie rz y , n a  
p r z e k ó r  w s z y s tk ie m u ,  w  p r o s to tę  o ż y w c z ą  
n a tu r y ,  w  tw ó rc z ą ,  z d o b y w c z ą  m iło ść , w  
s z la c h e tn e  p o św ię c e n ie .  R y sz . M a tu s z e w s k i  
n a to m ia s t  m a  w  so b ie  w ię c e j e p ic k ie g o  z a ­
c ię c ia ,  j e s t  b a r d z ie j  z w a r ty ,  tw a r d y ,  k a n ­
c ia s ty ,  u m ie  r z u c a ć  ,,r o z k a z y “ , u m ie  z  n a ­
m a c a ln ą  g r o z ą  p r z e d s ta w ia ć  „ m o g iły  * 
w ie lk ie j  w o jn y , i u m ie  s ię  p r z y te m  z d o ­
b y ć  n a  i ro n ic z n y  g r y m a s .  Z n a  ju ż  d y s ta n s  
m ię d z y  p o e z ją  a  ż y c ie m  i n ie  p r z y w ią z u ­
j e  a b s o lu tn e j  w a g i  do  t e j  c z y  o w e j z w r o t ­
k i, ja k o b y  m ia ła  z b a w ić  ś w i a t  lu b  c h o ć b y  
ty lk o  z d o b y ć  k o b ie tę ;  c z u je m y  j e d n a k  ż a r  
g łę b o k ie g o  p rz e k o n a n ia ,  g d y  w o 'a  w  „ R o z ­
k a z i e “ : „ z a b r a n i a m  w a m  z a b i ja ć :  lu d z ie
n ie  u m r ą  w ię c e j ! B ó g  N A P R A W D Ę  się  
s t a n i e  c z ło w ie k ie m  — w  u ś c is k u  z e w rz e m  
p ię śc ie , s k u je m y  w o lę  Z iem i, s k u je m y  m o c  
ty s ię c y  ż e l a z n ą  r a c j ą  s t a n u  —  s z c z ę ­
ś c ie m “ ...

W ło d z im ie rz  P i e t r z a k ,  z a d u ż o  rz e c z y  
w id z i n a r a z  z ró ż n y c h  s t r o n ,  b y  to  n ie  
o b c ią ż y ło  je g o  u tw o ró w  p e w n y m  n a d m ia ­
re m . S tą d  b ie rz e  s ię  n ie b e z p ie c z n a  k o n ­
d e n s a c j a  je g o  o b ra z ó w  p o e ty c k ic h ,  n a r a ­
s t a n i e  i p ię tr z e n ie ,  d z iw n e , n ie p o k o ją c e  
p rz e s k o k i .  J e s t  w  te rn  w s z y s tk ie m  n e r w o ­
w y  n ie p o k ó j in te le k tu a l i s ty ,  k tó r y  c h c i a ł ­
b y  w s z y s tk o  w y ra z ić ,  z d e f in jo w a ć ,  u j ą ć  
ro z u m ie  j e d n a k ,  że  t r z e b a  d o k o n a ć  w y ­
b o r u  i n ie  m o ż e  s ię  n a ń  z d e c y d o w a ć . S t ą  1 
te  p a r a d o k s a ln e  s k o k i,  n ie p ra w d o p o d o b n e  
w ią z a n ia  m y ś li ,  s t ą d  to  w y s tu d z a n ie  n a ­
s t r o j u  p rz e z  j a k ą ś  n ie w y k r y s ta l i z o w a n ą  
d e f in ic ję  p o e ty c k ą ,  m e ta f o r ę  c zy  p o ró w ­
n a n ie .  W id a ć ,  ż e  n ie r a z  „ m ę c z y  s ię  s ło ­
w e m , k tó r e  n a p ró ż n o  lu d z io m  o p o w ie , s ło ­
w o  i s e n s  s ą  l i tu r g ic z n y m  s y m b o le m “ .. 
O s ią g a  o c z y w iś c ie  r a z p o r a z  w y s o k ie  n a t ę ­
ż e n ie  p o e ty c k ie j  w y p o w ie d z i, j a k  n p . w  d o ­
s k o n a łe j  I - s z e j  c z ę ś c i N o k tu r n u ,  g d z ie  p o e ­
t a  w  b a rd z o  w y r a f in o w a n y ,  a le  j a s n y  s p o ­
s ó b  p r z e d s ta w i ł  p rz y m u s  p r z e m ija n ia ,  ż a l 
i ż a ło s n o ś ć  s p o p ie la ją c y c h  s ię  n a d z ie j i  
z is z c z o n y c h  a  p rz e c ie ż  n ie z is z c z o n y c h . 
M o że  n ie z is z c z a ln y c h .

U  w s z y s tk ic h  t r z e c h  p o e tó w  m o ż n a  z a ­
o b s e r w o w a ć  b a rd z o  ż y w y  s to s u n e k  do  
p rz y ro d y ,  n ie m a l  p a n te i s ty c z n e  s p la t a n ie  
s ię  z  je j  z ja w is k a m i,  n a  ty m  t le  k s z t a ł ­
t u j e  s ię  s ię  te ż  i e ro ty z m  ty c h  p o e zy j. 
N a t u r a  i E r o s  s ą  w z a je m n ie  d la  s ie b ie  
p r e te k s t a m i ,  d o s t a r c z a j ą  s y m b o li  i w y r a ­
zó w  d la  u j a w n ie n ia  p rz e ż y ć  p o e ty c k ic h .

W  c a ło ś c i  m o ż e m y  z a n o to w a ć  w y so c e  
u d a ły  p o t r ó jn y  d e b ju t ,  ś w ia d c z ą c y  z a r ó w ­
n o  o s z c z e r y c h  ź ró d ła c h  n a tc h n ie n ia ,  j a k  
i o k u l tu r z e  l i te r a c k ie j .  c k i.

A L . JU N O S Z A -O L S Z  A K O W S K I. N ie ­
s a m o w it a  m iło ś ć . 1934 r. 115 s t r .

J u n o s z a -O ls z a k o w s k i  n a le ż y  d o  n o w e g o  
p o k o le n ia  p is a r s k ie g o ,  k tó r e  j e s t  p o d  u r o ­

k ie m  d u c h a  w s p ó łc z e s n o ś c i z  j e j  m a s z y -  
n iz m e m  z  je d n e j  s t r o n y ,  a  z d ru g ie j  s z e -  
ro k ie m i p e r s p e k ty w a m i  ż y c ia  p s y c h ic z n e ­
go, p o w ie d z m y  ś c iś le j  p a ra p s y c h ic z n e g o .  
T e m a te m  p o w ie śc i p o d  p o w y ż sz y m  t y t u ­
łe m  j e s t  ż y c ie  ja s n o w id z a ,  c z ło w ie k a  o b ­
d a rz o n e g o  n ie z w y k łą  w ła ś c iw o ś c ią  ro z d w a -  
j a n i a  s ię  i o d b y w a n ia  w  ty m  s t a n i e  d a le ­
k ic h , k o s m ic z n y c h  w ę d ró w e k . N ie  to  j e d ­
n a k  j e s t  w  te j  k s ią ż c e  c ie k a w e . N a jc i e ­
k a w s z ą  j e j  s t r o n ę  s ta n o w i  g łód , n ie d o s y t  
m e ta f iz y c z n y ;  d rę c z ą c e  p y ta n ie ,  c zy  i s t ­
n ie je  ż y c ie  p o z a g ro b o w e , p o w ra c a  r a z p o ­
r a z  n a  k a r t a c h  n ie ty lk o  te j ,  a le  i p o p rz e d ­
n ie j  p o w ie ś c i  „ O s ta tn i  c z ło w ie k “ , g d z ie  
a u to r  p o r u s z a  p ro b le m  k o ń c a  ś w i a t a  i k o ­
m u n ik a c j i  m ię d z y p la n e ta r n e j ,  to rp e d o w e j.

D o  z a l e t  p i s a r s k ic h  O ls z a k o w s k ie g o  n a ­
le ż y  z a l ic z y ć  u m ie ję tn o ś ć  w ią z a n ia  s e n s a -  
c y j z  z a g a d n ie n ia m i  w y ż sz e g o  rz ę d u . 
S z c z u p łe  r a m y  p o w ie śc i  n ić  p o z w a la ją  
o c z y w iś c ie  a u to r o w i  n a  p o g łę b ie n ie  r y s u n ­
k u  p s y c h o lo g ic z n e g o  b o h a te ró w . W  k a ż -  
d y m b ą d ź  r a z ie  O ls z a k o w s k i d a je  n a m  
l e k tu r ę  z a j m u ją c ą  i n a w s k r o ś  n o w o c z e s n ą .

ck i.

J A N  S Z C Z E P K O W S K I. O d k o p a n e  ź ró ­
d ła .  S tr .  154. K s ią ż k i  b łę k i tn e .  1934.

D o  l i t e r a t u r y  d la  p o d r a s ta j ą c e j  m ło d z ie ­
ży  o s t a t n i a  k s ią ż k a  S z c z e p k o w s k ie g o  w n o ­
s i n o w y , a  p r z y n a jm n ie j  o g ro m n ie  r z a d  
k o  s p o ty k a n y  r o d z a j ,  w ią ż ą c y  p r o b le m a ty ­
k ę  d z ie c ię c tw a  z  ż y c ie m  lu d z i d o jr z a ły c h ,  
ic h  t i  o s k a m i i o b o w ią z k a m i. A u to r  s z c z ę ­
ś liw ie  p r z y te m  p o z o s ta w ia  in ic ja ty w ę  
p e w n y c h  d o b ro c z y n n y c h  w  s w y c h  s k u t ­
k a c h  o d k ry ć  p rz y  m ło d y c h , k tó rz y ,  d z ię k i 
te m u , w n o s z ą  do  ż y c ia  n o w e  w a r to ś c i .  
N a w ią z y w a n ie  do  t r a d y c y j  lo k a ln y c h  M a ­
z o w sz a  o ra z  h i s to r j i  w  sp o só b  p r z y te m  d o ­
b rz e  u z a s a d n io n y  i a r ty s ty c z n ie  p r z e p r o ­
w a d z o n y  s ta n o w i  d r u g ą  z a le tę  k s ią ż k i .  
T r z e c ią  j e s t  z d ro w a  te n d e n c ja  s p o łe c z n i­
k o w s k a ,  w  ty m  w y p a d k u  g ło s z e n ie  z a s a d  
w s p ó łp r a c y  c h a t y  z d w o re m . C z w a r tą  s t a ­
n o w ią  z a l e ty  s ty l i s ty c z n e ,  z w ła s z c z a  ś w ie t ­
n a  g w a r a  m a z o w ie c k a . K s i ą ż k a  w a r to ś c io ­
w a , z a s łu g u ją c a  n a  p o le c en ie .

c k i.

I N S T Y T U T  T E A T R A L N Y .

T e g o ro c z n y  p o p is , n a z w a n y  e g z a m in e m  
p u b lic z n y m , I n s t y t u t u  p ro w a d z o n e g o  p rz e z  
p . A le k s a n d r a  Z e lw e ro w ic z a , u k a z a ł  n a m  
s p o r ą  g r u p k ę  m ło d y c h  a d e p tó w  s c e n y , r a z ­
p o r a z  p r z e ja w ia ją c y c h  is k rę  t a l e n tu ,  a  w 
k a ż d y m b ą d ź  r a z ie  w y k a z u ją c y c h  s t a r a n n e  
w y s z k o le n ie .  P e łn ię  a k to r s k ie g o  k u n s z tu  
w  w ię k s z y m  s to p n iu  —  rz e c z  z w y k ła  i z ro ­
z u m ia ła  —  o s ią g a ły  k o b ie ty ,  j a k  n p . : Ł o ­
p u s z a ń s k a  w  ro li  f e r ty c z n e j  J u s t u s i  z  „ M ę ­
ż a  i ż o n y “ , w y ją tk o w o  s z c z ę ś liw ie  s ię g a ­
j ą c a  po  la u r y  k o m e d jo w e , lu b  N in a  A n - 
d ry c z . k r e u j ą c a  S a lo m e  ze  s z la c h e tn y m , 
w y r a f in o w a n y m  p a to s e m . D a le j  z n ó w  S k u b -  
n ie w s k a  ja k o  b o h a te r k a  P y g m a l jo n a  
w y k a z a ła  w y s o k ą  k la s ę  g r y  s k u p io n e j ,  
o p e r u ją c e j  s z e ro k im  r e je s t r e m  od  to n ó w  
o s t r y c h ,  z im n y c h , b r u t a ln y c h  d o  g łę b o k o  
l i r y c z n y c h ,  n a s t r o jo w y c h ,  s e rd e c z n y c h .  
W  t e n  sp o só b  w y r a z iś c ie  z a r y s o w a ła  s ię  
t r a g e d j a  ro z b u d z o n e j  id y w id u a ln o ś c i  u lic z ­
n e j  k w ia c i a r k i ,  p o z b a w io n e j n a s tę p n ie  
m o ż n o śc i u t r z y m a n ia  s ię  w  s w e m  n o w e m , 
a  p rz e c ie ż  ju ż  w ła ś c iw e m  ś ro d o w is k u .

G d y  u  m ło d y c h  a d e p te k  w id z im y  s z y b ­
s z ą  d o j r z a ło ś ć  w ro d z o n e g o  k o b ie c ie  a k to r ­
s tw a  w  k i e r u n k u  l i r y c z n y m  i p a te ty c z n y m ,  
u  p a n ó w  w y ż s z o ś ć  w  s ta w ia n iu  p o s ta c i  
k o m ic z n y c h . W y r a ź n e  te g o  d o w o d y  z ło ­
ż y ł J e r z y  K o p c z e w s k i ,  s tw a r z a j ą c  s ta r e g o  
D o o tle . K o b ie ty  n a to m ia s t  n ie  d o p is a ły  w  
s t a w ia n iu  ty p ó w  c h a r a k t e r y s ty c z n y c h .  
A lb o  b y ły  z u p e łn ie  s z ty w n e ,  a lb o  z n o w u  
n a d  m ia r ę  r o z h u k a n e  i w u lg a rn e ,  j a k  n p . 
p ie rw s z e  w c ie le n ie  k w ia c ia r k i .

P e w n e  w y ró w n a n ie  ty c h  d y s p o z y c y j  a r ­
ty s ty c z n y c h ,  w ro d z o n y c h  k a ż d e j  p łc i, m o ­
że  z a s tą p ić  po  d łu ż s z e j  p r a c y  s c e n ic z n e j,  
m o ż liw ie  w s z e c h s t r o n n e j .  D ą ż e n ie  do  te j  
w s z e c h s t r o n n o ś c i  n ie w ą tp l iw ie  m a n i f e s to ­
w a ł  s p e k ta k l  p o p is o w y , k tó r e g o  p ro g r a m  
w y p e łn i ły : le k k a  k o m e d ja  o b y c z a jo w a
F r e d r y  „ M ą ż  i ż o n a “ , G. B. S h a w a  ,,'P y- 
g m a l jo n “ i O. W ild e a  „ S a lo m e “ .

Z r o z u m ia ła  j e s t  rz e c z , ż e  F r e d r o  m u ­
s ia ł  w y k a z a ć  p e w n e  n ie d o c ią g n ię c ia .  S ty l 
k o m e d jo w y  F r e d r y  n ie  j e s t  ł a tw y ,  m im o  
p o z o ró w  le k k o ś c i,  a  co do  „ M ę ż a  i  żo ­
n y “ , j a k  to  d z iś  w ie m y  d z ię k i B o y o w i-Ż e - 
le ń s k ie m u , n a le ż y  je g o  z a k o ń c z e n ie  p o j­
m o w a ć  n ie c o  in a c z e j  n iż  d o tą d .

T r u d n o ś c i  n ie m a łe  m ia ł  w ię c  do  p o k o ­
n a n i a  j a k o  r e ż y s e r  p. Z b ig n ie w  S a w a n . 
N ie  m o ż n a  p o w ie d z ieć , ż e b y  m u  s ię  n ie  
u d a ło , w y w ią z a ć  z e  s w e g o  z a d a n ia .  I n n a  
rz e c z , że  m o ż e  w  te j  le k k o ś c i  i ła tw o ś c i  
f r e d r o w s k ie j  n ie  d o s t r z e g l i ś m y  w  s tu  p r o ­
c e n t a c h  w ła ś c iw e g o  je j  w d z ię k u , c h a r m u , 
a le  n ie  w y m a g a jm y  z aw ie le .

R e ż y s e r ja  p. S e w e r in ó w n y  d o b rz e  u w y ­
d a t n i ł a  s p e c y f ic z n ą  a n g ie ls k o ś ć  a tm o s f e r y  
k o m e d ji  S h a w a ,  g d z ie  w ś r ó d  w y r a f in o w a ­
n e j  lu b  b r u t a ln e j  ż o n g le rk i  s ło w n e j p r z e ­
j a w ia  s ię  p rz e c ie ż  s e rc e , p o c z c iw e  lu d z k ie  
s e rc e .

„ S a lo m e “ s k ró c o n a ,  n ie s t e ty ,  d la  b r a ­
k u  c z a s u  d a ła  n a m  m o ż n o ść  z a p o z n a n ia  
s ię  je d y n ie  z d r a p ie ż n y m  e g o iz m e m  b o h a ­
t e r k i  w ild o w s k ie j  w  ś w ie tn e j ,  p a te ty c z n e j  
i n t e r p r e t a c j i  p. A n d ry c z  o ra z  z d o b r ą  in ­
t e r p r e t a c j ą  J o h a n n a n a  p rz e z  p . S ró d k ę .

T O W . IM . P I O T R A  S K A R G I.

W  b ie ż ą c y m  s e z o n ie  T o w . im . P io t r a  
S k a r g i  p r z y s tą p i ło  do  ż y w s z e j d z ia ła ln o ś c i  
w e w n ę tr z n e j ,  d o  s k u p ie n i a  c z ło n k ó w . D la  
ty c h  c z ło n k ó w  T o w . u rz ą d z i ło  s z e r e g  ze ­
b r a ń  d y s k u s y jn y c h  z r e f e r a t a m i  p p . : M o ­
r a w s k ie g o  o M a s o n e r j i ,  B ła ż e je w ic z a  o 
Q u a d ra g e s im o  A n n o , R o m e r a  o  N ie m c z e c h  
h i t le ro w s k ic h .  D o s k o n a łe  r e f e r a t y  p o z w o ­
li ły  n a  p rz e p ro w a d z e n ie  o ż y w io n e j w y  
m ia n y  m y ś li  n a  a k tu a ln e  t e m a ty .

W IE C Z Ó R  E S U .
O s t a tn i  w  ty m  s e z o n ie  w ie c z ó r  k lu b u  

„ S “  p o ś w ię c o n y  z o s ta ł  r e f e r a to w i  o p o s ta ­
w ie  e s te ty c z n e j ,  o r a z  o d c z y ta n iu  poerria - 
tó w  J a n a  K o t t a  i im p r e s j i  F r e d a  Ł a s z o w - 
s k ie g o  „ P ie r w s z y  m a ja  n a  p ro w in c j i  ‘ 
U tw ó r  Ł a s z o w s k ie g o  m a  s z e r e g  z a le t  
p ie rw s z e j  k la s y  l i te r a c k ie g o  r e p o r ta ż u ,  n a  
p is a n e g o  z p a s ją ,  a  p r z y te m  z  i ro n ją ,  k tó ­
r a  k a ż d ą  rz e c z  o ta c z a  d o d a tk o w y m  p r o ­
f i l e m  k p in k a r s tw a .  S łu c h a ło  s ię  te g o  
u tw o r u  z p rz y je m n o ś c ią ,  d z ię k i w e rw ie , 
la p id a rn o ś c i  i t r a f n o ś c i  w  s ta w ia n iu  lu ­
d z i i p ro b le m ó w .
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D L A  D U S Z Y .

W szelka  doskonałość w tern życiu, z  jakąś niedo­
skonałością jest połączona i wszelkiem u dociekaniu na­
szem u  tow arzyszy  ciemność jakaś.

P okorne poznanie samego siebie, pew niejszą jest 
drogą do Boga, aniżeli zaciekanie się w głęboką umie­
jętność.

N ie  należy naganiać umiejętności, ani też wszelkiej 
prostej znajom ości rzeczy, albowiem są, które w sobie 
dobre są, bo z  Boga są; ale nad w szelką umiejętność 
przekłada j zaw sze dobre sumienie i żyw ot cnotliwy.

L ecz, że wielu więcej stara się o to, żeby umieć, jak

„NADUŻYCIA
P od  takim  tytułem, świetny adwokat, p. Stanisław  

Szurlej, pisze w „K urjerze W arszaw skim “ znakomity 
artykuł, w którym  z bólem stw ierdza, że na ławach 
oskarżonych, zasiad a ją  coraz częściej ludzie, których 
poziom  umysłowy, powinienby raz  na zawsze wyklu­
czać z tej nieszczęsnej kategorji.

„R az jest adwokat, pisze p. Szurlej, innym razem  
wysoki urzędnik m inisterjum , rejenci, dyrektorzy banku, 
słowem tak zw ana inteligencja“ , a wszystkich p rzy ­
wiodły na ław ę w sądzie, sprzeniew ierzenia, łapówki, 
„nadużycia dla użycia“ .

A nie przecząc ani p raw a do zabaw y, ani rozrywki, 
ani godziw ego upojenia się czarą uciech życia, Szanowny 
znaw ca dusz ludzkich, ich wzniesień i upadków , stw ier­
dza słabość charakterów , brak  mocnych fundam entów 
etycznych, które jedynie dać może „chrześcijańska ro­
dzina, bo trw a najdłużej i może być poparta  przykła­
dem “, dodając: „Ale nie łatwo ją  znaleźć“ .

G orzkie twierdzenie.
A potem mówi o „surogatach  rodziny z pozoram i“ 

jej istnienia i o tych „m iłościach“ , które są  chwilową 
nam iętnością tylko i nie m ają  nic wsólnego z pięknem 
i wzniosłem  uczuciem, dającem  tyle szczęścia tym lu ­
dziom, którzy kochać um ieją.

I jeszcze czytamy: „m iłością nazyw a się szaleństw a 
dla kobiet, w następstw ie, defraudacje, s trzały“ ... „A  ta 
kobieta zwykle nawet nie wie skąd są  pieniądze na owe 
szaleństw a“ .

I tu  Szanow ny A utor uspraw iedliw ia kobietę, sk ła­
d a jąc  całą winę tylko na m ęską słabość wobec nas.

T ak  to jest niezawodnie, ale czas aby tak nie było.
Często zdarzało  mi się w życiu spotykać ze zda­

niem, z całą otw artością i bezw iedzą jego znaczenia wy- 
ma wianem :

—  Ja  się w interesy męża nie w trącam .
Albo:
—  Ja  n igdy  w jego biurze —  nie byłam.
Albo:
—  P ro g u  fabryki i sklepu nie p rzestąp iłam  — i t. d. 

bez końca.

żeby żyć dobrze, dlatego często błądzą, i albo mało, albo 
żadnego nie odnoszą pożytku .

M iłość bliźniego ku  w szystkim  mieć trzeba, lecz 
poufałość n igdy nie przystoi.

Zdarza  się czasem, że ktoś nieznany używ a dobrej 
sławy, a gdy się da poznać, traci ją  zupełnie.

Zdaje się nam  niekiedy, że przypodobam y się d ru ­
g im  zażyłością naszą; aż oto poczynam y się bardziej 
nie pod o bać, skoro postrzegą nieprawość obyczajów  na­
szych.

Tomasz a Kempis.
O naśladowaniu Jezu sa Chrystusa.

D L A  U Ż Y C I A "
I zawsze wtedy m yślałam : Toś ty może także nie 

w eszła ani razu w jego duszę, nie odgadłaś jego myśli, 
nie byłaś podporą w trosce, nie pom ogłaś w walce z tru ­
dem.

Znalazła się potem taka, która cię wyręczyła, ale 
którą niewiele obchodziła, ta codzienna strona życia.

Byłaś bierna wtedy, kiedy jeszcze m ogłaś go ustrzec 
od błędu, grzechu, nareszcie przestępstw a.

A przyw iązując wielką wagę i wielkie znaczenie 
rodzinie i wysoko ceniąc stanowisko w niej kobiety, 
zawsze byłabym skłonna do obciążenia jej odpowie­
dzialnością, współczując nawet jednocześnie jej cierpie­
niom, w znoszeniu konsekwencyj —  nie dość pielęgno­
wanej sztuki życia.

Podczas wojny, kiedy wielu cudzoziemców spoty­
kałam, z których niejeden bywał częstym gościem w n a ­
szym domu, uw aga bystrego obserw atora  dochodziła 
mnie, zaw sze stw ierdzająca u nas słabość charakterów  
męskich, a h art kobiet, budzący podziw.

Więc czemu to tak jest?  Czemu, jeśli, co stw ier­
dzać musimy na każdem polu działania, że kobiety na­
sze byw ają mocne, że um ieją z trudem  zdobywać wy­
bitne stanowiska, że żadna nie zawiodła zaufan ia  w peł­
nionej służbie, choć niejedna bywa p rokuren tką  pow aż­
nych instytucyj i w spółdziałaczką w dużych obrotach 
pieniężnych. Czemu kobiety, matki, wychowawczynie, 
nie um ieją wszczepić swych cnót w synów w łasnych? 
Gdzie i w czem leży błąd, który niezawodnie popeł­
n iają?  Czemu to ciągnie się niemal sta le?  W  zmie­
nionej formie, w m iarę zmienności torów, ale stale.

Przecież wiek niewoli, o którym będzie kiedyś pisał 
historyk, zaśw iadczy siłę charak teru  polskich kobiet. Cóż 
to za olbrzymi jej rozwój, począw szy od entuzjastek —  
skończywszy na setkach sam odzielnych, na wszystkich 
szczeblach dzielnie pełniących swe obowiązki p ra ­
cownic.

Nie zdarza  się, chwalić Niebo, aby kobieta popeł­
niła „nadużycia —  dla użycia“ . Czemu nie umie p rzy ­
kładem  zarażać, wpływem chronić, s ilną  sw ą w olą —  
zniewalać słabych? T ru d  to wielki. Zapewne. Ale
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może być tak bogaty w następstw a, tak błogosławiony swym wynosiła żołnierza polskiego, który o tę swobodę
przez te, k tóre go podejm ą, tyle dob ra  w nieść do ogól- walczył, niosąc jej swe młode życie w ofierze, ta kobie-
nego podniesienia —  człowieka, że tru d u  tego w arta ta, w zmienionej formie pełnego swego rów noupraw nie-
wielka spraw a. nia, ale i W olnej O jczyzny —  potrafi znaleźć drogę do

U fać trzeba, że kobieta, która, podczas długiej nie- skrzepienia charakterów  swych synów i usunięcia hań-
woli, ani na chwilę nie zbaczała z drogi, po której szła biącego nas dziś piętna, jakiem  jest: „N adużycie dla
z wysokiemi ideałami, miłości Boga i O jczyzny, a zapa- użycia.
tizona  w daleki cel wyzwolenia jej z kajdan, w łonie L. Kotarbińska.

ZJAZD KATOLICKI ZWIĄZKU POLEK
Pod przew odnictw em  p. W ład. hr. Zamoyskiej od­

był się Z jazd  Kat. Zw. Polek, grom adząc setki kobiet, 
z których 120 były delegatkam i oddziałów.

Przew odnicząca zagaiła  obrady, a ks. dyr. W ład. 
Lewandowicz wygłosił wzniosłe przem ówienie, oparte 
na słowach O jca świętego, wygłoszonych na audjencji 
M iędzynarodow ej Unji Kat. Zw iązków  Kobiecych w dn. 
9 kwietn. b. r. Z jazdu, z którego przebiegu p. Zamoy­
ska dała obszerne spraw ozdanie.

W  d rug im  dniu Z jazdu  uczestniczki Z jazdu  zg ro ­
m adziły się w kościele P P . iWizytek, gdzie J . Em. Ks. 
K ardynał Kakowski odpraw ił M szę świętą. Krótkie 
kazanie powiedział ks. dyr. Lewandowicz.

O brady  zaś gorącem  przem ówieniem  poprzedził 
J . Em. Ks. K ardynał Kakowski.

Rezolucje uchwalone jednom yślne b rzm ią jak n a ­
stępuje:

„W  hołdzie O jcu św., którem u w Akcji Katolickiej 
zaw sze w iernie służyć pragniem y, w uczuciu głębokiej 
wdzięczności za głos ojcowski w liście pasterskim  bisku­
pów polskich podany, głos, będący drogow skazem  dla 
naszych sum ień, a bodźcem i zachętą w naszej pracy, 
my, kobiety katolickie, postanaw iam y wytężyć wszystkie 
nasze siły, aby przykładem  życia i p racą  naszą  przy­
czynić się do zapanow ania ducha chrześcijańskiego 
w Polsce.

1) W alczyć będziemy z duchem  niewiary, z p ro p a­
g an d ą  wolnomyśliciełstwa, z pism am i i wydaw nictw a­
mi, podkopującem i w iarę naszych ojców, jednocześnie 
s ta ra jąc  się usilnie i wytrw ale pogłębiać w łasne wyro­
bienie duchowe i wiedzę relig ijną.

2) W obec zalewu pism , szerzących rozprężenie oby­
czajów, a w pełnem  zrozum ieniu jak  w ażnym  czynni­
kiem wychowawczym jest p rasa , zobowiązujem y się do 
p ropagow ania książek i pism  katolickich, aby w miarę 
możności, mimo ciężkich czasów, w każdym  domu zn a j­
dowały się pism a katolickie, a jednocześnie domy na­
sze i dzieci nasze strzec będziemy przed  niekatolickiemi 
i szkodliwem i wydawnictwami.

Z D O B I E N I
M ały kącik —  a bezm iar przyjem ności może dać 

w każdym  domu.
Ja k i?  K tóry? —  zapytacie Sz. Czytelniczki cie­

kawie, bo któżby niem iał ochoty odnaleźć go u  siebie?
Z araz  powiemy:
B alkon  się nazywa.
Ta m ała druciana skrzynka, przypięta do m uru 

wielkiej kamienicy, może dać istotnie bardzo m iłą roz­
rywkę, z m inim alną w stosunku do niej dozą pracy 
i nak ładu  grosza.

Kto z w iosną o tem pom yślał, ma już i swego cho­
wu pelargonje i zw ieszającą się, w  kiściach kw itnącą na-

3) Rozumiejąc, że dzisiejsze p rąd y  niew iary i nie- 
moralności przedewszystkiem  z a g raża ją  młodzieży, 
usilnie dbać będziemy, aby m łodzież wstępowała do 
o iganizacyj katolickich, w nich znalazła  oparcie i po­
moc, w prześw iadczeniu, że tylko w organizacjach ka­
tolickich otrzym a ona pełne wychowanie człowieka i oby­
watela.

4) Wobec wypaczenia dzisiejszych niezdrowych 
rozrywek, których m łodzież poszukuje w organizacjach 
i instytucjach niekatolickich i tow arzystw ach nieodpo­
wiednich, starać  się będziemy, aby młodzież, która roz­
rywki potrzebuje i ma do niej praw o, znajdow ała w do­
mach rodzinnych i w organizacjach katolickich zdrow ą, 
m oralną i pełną radości rozrywkę.

5) Wobec grozy  szerzącego się t. zw. świadomego 
m acierzyństw a, my, kobiety Akcji Katolickiej, będzie­
my szerzyć znajom ość p raw a Bożego i obowiązków z te­
go p raw a wypływających, przedew szystkiem  w śród mło­
dych matek i wśród młodzieży, wstępującej w związki 
małżeńskie.

6) W  zrozum ieniu niebezpieczeństwa d la  państw a, 
a przestępstw a wobec Boga, zw iązanego z upraw nieniem  
praktyk świadomego m acierzyństw a, my, katoliczki, nie 
będziem y to lerow ały na terenie naszych parafij, naszych 
gm in i wiosek osób upraw iających niedozwolone za­
biegi.

7) W  każdej chwili życia, mniej lub więcej po­
myślnej, będziemy dobro i interes rodziny staw iały po­
nad  dobro własne, a w chwilach ciężkich w życiui, 
w chwilach upadku ducha, prow adzących niejednokrot­
nie do w ynaturzeń w życiu m ałżeństw a, my, kobiety, bę­
dziemy podtrzym yw ać ducha i w iarę w O patrzność Bo­
żą, czuw ającą nad  rodzinam i, aby w ten sposób praw o 
Boże, dotyczące tych obowiązków, było całkowicie wy­
pełnione.

8) Chcemy stać w iernie i niew zruszenie p rzy  sz tan­
darze Akcji Katolickiej, mimo wszelkich trudności 
i sprzeciwów i z całą  gotowością i karnością wypełniać 
zawsze w skazania hierarchji kościelnej“ . r ,

E. M I A S T A
sturcję i zieleń pnącej się dokoła fasoli, lub groszku
pachnącego. Kto o to niezadbał, niemiał ochoty, albo
i czasu, jeszcze może zdobyć tanio w podm iejskich ogro­
dach flanców trochę i choćby w doniczkach otoczyć
p ustą  klatkę —  trochą kwiatów i zieleni.

P isząca te słowa b ra ła  nagrody  za zdobienie balko­
nu. Ale, nawet radość z otrzym anej patery, czy pięk­
nej plakietki z w ieżą W awelskiej świątyni, nie zrobiły 
jej takiej przyjem ności, ile jej daw ał i daje dotąd roz­
koszy balkon, na trzeciem  piętrze, który skrzętnie pie­
lęgnowany, w porę podlewany, z kurzu  miejskiego skra- 
pianiem  zwolniony, s ta je  się wykwintnym, m iniaturo­
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wym ogródkiem , dla w nętrza domu, a ozdobą dla m ia­
sta, o czem każdy obywatel pamiętać powinien i uw a­
żać to sobie niemal za obow iązek stroić m iasto.

„ Ja k  cię w idzą, tak cię p iszą“, mówi stare przysło­
wie, i ma rację. Cóż to za cuda robi H olandja, Belgja, 
Niemcy! P rześc ig a ją  się w zdobieniu m iasta roślinno­
ścią. Jakież to tam  i balkony, i okna, i skwery. Zawsze 
m iałam  wrażenie, w małem nawet miasteczku na obczyź­
nie, że się odbywa tu  w łaśnie jakaś uroczystość, zanim 
się nie zm iarkow ałam , że to dzień zwykły, i że te fale 
kwiecia w ynurzające się z okien to tylko świadectwo 
zam iłow ania i staranności tych, do których należa.

U  nas: Bydgoszcz, G rudziądz, Toruń, Chełmno, 
oko pieszczą dekoracją domostw. W arszaw a, dopiero 
kilkanaście la t tem u z oporem  zaczęła oceniać staran ia  
naszych pow ażnych ogrodników. A „Koło Miłośników 
O grodnictw a“ poruszyło ogół, wprzęgło dziatwę do ro­
boty, rozw ija dokoła zamiłowanie do pielęgnowania 
roślin  i ogłasza konkursy, wespół z M agistratem  m. st. 
W arszaw y na  balkony i okna zdobne roślinam i żywemi.

Do konkursu  zaliczają  się również i ogródki. Z a­
rz ą d  „K oła M iłośników O grodnictw a“ prosi o nadsy­
łanie jak  najw cześniej zgłoszeń pod adresem  biura K o­
ła: Jerozolim ska 20 m. 16 (tel. 632 —  70). W pisowe 
wynosi 3 zł., d la członków Koła 2 zł.

Z arząd  zawiadam ia, że specjalna Kom isja doko­
na przeglądu zgłoszonych balkonów  i okien dw ukrotnie, 
w sezonie letnim raz, i we wrześniu — d rug i raz.

Dodać należy, że Koło Miłośników O grodnictw a 
u rząd za  co miesiąc dla swoich członków zebrania uroz­
maicone pogadankam i i losowaniem roślin. Zdobi ro­
ślinam i żywemi szkoły i dąży do rozbudzenia zamiło­
wania przyrody, co bodaj w najm niejszym  zakresie, da­
je zawsze wiele radości i zbliża do tych tajemnic, które 
ręka Stw órcy rozsiała do­
koła nas, a które poznaw ać 
i podziw iać winno być na­
kazem moralnym , każdego 
kulturalnego człowieka.

Kobieca ręka —  ma w 
zdobieniu domu sw ego de­
cydujący niemal zawsze głos.
Niechże przeniesie sw ą w ła­
dzę i nazew nątrz domu, dla 
rozkoszy w łasnej, a ozdoby 
szarych m urów m iasta.

Mrówka.

„ORI ENTINE"
NIEZAWODNY ŚRODEK

NA SIW E W ŁO S Y.

W Y S T A W A  LNU
Z wielkim nakładem  pracy i staranności urządzono 

z początkiem  czerwca wystawę przem ysłu lnianego 
w W arszaw ie w Dolinie Szw ajcarskiej.

P rzedstaw iono tu  h istorję przerobu lnu i wełny od 
pokazu z iarna  na zasiew, aż do najdelikatniejszych tka­
nin na  stro je  damskie.

Tablice i wykresy wskazywały nam  w jakiej okoli­
cy k ra ju  i glebie zasiewać odpowiedni rodzaj nasienia, 
by w ydało p łoń  doskonały.

Liczne m aszyny ,  k ro sn a  i tkalnie p rze ra b ia ją  na

Lniana tkanina na meblach.

wystawie len od pierw szego okresu międlenia, aż do 
wyrobu nadzw yczaj delikatnych tkanin  obrusowych.

W  chacie wiejskiej, u rządzonej na wzór chat we 
wsi D alekie, dwie kobiety naw ijały len na motowidło 
i p rzęd ły  ręcznie cienkie białe nici.

N ieprzeliczona ilość rozm aitych płócien szarych, 
białych, kolorowych, deseniowych pozw ala na przedsta-

W WARSZAWIE
wienie użyteczności płótna lnianego w gospodarstw ie 
domowem na odzież wiejską, m undury dla wojska, 
sp rzęt i odzież dla m arynarki.

Bardzo okazale przedstaw iały się działy M inister­
stw a Komunikacji z personelem  kolejowym  przybranym  
w len, m in jaturą  w agonu osobowego drugiej klasy, gdzie 
obicia ławek, firanki do okien, siatka na bagaż, w szyst­
ko wykonano z polskiego lnu.

M inisterstw o Spraw iedliw ości dało ciekawy obraz 
wyrobów tkanych i robót ręcznych więźniów w F ordo­
nie i W iśniczu. Delikatne koronki ręczne i prześliczne 
pledy z króliczej sierści zw racały pow szechną uwagę.

M inisterstwo W yznań Rei. i O. Publ. dało dosko­
nały przeg ląd  zastosow ania tkaniny lnianej na  m un­
durki szkolne i na sp rzęt sportow y wszelkiego rodzaju .

W  dziale M inisterstw a Spraw  W ojskowych zadzi­
wia w spaniały zbiór m aterjałów  sanitarnych z całym 
taborem  ratowniczym, w atą lnianą, bandażam i, g azą  
lnianą, olejem lnianym, noszam i, płaszczam i lekar- 
skiemi.

Związek P ań  Domu przedstaw ił oryginalne meble 
składane, pokryte ju tą  lniano-konopną, nie ustępującą 
zupełnie zagranicznym  tkaninom.

Zwraca uwagę bardzo pomysłowa szafa  letniskowa 
złożona z jesionow ych ram obitych szarem  płótnem. 
Całość lekka, odpowiednia do przew iezienia na letnisko.

M akaty, nakrycia stołu, kapy i portjery, tkane w do­
skonałe wzory, nęcą sw ą piękną p ro stą  i n iską ceną. 
B ardzo bogato przedstaw iony jest dział sukien dam ­
skich i dziecięcych, ub rań  męskich, kostjumów i p ła­
szczy oraz stosownych do tego kapeluszy, delikatnych 
pantofelków z pletni sznurkow ej, torebek dam skich 
i kwiatów do kapeluszy, wykonanych z kolorowej przę­
dzy lnianej.

W  dziale haftów  i koronek ogrom ne bogactwo po­
mysłów i techniki.

Prześliczne były m aterjały  w kratę i pasy lub pe­
pitę do p rzybrania  sukien damskich.
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O ryginalny, cieniuchny owal ln iany szary  w paski- 
z niebieskiej nitki na wieczorowe suknie.

Z praw dziw ą przyjem nością spotykaliśm y nici lnia­
ne krajow ego wyrobu do robót szydełkowych i m aszy­
ny, nici barw ione do haftu , zastępujące zupełnie obcą 
przędzę D. M. C. i inne.

Barwiki do p rzędzy  i tkanin dostarcza fabryka b a r­
wików w Zgierzu.

N a wszelkich grubościach tkaniny lnianej i konop­
nej zebrane były hafty ludowe: kaszubskie, nowogrodz-

Z J A Z D  P O L A K Ó
Piątego sierpnia r. b. stolica nasza przeżywać będzie 

dni, które zapiszą się w naszej historji niezatartym  faktem.
Z całego świata zlecą, niby ptactwo do gniazda się 

rwące, delegacje P olaków  rozsypanych jak piasek mo­
rza — po całych, wielkich przestrzeniach naszego globu. 
Je s t  nas poza granicam i kraju  ośm m iljonów. Potężna 
liczba. A  w niej jedno hasło — P o l s k a .  Snać potężne, 
skoro usłyszały je m iljony. N a zew komitetu, który pod­
ją ł gigantyczną pracę organizacyjną pod protektoratem  
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, marszałka Józefa Pił­
sudskiego i Prymasa Polski Ks. Kardynała Augusta H lon­
da, m eldują się jedne za drugiem i delegacje ugrupowań 
polskich ze wszystkich państw E uropy, pozatem z A fryki. 
N ow ej Zelandji, A ustralji, A m eryki południowej i pół­
nocnej. Delegaci m ają zborne m iejsce w W arszaw ie, skąd 
po kilkudniowym  pobycie, naradach, które odbędą się 
w sejmie, uczestniczeniu wielkiego spławu na W iśle, o r­
ganizow anego przez L. M. i K . z jenerałem  St. K w a ś­
niewskim na czele — pojadą dalej do K rako w a, W ieliczki, 
Lw ow a, T orunia i Gdyni.

Zjazd ten ma ogrom ne dla nas znaczenie. Przede- 
wszystkiem  o b l i c z y m y  s i ę .  N ie odstępując od zasady

kie, wołyńskie, poleskie, z M ałopolski. Koronki ze 
Śląska i Podhala.

Niezliczona ilość kartek z napisem  „sprzedane“ 
św iadczy o wielkiej frekwencji zw iedzających i coraz 
bardziej rosnącem  zam iłow aniu społeczeństw a do p rze­
mysłu i tkaniny lnianej.

Liczne szkoły przem ysłowe, zawodowe i artystycz­
ne wykazały swemi eksponatam i znajom ość wartości 
lnu  mogącego w zupełności zastąpić przędzę zagran icz­
ną  i podnieść równocześnie dobrobyt wieśniaka siejące­
go i obrabiającego len polski. Marja Stefkowa.

W Z Z A G R A N I C Y
lojalności każdego obywatela, względem kraju  w którym 
żyje i pracuje — przyrzekniem y sobie utrzym yw ać w za­
jem ne ścisłe stosunki. Czuwać nad utrzym aniem  polsko­
ści, w iary i obyczajów  w rodzinach. M y będziemy pewni, 
że zdobędziemy em isarjuszy, rozum iejących swą siłę pro­
pagandową naszych spraw  na obczyźnie. Oni — przeko­
nają się, że m ają zaplecze w swym  własnym  kraju , nad 
którego rozwojem  i wznoszeniem  potęgi pracujem y w szy­
scy. Że ten kraj. w miarę naturalnego rozw oju, znaleźć 
będzie m ógł m iejsce i pracę dla każdego, kto doń za­
tęskni. Że w naszym wspólnym  wysiłku, może się wzmóc 
niejedna produkcja i ożywić przem ysł i handel. Że w resz­
cie pragniem y, aby ci wszyscy, którzy przez długie lata 
zmiennością losów gnani za oceany, gó ry  i lasy, wiedzieli, 
że tu w Polsce jest serce ich serc, że ono bije gorącem 
um iłowaniem  wszystkich i wszystkiego, co polskie. A  na- 
dewszystko stwierdzimy, że choć dalecy, jesteśm y sobie 
bliscy, bo utorow aliśm y pracę dla wspólnie łączących nas 
wzniosłych ideałów. W  zjeździe musimy brać wszyscy 
udział. W szyscy karnie pełnić polecenia komitetu i sta­
wiać się na każde jego wezwanie.

R.

CO ROBIĄ NASZE KOBIETY?
To w. pomocy dzieciom i n łe  dzieży z Kresów, któ­

rego przewodniczącą jest p. A lina Śliw ińska a w icepreze­
skami są pp. J .  Jaro szyń sk a  i Rabinderow a, zorganizow a­
ło w ystaw ę prac w ychowanków T ow arzystw a. PorobeK 
znamienity. Tem w ięcej ciekawy, że są to roboty w yko­
nane przeważnie poza czasem na naukę przeznaczonym, 
z internatów  nietvlko w arszawskich, m ieszczących się na 
I  .usa X I , w ognisku akademiczek,: na G rzybowskiej, ale 
z Chełmna, Bydgoszczy i Grudziądza, skąd nawet chłopcy 
szczycą się wystawianiem  obok w yrobów  ze stali i d rze­
wa, obok kajaka jeszcze i haftam i, własną ręką wykona 
nemi. —  W ystaw ę odwdedziła p. Prezydentow a, a wszyscy 
zw iedzający muszą dzielić uznanie dla starań i pracy za­
rządu.

W  W ilnie odbył się V II zjazd delegatek polskiego 
„Stowarzyszenia Kobiet z W yższem  W ykształceniem”, na­
leżącego do m iędzynarodowej Federacji. W e w skrzeszo­
nych, pięknie odbudowanych m urach uniwersytetu k ró ­
la Batorego, w sali imienia Śniadeckich, głos zabrała 
przewodnicząca Stowarzyszenia, strzegącego zawsze praw 
należnych kobietom p. T . M ęczkowska, m ówiąc o współ­
czesnych zagadnieniach działalności kobiet. D ale j zab ie­
rała g ło s : p. Adam ow iczow a, wiceprzewodnicząca między­
narodow ej Federacji K obiet Siem ieńska, roztaczająca 
opiekę i w alcząca z jedną z najboleśniejszych plag spo­
łecznych — handlem kobietami i dziećmi.

Całą wycieczkę, z werw ą sobie w łaściwą, opisuje pa­
ni Jad w iga  K iew narska w „K u rje rze  W arszaw skim ”, bio­
rąca udział w pięknem zgromadzeniu, notując z zado­
woleniem, że stanowisko adwokatki p. Sztukalskiej nie 
przeszkodziło do gościnnego podjęcia przyjezdnych, które 
zapoznały się z doskonale zorganizow anym  domem polskim.

P. Alicja Dorabialska powołana została na profesora 
chemji fizycznej na Politechnice Lw ow skiej. Je st to 
pierwsza kobieta u nas, obejm ująca to stanowisko. M aleń­
ka, drobna, robi wrażenie dziewczynki, w której niewia­
domo jak  się mieści tyle nietylko nauki, ale tyle pracy 
i wytrw ania do je j zdobycia. M a przytem tę pogodę 
i uśmiech łatwy, jakie  cechują często właśnie ludzi uczo­
nych.

Pielgrzymka matek do Częstochowy odbyła się w n ie ­
bywale podniosłym nastroju. Ze wszystkich okolic kraju 
zjechały się kobiety polskie, aby u stóp ołtarza M atki B o ­
skiej, Patronki młodzieży na Ja sn e j Górze, polecić Je j  
opiekę nad dziećmi swemi. Gorąco modliły się matki pol­
skie o dobre natchnienie tych, którym  kierownictwo nad 
młodzieżą, urabianie ich charakterów, podnoszenie serc — 
zostaje powierzone. ' Pragnąć należy a w ierzyć trzeba, że 
głos płynący z tych najw iększych źródeł, bo serc macie­
rzyńskich, wysłuchany będzie.

W K Ł A D Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C IO W E  W  P .  K . O. W  M IE S IĄ C U  
M A JU  1934 R .

W k ła d y  o s z c z ę d n o ś c io w e  w  P . K . O. w z ro s ły  w  m ie s ią c u  m a ­
j u  b . r. o zł. 8.664 642, o s ią g a ją c  n a  d z ie ń  31 V  1934 r. s t a n  zł. 
518.268.292, łą c z n ie  z a ś  z  w k ła d a m i  p o c h o d z ą c e m i z  w a lo ry z a c j i  
d a w n lc h  w k ła d ó w  m a rk o w y c h  zł. 543.315.921.

J e d n o c z e ś n ie  ze  w z r o s t e m  w k ła d ó w  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  w z ro ­
s ła  w  ty m  c z a s ie  i l ic z b a  o s z c z ę d z a ją c y c h  w  P .  K . O. W  c ią ­
g u  m a j a  b . r .  P .  K . O. w y d a ła  24.659 n o w y c h  k s ią ż e c z e k  o s z c z ę d ­
n o ś c io w y c h , o s ią g a ją c  n a  d z ie ń  31 V  1934 r . o g ó ln ą  lic z b ę  1.230.668 
k s ią ż e c z e k , łą c z n ie  z a ś  z  k s ią ż e c z k a m i  p o c h o d z ą c e m i z w a lo r y ­
z a c j i  1.262.292 k s ią ż e c z e k .
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C O  K A Ż D A  Z  N A S  W I E D Z I E Ć  P O W I N N A ?
W iedzieć każda pani domu, każ­

da matka, każda pracownica powinna, 
że bodaj godzina spędzona na po­
w ietrzu to zdrowie to siła do dal­
szych trudów, to leki na uspokojenie 
nerwów, słowem  to konieczność, na 
którą, w najbardziej zatrudnionetm 
życiu czas znaleźć trzeba. Do parku 
Paderew skiego, nad W isłę, za rogat­
kę, pieszo do W ilanow a, byle zoba­
czyć dużo nieba nad sobą, dużo zie­
leni dokoła, dużo ciszy użyć i wrócić 
do pracy — odrodzoną. T o  będzie 
staranie i o ciało i o duszę.

W iedzieć każda matka zechce i to 
z radością, że M inisterjum  Oświaty 
zarządziło, aby kuratorja zajęły się 
energicznie popraw ą stanu sanitarno- 
higjenicznego budynków i lokali 
szkół powszechnych, co ma być prze­
prowadzone podczas bieżącego lata.

W iedzieć dla spokoju muszą w szy­
scy ci, którzy m ają dzieci na kolo- 
n jach letnich, że Departam ent Z d ro­
wia rozciągnął nad niemi opiekę. Dzie­
ci są poddawane szczepieniu ochron 
nemu, chroniącem u je od chorób ep-. 
demicznych, które m ogłyby być plagą 
dla w iększych zbiorowisk dzieci na 
kolonjach. W  czerwcu i lipcu 50.000 
dzieci otrzym a szczepienie przeciw ty­
fusow i brzusznemu.

W iedzieć także muszą matki, że 
w szkołach specjalnem  staraniem 
otoczona będzie młodzież odbyw ają­
ca ćwiczenia cielesne i używająca 
sportów. Dekarze szkolni będą obo­
wiązani badać dzieci przed ćw icze­
niami fizycznem i.

W iedzieć powinny te matki, które 
często zw racają się do nas z żalem 
na program y przedstawień film o­
wych, że na tern polu zrobione są 
duże starania, aby nie w kradały się 
niestosowne nietyłko dla młodzieży, 
ale i starszym  zostawiające niesmak — 
obrazy. Zebrana kom isja regulam i­
nowa, do której składu w eszły: P o l­
ski Zw iązek przem ysłowców film o­
wych, Zw. Zrzeszeń Teatrów  Świetl­
nych, Polski .Z w. Producentów  Film ów  
K rótkom etrow ych  i Zw . Producentów 
Film ow ych, odtąd czuwać wspólnie 
będzie nad tem źródłem taniej roz­
ryw ki, której w naszych kinach szu­
kają setki tysięcy ludzi.

Każda z nas, nietyłko wiedzieć, bo 
już wie, ale i pamiętać powinna, że 
na Fundusz O brony M orza — trwa 
składka „Pow szechna, stała, dobro­
w olna” , i że są m areczki od 5 groszy, 
które my powinniśm y zamieniać na 
brzęczącą monetę wśród naszych kół 
znajom ych i tą drobną pamięcią przy­

czyniać się do zebrania wielkiej sumy 
;■ 000 000 m iljonów złotych, a dopo­
magać do jeszcze większego dzieła: 
Obrony naszego morza. M areczki są 
do nabycia w biurze L- M. K . W idok 
10, parter.

Każda kobieta-obywatelka wie­
dzieć musi, że należenie do Oddziału 
Kobiet L- M. K . to legitym acja zro­
zumienia ważności spraw y posiadania 
naszego m ałego skraw ka morza, któ­
ry jednak stanowi znaczenie potęgi

naszego państwa. Składka człon­
kowska jest potrójna. Członek zwy­
czajny płaci jeden złoty miesięcznie 
i dostaje piękny numer „M o rza” , sym ­
patyk 50 groszy. Członek zbiorowy 
10  groszy. Drobne te składki, m o­
gące w całości stanowić duże sumy — 
to uspokojenie sumienia, że się pełni 
obywatelski obowiązek i spłaca za­
ciągnięty dług u tych, którzy w w a l­
ce o to morze dawali życie. — Zarząd 
Oddziału —  czeka na zapisy!

wody

to ws z y s t ko  nie wy s t a r c z y  dl a  

przyjemnego spędzenia wywczasów 

na letnisku, o ile nie z a o p a t r z y s z  

s i ę w k u c h e n k ę  s p i r y t u s o w ą  

E M E S, która znakomicie u ł a t wi a  

p r o w a d z e n i e  g o s p o d a r s t w a

C E N A 7 » n  t  v r. m 1 0  —

I R E D A K C J I
L. M. i K ., które napewno jest zorganizowane w Tarnowie. 
A jeśli nie, prosimy o zamówienie, a wyślemy natychmiast 
za zaliczeniem, choćby za tysiące. Chodzi o to właśnie w tej 
zbiórce, aby nie było człow eka w całym kraju  któryby nie 
złożył dobrowolnie ofiarnego grosza na wielki cel Obrony na­
szego Morza. Niech Pani weźmie to w swoje ręce energicz­
nie, bo to nagła potrzeba.

O D P O W I E D Z
Do „Domu Polskiego” w Jeruzalem. —  Prosimy uprzej­

mie o nadesłanie do naszej Redakcji Prospektu, abyśmy mogli 
znów Czytelnikom naszym przypomnieć o niezbędnej pomocy 
dla „Domu Polskiego” i poruszyć tę sprawę w szerszych ko­
łach. Przesyłam y życzenia dla pracy, której: Szczęść Boże!

P. Michalinie W ę g . . .  w Tarnowie. Nawet pięciogroszo- 
we mareczki są do sprzedania z przeznaczeniem na Fundusz 
Obrony Morza. Dostać je  Sz. Pani może w miejscowem kole
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N A  W S I .

M ała K rys ia  m ieszkała w dużem mieście, zwykle 
w lecie w yjeżdżali z nią rodzice na świeże powietrze. 
B y ła  kilka razy nad morzem, była i w górach, ale na 
prawdziwej wsi nigdy nie była. O grom nie się też ucie­
szyła, gdy m am usia powiedziała do n ie j : —  W iesz, K rysiu , 
gdzie pojedziem y w tym  roku? N a  praw dziw ą w ieś! — 
N a wieś praw dziw ą — w ykrzyknęła K rysia , klaszcząc 
w rączki — m am usiu! Tam  gdzie chlebek rośnie? — Tak, 
skinęła poważnie mam usia, tam gdzie chlebek rośnie!

Jech ała  K ry sia  koleją, a potem końmi, nie taką 
zw ykłą dorożką, ale ładnym  powozem  i parą kasztanków, 
najpierw  szosą, obsadzoną smukłemi topolami, a potem 
drogą wśród lasu. Trochę się K ry s ia  bała, czy z tego 
lasu wilki nie wyjdą, ale mamusia uspokoiła ją  i zaczęła 
opowiadać jak  to z wujkiem , kiedy byli jeszcze tnałemi 
dziećmi do tych lasów  jeździli i zbierali grzyby i jagody. 
A  w oził ich ten sam stangret; stary Franciszek, z którym 
teraz jadą. —  A h a! to dlatego tak się z m am usią witał — 
dom yśliła się K rysia . Bardzo się je j to zabawne w yda­
wało, że mamusia była kiedyś małą dziewczynką, tak jak  
teraz ona i że w ychow yw ała się na tej wsi, a teraz miesz­
ka w m ieście! •— i zaraz powiedziała to mamusi, a ta 
uśmiechnęła się, pokiwała głow ą i p o w ie d z ia ła — ano tak, 
K rysiu , w życiu się składa, ja  ze wsi mieszkam w mieście, 
a babcia tw oja m iejska panna była, a gospodarow ała na 
wsi — i znów mamusia pokiwała głową. W  tej chwili 
Franciszek obrócił się z kozła, uchylił czapki i wskazując 
batem ciemną kępę drzew i białe zabudowania, odezwał 
się : ot i dw ór już widać!

W esoły prom yk słońca raz i drugi musnął K rysię  po 
nosku, po rozchylonej buzi, aż zaw ędrow ał do oczek i tak 
w nie uparcie świecić zaczął, że śpioszka przebudziła się 
i rada nierada otw orzyła oczy. A le  oprzytom niawszy, 
w yskoczyła na równe nogi z łóżka, przypom niawszy so­
bie, że jest na wsi i tyle ma rzeczy do zobaczenia. Za 
oknem rozlegały się jakieś głosy obce, nowe i w  tej chwili 
otw orzyły się drzwi i weszła m am usia uśmiechnięta z p ę ­
kiem polnych kwiatów w ręku a za nią wszedł p ow ażne 
wielki łaciaty w yżeł A s, z którym  K ry s ia  już zaw arła zna­
jom ość w czoraj wieczorem. — W yspał się już m ój śpio­
szek? —  roześm iała się mamusia. — M amusiu, co to tam 
tak hałasuje za oknem? — To kaczki kwaczą, idąc do sta­
wu, a tam dalej gdaczą kury i labidzą indyczki, krzyczą 
perlice... bo tw oje okno blisko kurzego podwórka. — Och. 
mamusiu — w ykrzyknęła K rys ia  — ja  chcę zobaczyć k u r­
czątka prawdziwe, podobno są takie same jak  te z żółtej 
wełny, co dostałam na W ielkanoc? — Podobne, córeczko.

ale o wiele ładniejsze. A le teraz ubieraj się prędko, bo 
pojedziemy z wujkiem  w pole!

Ja k  przyjem nie było jechać śmiesznym m ałym  w óz­
kiem na dwu kołach. W ujek powiedział, że to się nazywa 
„biedka” . K rys ia  siedziała między wujkiem  a mamusią, 
którzy ciągle się śmieli, w spom inając różne figle z lat 
dziecinnych. Po drodze widziała K ry s ia  prawdziwego za­
jączka, który spłoszony, uciekał, m igając białym  ogon­
kiem ; ptaszki różne śpiewały nad ich głowam i. W reszcie 
wujek zatrzym ał kon ia: —  No, wysiadajcie, pójdziem y tą 
miedzą. W ysoko, w ysoko pod niebem dzwoniła ptasia 
piosenka. — Słyszysz, K rysiu  — powiedział — to śpiewa 
skowronek.

Szli miedzą między falującem i kłosam i zboża. M amusia 
przesuwała ręką po kłosach —  piękne będą p lo n y— mówiła. 
—  Tak, tak — potwierdzał wujek — byle pogoda dopisa­
ła — W ujku  — przerw ała nagle K rysia  — a gdzie ten 
chlebek rośnie? — Chlebek? — zadziwił się wujek. — No 
tak! N iania mi mówiła, że w polu chlebek rośnie, a ja  go 
tu wcale nie widzę, tylko ciągle te wysokie traw y! — Ależ 
K rysiu ! — zawołała mamusia — to przecież zboże! —  
Zboże? — pokręciła głów ką K rysia . — H a, ha, ha — śmiał 
się w ujek —  chlebka się pannie zachciało! A  nie wiesz to. 
że bez pracy niema kołaczy? A  potem wziął ją  na ręce 
i powiedział poważnie: — W idzisz, K rysiu , to wszystko 
co wokół rośnie, to zboże, z którego chleb mieć będziemy. 
Zaorze się ziemię, rzuci w nią ziarnka drobne, zabronuje. 
deszczyk ziemię polewa, słonko grzeje, w yrosną małe 
trawki, rosną coraz wyższe i wyższe aż się na końcu kło­
sy zawiążą, zakwitną, ziarnkami się okryją, dojrzeją. P rz y j­
dą żniwiarze, zetną zboże, powiążą w snopy, zwiozą do 
stodoły, wym łócą, do m łyna zawiozą, a w m łynie ziarn­
ka na mąkę przemielą, a z mąki tej chlebek będzie i bu­
łeczki i placki. Ja k  w rócim y do domu to pokażę ci róż­
ne rodzaje zboża. T u  stoim y wśród żyta, z którego chle­
bek najlepszy, a teraz zawiozę w as do pszenicy, z której 
tak ci przy śniadaniu bułeczka sm akowała. K ry sia  słucha­
ła słów w ujka, k iw ając poważnie głów ką i nagle zapyta­
ła — A  dlaczego to się nazywa zboże?

— Zboże — odpowiedział w ujek —  w dawnych cza­
sach znaczyło bogactwo, a wszelkie zboże nazywano ży­
tem , bo dawało żywność, życie. A le później przeniesiono 
tę nazwę na gatunek jeden, a w szystko nazwano zbożem — 
bo Słow ianie byli rolniczym  narodem i te złote kłosy były 
ich bogactwem . Rozum iesz K rysiu ?

— D użo rozumiem, ale nie wszystko —  odpowiedzia­
ła — ale teraz już wiem, że dużo trzeba pracować nim 
chlebek będzie gotow y, i na wsi i w mieście.

H. Rostafińska-Choynowska.

R A N K IE M
Pachnie kwietna łąka,
Błyszczą krople rosy,
O św itaniu krówki 
Gna pastuszek bosy.

W  błaskach rannych słonka 
Rumienią się drzewa —
Pastuszek gna krówki 
I tak z serca śpiewa 

Modlitwę poranną 
Najprostszemi słowy :
„Strzeż mnie przenajświętsza  
Panno z Częstochowy”.

H . R . C h .

W  LIPCU
Już po święcfie M atki Bożej,
Już się zaczną żniwa,
Już przepiórka swoją piosnkę 
Do żniwiarzy śpiewa:

„Pójdźcie żąć! Pójdźcie żąć,
Już dostało zboże!
Pójdźcie żąć, zbierać płoń,
Pomagaj wam Boże!"

Dźwięczy kosa cienko, śpiewnie, 
Klepana żelazem  
i ostrzona osełkami 
Równo raz za razem.

Pada zboże z cichym chrzęstem  
Równiutko pokotem,
Błyszczy słoma w blaskach słońca 
Szrzerem  jasnem zlotem.

A  tam  w niebie święta Anna 
Kornie prosi Wnuka,
B y obfity plon wydala 
Każda orna włóka.

H . R . C h.

N A  SK RZYP E C ZK A C H  
N a skrzypeczkach, na lipowych, 

Dziwne piosnki gram,
A tych piosnek czarodziejskich 

Pełną duszę mam.
Skowronkowe nu tk i rzewne,

Szum ny wichru śpiew 
1 deszczowych kropel dźwięki 

I  poszepty drzew.
Szm ery trzciny i sitowia 

I  plusk wodnych fal,
I  słoneczne jasne śmiechy — 

Tęsknoty i  żal.
H . R . C h.

W y d a w c y :  S to w a r z y sz e n ie  M is. K s ię ż y  P a llo ty n ó w . R e d a k to r : J ó z e f  C zarnooki.
R e d a k to r k a  d z ia łu  k o b ie c e g o : L u c y n a  K o ta r b iń sk a .

W y k o n a n o  w  D r u k a r n i  A r c h id ie c e z ja ln e j ,  W a r s z a w a ,  K ra k o w s k ie -  P r z e d m ie ś c ie  71.

A P \ X !
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T R Z E C I  K O N K U R S  K W A R T A L N Y
P o  z a k o ń c z e n iu  w  n u m e rz e  c z e rw c o ­

w y m  I I  k o n k u r s u  k w a r ta ln e g o ,  p r z y s tę ­
p u je m y  o b e c n ie  do  n a s tę p n e g o ,  p o d  w a ­
r u n k a m i  h ie z m ie n io n e m i .

T e r m in  n a d s y ła n i a  z a d a ń  t r z y ty g o d n io ­
w y , l ic z ą c  od  d a ty  o t r z y m a n ia  n u m e ru .

1. L O G O G R Y F  (3 p k t.)
C o n a s  d rę c z y , co n a s  g n ie c ie  — 
o  te rn  s a m i  d o b rz e  w ie c i e !
L e c z  g d z ie  g .ó w n y  w r ó g  s ię  c h o w a , 
n ie c h  w y k r y j ą  w a m  te  s ło w a :

Z e  , ,S o n e tó w “ p ie rw s z y  z n a n y ,  
w ie s z c z  o p ie w a ł  g o  k o c h a n y .
P ią t y  o n g iś  , ,b a j k i “  tw o rz y ł  
i w  n ie  „ m ą d r o ś ć  ż y c i a “  w ło ż y ł, 
ó sm e  n ie g d y ś  g ło s ił  P la to ,  
s t ą d  te ż  „ b o s k im “ z w a n y  z a  to . 
T rz e c ic h  d a w n y c h  p e łn o  w  R zy m ie , 
s p o ro  w ie k ó w  te ż  w  n ic h  d rz e m ie .
T a m  n a d  „ ł a d e m “ S ió d m y  c z u w a ł  
i b u d o w li d o z o ro w a ł.
S z ó ste  — w ło s k ie  to  w y b rz e ż e , 
c u d n e  l a te m  s ą  t a m  „ le ż e “ .
D ru g a  w  W ło s z e c h  t a k ż e  p ły n ie ,  
m a  s w e  ź r ó d ła  w  „ A p e n in ie “ .
C z w a rta , p ły n ą c ,  w  m o rz u  g in ie  
w  „ I b e r y j s k i e j “ h e n  k ra in ie . . .

P ie r w s z y  r z ą d e k  i k o ń c o w y  
s e n s  w a m  p o d a  ju ż  g o to w y  !

(D la  u ła tw ie n ia  p o d a je m y , ż e  w y ra z y  
s ą  c z te r o l i te ro w e ,  n a  r o z w ią z a n ia  z a ś  
s k ł a d a j ą  s ię  n a s t ę p u ją c e  d w u g ło s k i :  an ,
d o , ed , ce , ez, id , in , io , jo , k r , li , op , ru , 
t a ,  y l ,  y m .)

M . W a k s m u n d z k a  cz ł. KI. Sz.

2. F I G I E L K I  S Z A R A D O W E  (po 1 
6 p k t . )

1. W p r o s t

W s p a k  -
2. W p r o s t  

W s p a k  -
3. W p r o s t  

W s p a k  -
4. W p r o s t  

W s p a k
5. W p r o s t  

W s p a k  -
6. W p r o s t  

W s p a k  ■

5. R E B U S  (5 p k t . )

to  p ie ś n i a r z  w  d a w n y c h  c z a -  
Lsach,

n ie m iły  w  p u s ty c h  la s a c h ,  
k a p r y ś n y  c z a s e m  b y w a , 

t a k  n u t a  s ię  n a z y w a ,  
m y ś l iw y  lu b i  ś le d z ić , 
m a r y n a r z  m u s i  z w ie d z ić , 
to  k o lo r  ró ż y  b y w a , 
d z ie w c z y n a  w ią ż e  w  ż n iw a , 
po  m o rz u  z w y k le  p ły w a , 

s ty l  w  s z tu c e  s ię  n a z y w a ,  
w s z a k  P o lk a  go  o d k ry ła ,  
o t r z y m a ć ,  to  rz e c z  m iła .

C z. K a c z y ń s k a  c z ł . K I. Sz.

3. R E B U S  K O Ł O W Y  (5 p k t . )

N a  t r e ś ć  r e b u s u  s k ła d a  s ię  6 w y r a ­
z ó w  o  p o c z ą tk o w y c h  l i t e r a c h :  W , n , k , p, 

; S, n .
A . B o ro w sk i

4. U Z U P E Ł N I  A N K A  (4 p k t . )

y
e

O : Z
u w

L I S T A  U C Z E S T N IK Ó W  I  N A G R Ó D  
I  K O N K . K W A R T . 1934.

(P r z y  n a z w is k a c h  p o d a n e  c y f r y  o z n a ­
c z a j ą  ilo ś ć  u z y s k a n y c h  p u n k tó w  z a  ro z ­
w ią z a n ia .)

„ A n d r u s  z n a d  W is ły “  48, B a k o ń s k i  W . 
S u le jó w e k  48, C ie s ie ls k i  L . 48, C zep ie l K . 
W a r s z a w a  40, C z e rn ia k o w s k i  D . W a r s z a ­
w a  18, D e n a s ie w ic z  K . D ro h o b y c z  48, D o ­
b o s z  A . L w ó w  36, D u r k a l  J .  W a r s z a w a  
26, „ E r k a “  W a r s z a w a  48, F o l le k  F r .  G. 
G r u p a  48, „ I z y d a “  W a r s z a w a  48, I k a n ie -  
w ic z  B . G ra je w o  19, J a s t r z ę b s k a  Z. W a r ­
s z a w a  48, „ J a w n u t a “  S ło n im  48, J e z io r  K . 
B ia ła  28, J o d łó w k a  S. W iln o  48, „ J u r  
i H a l a “ K r e s y  48, „ J u n o n a “  W a r s z a w a  
48, „ K a t o “  W a r s z a w a  48, K lim c z a k o w ie  
J .  i R . W a r s z a w a  48, K o w a ls k i  B . W a r ­
s z a w a  35, K o z ło w sk i H . W a r s z a w a  48, K o ­
z ło w s k i C z. W a r s z a w a  48, K o z ło w sk i N .
K . W a r s z a w a  ,( ry s u n k .)  48, K ró l K . K ie l­
c e  18, K r z y ż a n o w s k i  N . P o r z e c z e  28, „ L i l ­
i a “  W a r s z a w a  48, L ilp o p  K . W a r s z a w a  48, 
L o r e k ó w n a  J .  L w ó w , Ł o p a t to  J . W a r s z a ­
w a  48, Ł u k a w s k i  J . W a r s z a w a  48, „ M a ­
c ie j z P o m o r z a “  48, M a ła c z y ń s k i  J .  K .
L w ó w  48, M ic h a ls k i  G . W a r s z a w a  38, inż .
M o d rz e je w s k i J .  L u b l in  48, M o k rz y c k a  H . 
D ro h o b y c z  48, N o w ic c y  W . i W . W a r s z a ­
w a  48, N u b e r t  A . W a r s z a w a  42, O c h s  N . 
T a rn o p o l  28, D ro w a  O p ie l iń s k a  H . Ś ro d a  
48, O s ie c c y  C z. i L . L w ó w  48, P a n k ie w ic z  
W . N . M ia s to  48, P o e c h e  Z. W a r s z a w a  48, 
P o k o r n y  L . W a r s z a w a  35, ,,Q . P . “  W il­
n o  48, R e is s  J .  Z ło czó w  30, R o g u s k i  W .
W a r s z a w a  20, R z e s z o t  L . W a r s z a w a  48,
S a w ic k i G . W a r s z a w a  36, S e n z e  I. Ż y ­
c h l in  48, S ip o w ic z ó w n a  M . D ro h o b y c z  40, 
S ła w n ic k a  W . B a r a n o w ic z e  48, S o k o ło w ­
s k a  S t. Z a le s z c z y k i  48, S t r u b ló w n a  M.
W a r s z a w a  48, S u r m a  J .  B ia ły s to k  24,
Ś w ią te k  K . P iń s k  40, S w ie c h o w sk i M.

P r z e d m . B liż sz e  44, S z c z e p a ń s k a  I .  W ą ­
b rz e ź n o  48, T u r e k  G . W a r s z a w a  42, U b ie ­
g ło  S. W a r s z a w a  28, W a r s z a ło w a  J .  
L w ó w  34, W o ło s z y n ó w n a  Z. W o sz c z y c e  48, 
W y s o c k a  M . W a r s z a w a  48, Z a le w s k a  M. 
W a r s z a w a  48, Z ie l iń s k a  T . W a r s z a w a  42,. 
Z io b e r  M . L w ó w  48, ż y r a ń s k i  T . W a r s z a ­
w a  40.

Z g o d n ie  z  w a r u n k a m i  k o n k u r s u  p r z y ­
p a d ły  w  d ro d z e  lo s o w a n ia ,  n a s t ę p u ją c y m  
o so b o m  — k s ią ż k o w e

n a g r o d y  k w a r t a ln e :  
p. Ż y r a ń s k i  T . W a r s z a w a ,  
p Z a le w s k a  M. W a r s z a w a ,
„ J a w n u t a “  S ło n im ;

n a g r o d y  m ie s ię c z n e :  
p. J a s t r z ę b s k a  Z. W a r s z a w a ,  
p. S t r u b ló w n a  M. W a r s z a w a ;

n a g r o d a  p o c ie s z e n ia :  
p. M a ła c z y ń s k i  J .  K . L w ó w ;

n a g r o d a  a u to r s k a :  
p . K a c z y ń s k i  C z. K rz e m ie n ie c .

N a g ro d y  d la  m ie js c o w y c h  s ą  do  o d e ­
b r a n i a  w  K lu b ie  S z a ra d z i s tó w  (Ż ó ra w ia  
45. m . 10), z a m ie js c o w y m  o d e s ła n e  z o s ta ­
n ą  p o c z tą  w  d n ia c h  n a jb l iż s z y c h .

S K R Z Y N K A  P O C Z T O W A
W P . M ię tu s o w a  M . M y ś le n ic e . Z b y te c z -  

n e m  j e s t  p o d a w a n ie  te k s tó w  z a d a ń ,  w y ­
s ta r c z y  s a m o  ro z w ią z a n ie .

U L U B IO N Ą  R O Z R Y W K Ą
d la  s z a r a d z is tó w  s ą  c ie k a w e  z a d a n ia  w  
„ R O Z R Y W C E “ . P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  
ty lk o  2 z ł. K o n to  P K O  n r .  2048. A d r e s : 
K lu b  S z a ra d z is tó w , W a r s z a w a ,  Ż ó r a w ia  45 
m . 10. P o je d y ń c z e  n u m e r y  do  n a b y c ia  w  
k io s k a c h  „ R u c h u “ . Ż ą d a jc ie  b e z p ła tn y c h  
n u m e ró w  o k a z o w y c h  !

6. R E B U S  (5 p k t .)

'  L i t e r y : a c d  e i l m p r z z w w w  —  
n a le ż y  w s ta w ić  w  p u s te  k r a t k i  t a k ,  a b y  
o t r z y m a ć  r o z w ią z a n ie  z 'o ż o n e  z  6 w y r a ­
zów .

H , P a w ło w s k i c z ł. KI. Sz. S , j. t
N a  t r e ś ć  r e b u s u  s k ła d a  s ię  o ś m  w y r a z ó w  o p o c z ą tk o w y c h  l i t e r a c h :  S , k . 1

L . C ie s ie lsk i czł. KI. Sz.
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S u m a  n a g r ó d  w y n o s i  2.500 zł.

Dn. 2/VI usłyszeliśmy z W arszawy 
słuchowisko p. t. „W czoraj a dziś” . 
B yła  to audycja odbiegająca typem od 
tych, do jakich słuchacze „Teatru  Wyo­
braźni" przyzwyczaili się w czasie je ­
go kilkuletniego istnienia. Słuchowisko 
to było pokazem, jak  ma wyglądać wzo­
rowy scenarjusz radjowy. Metoda, j a ­
ką obrano przy tej audycji, okazała się 
niezwykle szczęśliwa. Pokazano na ca 
łym szeregu przykładów, ja k  nie nale­
ży przygotowywać tekstu słuchowiska 
do rad ja , aby tern silniej uwypuklić te 
m iejsca, które były podane jako po­
prawne wzory.

Audycja „W czoraj a dziś*’ była rzu­
tem  oka na całą przeszłą historję „T ea­
tru  Wyobraźni” . Mieliśmy możność
przekonania się, jak ą  ewolucję odbył 
ten nowy rodzaj sztuki zarówno w  dzie­
dzinie form y, ja k  i treści. N a fragm en­
tach dawnych słuchowisk można się by­
ło  przekonać, że to co dawniej budziło 
szczery zachwyt, dziś już n'e zadawala 
najbardziej prymitywnych wymagań. 
Widocznie wraz z wydoskonaleniem się 
środków artystycznych „Teatru Wyo­
braźni” wzrosły równocześnie wym a­
gania słuchaczy radjowych i wysubtel- 
n iła się ich wrażliwość. Zwłaszcza na 
tle  fragm entów z najnowszych, niegra- 
nych jeszcze słuchowisk te archeologicz­
ne n:emal scenarjusze w yglądały żało­
śnie.

Ciekawe to i interesujące zestawie­
nie techniki pisarskiej słuchowisk z 
przed ośmiu laty z techniką nowocze­
snych scenarjuszy „T eatru  Wyobraźni” 
było eksperymentem na użytek ewentu­
alnych uczestników konkursu, jak i Pol­
skie R adjo” ogłasza celem rozszerzenia 
grona pisarzy dostarczających radju 
scenarjuszy słuchowiskowych. Teatr 
Wyobraźni, który dotąd posługiwał się 
w  przeważającym stopniu adaptacjam i 
rzeczy nie pisanych specjalnie dla 
R ad ja , czyli tak zwanemi radjofonizac- 
jam i, idzie coraz bardziej w  kierunku 
rzeczy oryginalnych, dostosowanych już 
w  samej koncepcji do odmiennych w a­
runków teatru radj owego.

W arunki konkursu słuchowiskowego 
Polskiego R ad ja  są następujące:

1. N a konkurs nadsyłać można 
utw ory słuchowiskowe wszelkiego rodza­
ju , o charakterze tragicznym, dram a­
tycznym, komedjowym, lub krotochwil- 
nym, napisane prozą.

2 . Utwór konkursowy powinien być 
przepisany na maszynie przynajm niej 
w  pięciu egzemplarzach, celem ułatwie­
nia członkom ju ry  równoczesnego zapo­
znania się z jego wartością.

3. Utwór konkursowy pod względem 
rozmiaru powinien być tak obliczony, 
aby przy wykonaniu go przed mikrofo­
nem nie trwał krócej, niż pół godziny 
i możliwie nie dłużej ponad jedną go­
dzinę.

4. Na egzeplarzach utworu nadesła­
nego ha konkurs autor powinien oprócz 
tytułu umieścić wybrane przez siebie 
godło. Godło to powinno być wypisane 
na zamkniętej kopercie, zawierającej 
wewnątrz nazwisko i adres autora.

5. Utwory podpisane prawdziwem 
nazwiskiem lub pseudonimem, zarówno, 
jak utwory drukowane lub publikowa­
ne w inny sposób, lub też takie, które

były posyłane na inne konkursy, będą 
z konkursu wyłączone.

6. Utwory konkursowe nadsyłać na­
leży do dn'a 1 października 1934 r. pod 
adresem Wydziału Literackiego Polskie­
go R ad ja  w W arszawie, ul. Zielna 25, 
z zaznaczeniem „konkurs literacki” . Do­
wodem dotrzymania zastrzeżonego ter­
minu będzie data stempla pocztowego 
na przesyłce lub pokwitowanie sekre- 
tarjatu  Wydziału Literackiego.

7. Z a  najlepsze utwory ju ry  w y­
znacza 5 nagród: 1-sza w wysokości
800.—  zł., dwie równorzędne drugie na­
grody po 500.— złotych i dwie trzecie 
nagrody po 350.—  złotych. Gdyby ża­
den z nadesłanych utworów nie był 
uznąny przez ju ry  za godny pierwszej 
nagrody, suma na nią przeznaczona bę­
dzie rozdzielona w inny sposób. To sa­
mo dotyczy nagród pozostałych. W każ­
dym jednak razie łączna suma nagród 
w kwocie złotych 2 .500.— będzie roz­
dzielona pomiędzy najlepsze utwory na­
desłane na konkurs.

8. Ogłoszenie wyn ków konkursu na­
stąpi dnia 1 stycznia 1935 roku.

9 . Utwory nienagrodzone winny być 
odebrane w sekretarjacie Wydziału L i­
terackiego Polskiego R ad ja najpóźniej 
w przeciągu dwóch miesięcy od daty 
rozstrzygnięcia konkursu.

10. Skład ju ry  stanowią: prezes 
Polskiej Akademji L iteratury, p. Wac­
ław Sieroszewski, członek Polskiej A ka­
demji L iteratury, p. Piotr Choynowski, 
naczelnik wydz kultury i sztuki M. W. 
i O. P., dr. W ładysław Zawistowski, 
p. Zygmunt K iselew ski, p. Zdzisław 
Marynowski, p. Michał Melina i p. Wan­
da Tatarkiewicz.

A n te n ą  n ie  tr z eb a  s ię  m a r tw ić , tr z eb a  ,i? 
ty lk o  p o p ra w ić .

Zainteresowanie się radjosiuchacza 
anteną wzrasta w miarę zbliżania s ę 
gorącej pory roku, której towarzyszą 
różnego rodzaju natężenia wyładowania 
atmosferycznego. Mało kto jednak śpie­
szy się z wywindowaniem swej cennej 
osoby na dach i stąd to pochodzi ta 
skandalicznie wielka ilość porozrywa­
nych, pokrzywionych, przedstawiających 
obraz nędzy i rozpaczy tworów, mają­
cych pretensję do nazwy „antena”. 
Wskutek zimowych nawałnic ucierpiał 
niejeden maszt antenowy, a raczej gro­
chowa tyczka, mająca go zastąpić.

Czyż to nie lepiej mieć na dachu 
świeżo założoną antenę, umocowaną na 
silnych i radujących oczy estety swą 
wysmukłością masztach, choćby drewnia­
nych! A odbiór też się polepszy, skoro 
założy się nową linkę antenową. Słabe 
maszty i przerdzewiały drut anteno­
wy — to pozatem także i  pewien mo­
ment niebezpieczeństwa. Wystarczy sil­
ny poryw wichru, aby zerwać słabą in­
stalację antenową i rzucić ją na prze­
wody elektryczne. Detektorowicz, nie­
wolnik słuchawek, wiszący przy swym 
aparacie, może wtedy zapoznać się z nie- 
bardzo zdrowotnemi skutkami niedobro­
wolnej i gwałtownej elektryzacji. To 
samo dotyczy potentata głośnikowego, 
sterującego swoją superheterodynę po­
przez niezmierzone fale eteru. Dobrze 
jeszcze, jeśli się skończy tylko na stra­
chu.

Warto także poprawić uziemienie, 
odczyścić rurę wodociągową i powtórnie 
przylutować solidny kabel —  najlepiej 
linkę antenową, nie cieńszą, niż właści­
wa antena. Wtedy Raszyn będz;e „w y­
chodził” tak, jakby jeden z jego masztów 
kończył się tuż poza oknem radjosłu- 
chacza.

Pomiędzy anteną, a uziemieniem 
jest jeszcze jeden punkt, godny uwa­
gi —  przełącznik. Zainstalowany zo­
stał prawidłowo poza oknem, jednakże 
bez żadnej osłony. Deszcze, śniegi, mgła 
i słońce zrobiły swoje —  i oto kontakty 
przełącznika noszą na sobie wzorowy 
okaz wspaniałej rdzy. Trzeba zabrać 
się do odczyszczenia przełącznika; mo­
że ten i ów radjosłuehacz zdecyduje się 
też za jednym zachodem zbudować małą 
skrzynkę ochronną dla tego przyrządu. 
Prawidłowość instalacji anteny, uzie- 
n fen ia  i przełącznika powinna zaintere­
sować także i ubezpieczonych od pożaru.

Towarzystwa asekuracyjne „zasad­
niczo nie m ają nic przeciw zainstalowa­
niu anteny na ubezpieczonym objekcie” , 
jak  opiewa treść formularza, zawiada­
m iającego o objęciu ubezpieczenia. S ta­
wia się jedynie następujące warunki: 
antena przechodzi obok dachu w odle­
głości nie mniejszej, niż 0,5 m. Pomię­
dzy anteną, a uziemieniem jest stale 
włączony odgromnik lub też użyty jest 
przełącznik, którego kontakty są zablo­
kowane próżniowemi odgromnikami. Od­
gromnik, względnie przełącznik musi 
być przymocowany poza oknem. Prze­
wód uziemiający ma mieć średnicę n a j­
mniej 2 mm i powinien być trwale przy- 
lutowany do specjalnej płyty metalowej, 
wpuszczonej w ziemię na głębokość 1,5 
metra.

Kto przepisy te zachowa, może bez 
obawy oczekiwać srogiego gniewu gro­
mowładnego Jowisza. Dobrze zainsta­
lowana antena nietylko da swemu w ła­
ścicielowi niezawodny odbiór, lecz stoi 
także na straży jego mienia „gdy huczą 
gromy i niebo łuną pała*’.

Powyższe uwagi nie dotyczą anteny 
pokojowej, względnie ramowej. Gdyby 
jednak znalazł się bojaźliwiec (a może 
radjopajęczarz??!), który uziemia an­
tenę pokojową, to niechże to samo uczy­
ni i z... garnkami kuchennemi, boć i one 
są z metalu.

W y m ie n n e  o d c z y ty  tu r y s ty c z n e  w  P o lsk iem  
B a d  jo .

„Polskie Radjo”, które, jak wiado­
mo, weszło na drogę silnej propagandy 
turystyki w swych programach, oprócz 
tematów związanych z Polską nadawać 
będzie od czasu do czasu odczyty o kra­
jach obcych. Odczyty te propagować 
będą walory turystyczne różnych kra­
jów europejskich na zasadach wzajem­
ności, to znaczy w ten sposób, że gdy 
„Polskie Radjo” nada na wszystkie 
stacje odczyt np. o Belgji —  stacje bel­
gijskie nadadzą odczyt o Polsce. Będzie 
to nietylko urozmaiceniem programu 
„Polskiego Radja”, gdyż za pośrednic­
twem tych odczytów słuchacze polscy 
dowiedzą się o pięknie obcych krajów, 
ale będzie również wielką propagandą 
turystyki polskiej wśród zamożnych i 
zamiłowanych w turystyce społeczeństw 
zachodnio-euTopej skich.

http://rcin.org.pl




